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* „ B r ą z ”  p o l s k i c h  

f l o r e c i s t ó w

w  m i s t r z o s t w a c h  

ś w i a t a  w  E s s e n  

( N i e m c y )

* T r e n e r  ż u ż l o w c ó w  

M o r a w s k i e g o  

Z i e l o n a  G ó r a

—  C z e s ł a w

C z e r n i c k i

p o w i e d z i a ł :

„ W y p a d k ó w

n i e  d a  s i ę  u n i k n ą ć ”

*  3 8  s z t a f e t  w  b i e g u  

z  Z i e l o n e j  G ó r y

d o  C o t t b u s

* P i ł k a r z  S t i l o n u  

G o r z ó w  —  R o b e r t  

C i e ś l e w i c z

w  Ś l ą s k u  W r o c ł a w ?
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A
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P i ą t e k

L U K R E C J I ,
W E R O N I K I

S o b o t a

A M E L I I ,
F I L I P A
N ie d z ie la

O L G I ,  K A L I N Y

Zespól z Dąbrówki 
świętuje swe 70-lecie
+ Występy tancerzy i śpiewaków ludowych 
+ Recital Andrzeja Batora

Regionalny Zespól Piet ni i Tańca nn tle kościoła parafialnego u- Dąbrówce Wielkopolskiej. Fot. Archiwum

Stara polska wieś, Dąbrówka  
Wielka, dziś W ielkopolska, dob
rze znana naszym Czytelnikom, 
wielokrotnie przywoływana była ja 
ko ostoja polskości: i w okresie zabo
rów, bowiem pod panowanie Prus 
dostała się już w roku 1793, i po 
odzyskaniu przez Polskę niepodleg
łości, gdy Dąbrówka pozostała w 
granicach Niemiec, a jej mieszkań
cy zmuszeni byli do dalszej walki o 
własną narodową tożsamość.

Chlubną kartę w dziejach Dąbró
wki Wielkopolskiej zapisał Regio
nalny Zespół P ieśn i i Tańca. Da
tę jego powstania wiąże się z rokiem 
1923, kiedy początkowo zaczęła 
grać kapela koźlarzy, a 6 lat

później powstał chór i grupa  
taneczna. Zespół odnosił wiele su
kcesów artystycznych, 
swe umiej 
laków w ! 
w Złotowie i Zakrzewie z okazji 
15-lecia Związku Polaków w Nie
mczech. W  czasie wojny wielu człon
kom zespołu przyszło zapłacić ogro
mną cenę za swój patriotyzm. Wielu 
nigdy nie wróciło z obozów koncent
racyjnych i przymusowych robót w 
Rzeszy.

Po zakończeniu wojny Reg ional
ny Zespół P ieśn i i Tańca odrodził 
się i na Dożynkach w Gorzowie 
Wielkopolskim w 1946 roku zapre
zentował swój wspaniały program 
oraz „oca la łe  stroje, instrum en

ty  i... p ieśni” . Dalsza praca zespołu 
to pasmo triumfów, nagród i uzna
nia.

W  tym roku zespół obchodzi 70- 
lecie swej działalności. Uroczystości 
odbędą się 10 i 11 lipca, w sobotę i w 
niedzielę, w parku pałacowym w 
Dąbrówce Wielkopolskiej. W  hono
rowym komitecie obchodów jubileu
szowych widnieje wiele znakomi
tych nazwisk, między innymi prof. 
Bogusław  L ine tte  i d r Ja ro s ław  
L isakow ski, z Uniwersytetu im. A. 
Mickiewicza w Poznaniu, ksiądz 
prałat Konrad Herrm ann, pro
boszcz parafii Najśw. Zbawiciela w 
Zielonej Górze oraz Tomasz Kot- 
kow iak, mistrz sztuki koźlarskiej. 

cd str. 2

Z a c h o d n i tu r y ś c i

Na zakupy 
do... Polski

Spośród 49 min obcokrajowców, 
którzy odwiedzili Polskę w ub.r., 
dla ponad połowy głównym celem 
przyjazdu były zakupy, ok. 30 proc. 
przyjechało w interesach i tylko ok. 
15 proc. przybyło w celach turys
tycznych — wynika z danych In 
stytutu Turystyki.

Zagraniczni goście najczęściej 
krytykują stan sanitarny hoteli i 
złą obsługę. W g IT  najwięcej pie
niędzy wydają w Polsce Austriacy 
— 980 tys. zł dziennie, Ameryka
nie —  970 tys. Najmniej, ok. 160 
tys. wydają Czesi, Słowacy i oby
watele b. ZSRR, którzy stanowią 
najliczniejszą grupę spośród przy
jeżdżających do naszego kraju.

Wg prognoz Instytutu w tym 
roku do Polski przyjedzie mniej 
gości i skróci się czas ich pobytu. 
Zdaniem Ire n y  K raw czak , kiero
wnika Zakładu Badań M arketin
gowych w Instytucie, będą to naj
częściej wizyty służbowe i jedno
dniowe wypady na zakupy. „N ie  
zapewniamy zachodnim  turys
tom wymaganego standardu i 
polski rynek usług turystycz
nych może się za ła m a ć” —  po
wiedziała Krawczak. W  1992 r. 
średni czas pobytu w Polsce wyno
sił (wg liczby noclegów) 2,7 nocy.

(P A P )

Legnica stawia na obligacje ^TrzaTT Europa na koniach
Po pierwszych próbach emisji 

obligacji przez zarządy niektó
rych  miast, powstała szansa 
utworzenia Krajowego Centrum  
Em isji Obligacji z siedzibą w  Le 
gnicy. , , , .

Sprawa centrum była przedmio
tem spotkania w siedzibie legnickiej 
Agencji Rozwoju Regionalnego „Ar- 
leg". Projekt takiego centrum opraco
wywany jest przy udziale legnickich 
fachowców w zespole kierowanym 
przez dyrektora generalnego w 
Urzędzie Rady Ministrów Henryka  
Goika. Krajowe Centrum Emisji Ob
ligacji miałoby działać przy legnic
kim „Arlegu” a wśród jego współ
twórców znajdzie się prawdopodob
nie skarb państwa, reprezentowany 
przez URM i wojewodę legnickiego. 
Pomysłodawcy liczą się z udziałem w

tym przedsięwzięciu sejmiku samo
rządowego, poszczególnych gmin i 
przedsiębiorstw na czele z KGHM  
Polska Miedź S.A.

Obligacje — twierdzą pomysłoda
wcy, stanowią obok akcji podstawo
wy instrument finansowy na rynku 
kapitałowym w gospodarce rynko
wej. Ich zalety polegają na możliwo
ści szybkiej zbywalności i to bez 
ograniczeń oraz stałym dochodzie.

Pomysłodawcy, biorą w rachubę 
emisję obligacji municypalnych, sta
nowiących formę finansowania inwe
stycji lokalnych. Na kanwie doświad
czeń z innych regionów kraju wierzą 
także w skuteczność obligacji, jako 
narzędzia nabywania mienia komu
nalnego. (Mid)

p o d e jr z a n y  
o u ja w n ie n ie  
ta je m n ic y

Zarzut ujawnienia tajemnicy państ
wowej istotnej dla bezpieczeństwa pań
stwa, przedstawiła 8 Km. Anton iem u 
M acierew iczów '! stołeczna prokura
tura, która od lipca ub.r. prowadzi śle
dztwo w sprawie sposobu wykonania 
przez b. ministra spraw wewnętrznych 
uchwały lustracyjnej oraz przekazania 
w czerwcu ub.r. Sejmowi listy domnie
manych tajnych współpracowników SB.

Macierewicz odmówi! składania wy
jaśnień, a zarzut uznał za absurdalny 
Art. 260 par. 2 kodeksu karnego, z 
którego Macierewicz mógłby odpowia
dać, jako minister w rządzie Jana  Ol
szewskiego, przewiduje karę od roku do 
10 lat pozbawienia wolności.

cd str. 2

O d c z w a r tk u  6 bm . w  Ja ro s z ó w c e , po raz  p ie rw s z y  w  P o ls ce  
o d b y w a ją  s ię  m is trz o s tw a  E u r o p y  w e  W sz e ch s tro n n ym  K o n 
k u rs ie  K o n ia  W ie rz ch o w e g o . W  z aw o d a ch  s ta r tu je  56 jeźd ź 
có w  z P o ls k i,  W ie lk ie j  B e t a n i i ,  N ie m ie c , H o la n d ii ,  S z w e c ji 
o raz  in d y w id u a ln ie  je ź d ź cy  z C zech  i S ło w a c ji .

K P N  z a s t u k a  

d o  t w y c h  d r z w i

W  czasie kampanii wyborczej aktywi
ści K P N  będą odwiedzać [mtencjalnych 
wyborców w ich mieszkaniach i przed
stawiać program tej partii. Ja k  powie
dział dziennikarzom wczoraj w W ar
szawie przewodniczący K PN  Leszek 
M oczu lsk i, w akcji tej brać będą udział 
przede wszystkim ludzie młodzi.

K PN  wystawi kandydatów na senato
rów wc wszystkich 40 okręgach wybor
czych. W  niektórych z nich — wspólnie 
m.in. z P S L  i „Solidarnością”. (P A P )

L e s ze k  M ille r  w  Z ie lo n e j G ó rz e

H a s i a  p o w a ż n e  i  f r y w o l n e

W  cz w a rte k , 8 bm ., w  Z ie lo n o g ó rsk ie m  p rz e b y w a li d z ia ła 
cze S o c ja ld e m o k ra c ji R z ecz yp o sp o lite j P o ls k ie j  —  Leszek  
M ille r ,  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  i  J e r z y  S z m a jd z iń sk i, s e k re ta rz  
g en e ra ln y . S p o tk a li s ie  z m ie sz k a ń ca m i Z ie lo n e j G o ry , S u le 
ch o w a  i Ż a r, o d p o w ie d z ie li tak że  n a  p y ta n ia  d z ien n ik a rz y .

Jaroszówka jest miejscem hodowli 
koni wyścigowych. W iele z nich domino
wało na torach Polski i Europy W  
uznaniu jej zasług a także walorów 
krajobrazowych i możliwości organiza
torskich, tutejszym fachowcom powie
rzono organizację X X II I  Mistrzostw E u 
ropy W  piątek odbędzie się indywidual
na próba ujeżdżania (w seriach przed i 
popołudniowych). W  sobotę o 13.00 — 
próba terenowa. Najbardziej atrakcyj-

M n ie j s ia rk i 
w  pow ie trzu

W  Polsce zmniejsza się zanieczysz
czenie powietrza dwutlenkiem siarki, 
co jest zarówno efektem recesji, jak  i 
podejmowanych działań w ramach rea
lizacji -zobowiązań Konwencji Genews
kiej —  poinformował 8 bm. wiceminis
ter — kierownik resortu ochrony środo
wiska, B e rn a rd  B łaszczyk .

(P A P )

nie zapowiada się niedziela. Już  o 9 00 
odbędzie się przegląd koni, dwie godzi
ny później pokazy woltyżerki, zaprzę
gów, prezentacja ras końskich i występy 
artystyczne. O godzinie 14.00 nastąpi 
prezentacja ekip, a godzinę później pró
ba skoków o nagrodę K G H M  Polska 
Miedź S.A. Obecność na mistrzostwach 
zapowiedział prezes Polskiego Związku 
Jeździeckiego minister K rzyszto f B ie 
leck i. (M id )

ZIELO NA G O R A  
ul. ŻER O M SK IEG O  3
tel. 644-68 
fax 51 -51 
tlx 0433508

U-20A

Na trasie Sulechów —  Wolsztyn, w pobliżu Żodynia, zderzył się mercedes z 
trabantem. Ten ostatni znalazł się w rowie. Na szczęście ofiar w ludziach nie było. 
Niestety, jeden z kierowców nie zachował należytej ostrożności.

Fot. Marek Wożniak

TU KUPISZ
• SPRZĘT AUDIO TV
• AKCESORIA KOMPUTEROWE 
*FAXY
• KSEROKOPIARKI
• TELEFONY
• KAMERY VIDEO

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

U-20B

SdRP do wyborów idzio w towa
rzystwie 26 ugrupowań, związków 
zawodowych i organizacji m.in. 
OPZZ, Demokratycznej Unii Ko
biet, ZSM P, Związku Nauczyciels
twa Polskiego i ruchu Niezależnej 
Inicjatywy Europejskiej „ N IE ”, 
tworząc Komitet Wyborczy Soju
szu Lewicy Demokratycznej. Poro
zumienie dotyczące wspólnego 
udziału w kampanii sygnatariusze 
podpisali w środę.

L. M iller powiedział m.in, że ka
mpania „będzie brutalna”, a lewi

ca „będzie atakowana ze zdwojoną 
zaciekłością” . Socjaldemokracja i 
jej sojusznicy mają obecnie 70 kan
dydatów do Senatu i 600 do Sejmu. 
Sporą wagę przywiązują do ich 
prezentacji w radiu i telewizji, za
mierzają też wydać plakat.

Na pytanie niżej podpisanego, 
czy poza hasłem „S L D  to spraw
dzony partner. Anastazja P .” , mają 
jeszcze inne, Jerzy Szmajdziński 
odpowiedział, że „przygotowali ha
sła poważne, ale także i frywolne”.

Ja c e k  P A T A L A S

V A T  i  c e n a  e n e r g i i
Rząd nie wycofa się z podwyżek cen 

energii o 7 proc., ponieważ zarówno 
data ich wprowadzenia jak i stawka 
VAT wynikają z uchwalonej przez 
Sejm ustawy o podatku od towarów i 
usług oraz podatku akcyzowym — 
poinformował minister finansów J e 
rzy Osiatyński. Od 5 lipca Teleko
munikacja Polska SA podwyższyła 
cenę jednego impulsuo 7 proc., czyli o 
stawkę VAT. Również o 7 proc. wzro
sły ceny biletów LOT na liniach kra
jowych Nie zmieniły się ceny na 
liniach międzynarodowych (PA P l

NORDTS
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0

1

e

c

a

P rzeds ięb io rstw o  P rzem ysłu  Ch łodn iczego
Zielona Góra, 
ul. Zimna 1a, 

tel. 624-75
- lo d y  (5 0  r o d z a jó w )  produkcji własnej i obcej-juz od 1 700 zł/ szt.
- lo d y  W  p o je m n ik a c h  5  I do przeszklonych witryn, w cenie 
100.000 zł za 1 pojemnik

- ć w ia r t k i  t y ln e  z  k u r c z ą t  - o d  2 4 .0 0 0  z ł / k g
- m r o ż o n k i k u l in a r n e
- m r o ż o n e  o w o c e  i w a r z y w a
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne. Towar dostarczamy 
własnym transportem. Stosujemy dogodne warunki płatności.

ZA PR A SZA M Y
w dni robocze od 7 00 do 17 00 w wolne soboty od 8 00 do 12 00

Z A P R A S Z A

D O  S W O JE J  N O W E J  SIEDZIBY 
PRZY AL. Z JE D N O C Z E N IA  92

(CtNIKAlA RYBNA!
TfcL 638 80 6-17 16

♦ LODY, W  TYM P EŁ N A  
G A M A  "G ELA T O  FANTAST1CO

♦ Ć W IAR TK I TYLN E Z  KURCZĄT 
O D  24.300 zl

♦ D R Ó B I JE G O  ELEM EN T Y
♦ W Ą T R Ó B K A  D R O B IO W A  

O D  24.500 zł
♦ M R O Ż O N K I K U L IN A R N E
♦ O SZ K L O N E  SZA FY  M RO ŻĄCE,

W IT R Y N Y  DO L O D Ó W  
Z A M R A ŻA R K I

ZAPRASZAM Y 
C O D Z IEN N IE  7 .15 -16 .15  

W  S O BO TY  D O  H  00
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P o ls k o -s ło w a c k a  u m o w a  o r e a d m is j i
B R A T Y S Ł A W A . Ministrowie spraw zagranicznych Polski i 

Słowacji, Krzyszto f Skub iszew sk i i Jó z e f  M oravcż ik  podpisali 
w czwartek umowę o readmisji, czyli wydalaniu nielegalnych 
imigrantów. Podpisana umowa o readmisji ,Jeat umową stan
dardow ą ” , podpisywaną przez Polskę z jej sąsiadami — powie
dział wiceminister spraw wewnętrznych Je r z y  Z im ow ski.

Podpisując tę umowę, oba kraje „zapobiegają zagrożeniom, 
ja k ie  prawdopodobnie wystąpią w przyszłości” pod postacią 
strumieni nielegalnych imigrantów z Południa i ze Wschodu. 
Obecną sytuację Polski na tym polu min. Zimowski określił jako 
niegroźną, gdyż główny strum ień im igrantów  pragnących  

przedostać się do Niem iec kieruje się przez Słowację do 
Czech i stam tąd przez zieloną gran icę  do Republik i Federa
lnej".

Zapytany, czy zagrożenie napływem nielegalnych imigrantów 
do Polski nie wzrośnie po 20 lipca, kiedy dojść ma do „uszczel
nienia” granicy słowacko-czeskiej, co może skłonić migrujących do 
omijania Czech przez nasz kraj, min. Zimowski stwierdził, że 
„właśnie po to podpisujemy umowę o readm isji ze Słowa
cją "■

Umowa przewiduje 90-dnjowy termin przekazania nielegalnych 
migrantów krajowi, z którego przybyli.

R o s ja  o c h r a n ia  sw o ją  flo tę  h a n d lo w ą
M O SKW A . Rosja wysłała w czwartek okręty wojenno swojej 

floty na Pacyfiku do ochrony statków handlowych i kutrów 
pływających w'e wschodnich rejonach Morza Chińskiego. Jest to 
reakcja Moskwy na ostrzelanie w środę przez chińską straż 
przybrzeżną rosyjskiego statku handlowego znajdującego się w 
tym rejonie.

Z a b iła  o jc a  —  g w a łc ic ie la
P A R Y Ż . 23-letnia S an d rin e  D., która w lutym 1992 r. zabiła 

swego ojca kazirodcę, została uniewinniona w noc”  ■sw.h,,- 
czwartek przez sąd w Val d'Oise (region paryski).

Młoda kobieta stanęła przed sądem pod zarzutem ojeobójstwa. 
Prokurator Republiki, wziąwszy pod uw'agę wszystkie okoliczności 
zbrodni, domagał się kary minimalnej stosowanej w takich przypa
dkach, czyli dwóch lat więzienia w zawieszeniu. Sąd uznał, że 
kazirodztwo zamordowanego ojca zostało dowiedzione ponad 
wszelką wątpliwość, Sandrine nie od razu przyznała się do 
prawdziwego motywu zastrzelenia cyca.

W  śledztwie powiedziała, że ojciec zmuszał ją  do kontaktów 
seksualnych już od ośmiu lat tj. od chwili opuszczenia domu 
rodzinnego przez jej matkę.

S p o tk a n ie  w  b y łe j J u g o s ła w i i
B ELG R A D -  Do Belgradu przybyli w czwartek wczesnym popo

łudniem obaj współprzewodniczący konferencji w sprawne byłej 
Jugosławii, lord O w en i T h o rva ld  Sto ltenberg, na rozmowy z 
prezydentem Serbii Slobodanem  M iloszeviciem .

Now e p ra w o  azy lo w e  w R F N

P i e r w s z e  ż n i w o
91 osób zatrzymanych podczas 

próby nielegalnego przekroczenia 
granicy polsko-niemieckiej odesła
ły do Polski władze niemieckie w 
pierwszym tygodniu obowiązywa
nia w R FN  nowego prawa azylowe
go (1-7 bm.) —  poinformował wczo
raj rzecznik prasowy M SW  P io t r  
Szczypiński.

— „N a granicy z R F N  nie  
dzieje się nic niepokojącego” —  
powiedział Szczypiński. Podkreś
lił, że wśród 91 ..nielegalnych", 
odesłanych w pierwszych siedmiu 
dniach lipca, było m.in. 26 Rosjan, 
22 Ormian, 12 obywateli Algierii. 
Dla porównania, od 1 do 7 czerwca 
br. R FN  przekazało Polsce 93 takie 
osoby, w tym m.in. 30 Ukraińców i 
18 Bułgarów.

Według straży granicznej, od 
stycznia do końca maja br. Niemcy 
przekazały Polsce 1775 osób za
trzymanych przez Bundesgrens- 
chutz podczas próby nielegalnego 
przekroczenia granicy polsko-nie
mieckiej.

Z e s p ó ł  z  D ą b r ó w k i  ś w i ę t u j e . . .  B l o k  W s p i e r a n i a  R e f o r m  —  p r z e b a d a n y

cd zc str. 1

Na specjalne zaproszenie woje
wody zielonogórskiego, zarazem 
przewodniczącego komitetu obcho
dów jubileuszowych, Ja ro s ła w a  
Barańczaka , wystąpi z recitalem 
Andrzej Ba to r, sławny baryton, 
wychowanek zespołu Mazowsze. 
Akompaniować śpiewakowi będzie 
specjalnie przybyły' ze Stanów pia
nista, Tadeusz Sad łow ski.

W  uroczystym sobotnim koncer
cie o godzinie 17.00 wystąpią, obok 
jubilata. Reg ionalnego Zespołu 
P ie śn i i Tańca  w Dąbrówce W iel

kopolskiej, zaproszone zespoły: 
G ó ra li Czadeckich „W a tra ”  z 
Brzeźnicy, G ó ra li Czadeckich 
„So ło n iec ”  ze Złotnika, Tańca 
Ludowego z Porto Westfalica z 
Niemiec, Zespół Śp iew aczy z Be- 
dum w Holandii i dorosła grupa 
Lubusk iego Zespołu P ieśn i i 
Tnńca. Natomiast w niedzielę o 
godzinie 13.00 zaprezentuje się 
Zespół G ó ra li Czadeck ich  „D o 
lina  Nowego S łońca”  ze Złotnika 
i Zespół Tańca  Ludowego z Mo- 
rsum z Niemiec. Obydwa wieczory 
zakończą wspólne zabawy przy og
nisku. M M

Zdaniem 33 proc. respondentów 
CBO S pomysł powołania Bezpar
tyjnego Bloku Wspierania Reform 
jest raczej dobry, w przekonaniu 3 
proc. —  bardzo dobry, według 21 —

niewielkie poparcie i nie będzie 
odgrywać większej roli w przy
szłym Sejmie, podczas gdy 29 proc. 
jest zdania, że może on liczyć na 
poparcie, ale w przyszłym Sejmie

W  pierwszym półroczu br. pol
ska straż graniczna zatrzymała na 
tej granicy niemal 10 tys. „niele
galnych”, głównie Rumunów i B u ł
garów. Jednocześnie z nowym pra
wem azylowym, weszła w życie 
polsko-niemiecka umowa o przyj
mowaniu przez nasz kraj cudzozi
emców, którzy nielegalnie prze
kroczyli granicę polsko-niemiecką 
i nie uzyskali azylu w RFN .

Na mocy umowy zawartej 7 maja 
br. przez ministrów spraw wewnę
trznych. Polski —  Andrze ja  M il
czanowskiego i R FN  — Rudo lfa  
Seitersa , Polska zobowiązała się 
do przyjęcia w br. do 10 tys. niele
galnych imigrantów. Będą oni mo
gli być odsyłani przed upływem pół 
roku od wjazdu do RFN .

Do 1994 r. R FN  przekaże 120 
min marek na wydatki M SW  zwią
zane z imigrantami. 15 czerwca 
umowę zaakceptowała Rada M in i
strów. (P A P )

P rzy w ó d cy  G -7  

o b ra d u ją  w T o k io

S p e c j a l n y  p r o g r a m  

p o m o c y  R o s j i

Obradujący w Tokio przywódcy 
najbardziej uprzemysłowionych kra
jów świata zamierzają uruchomić 
specjalny program na rzecz pomocy 
dla Rosji w zakresie prywatyzacji i 
restrukturyzacji przemysłu.

Według ostatnich propozycji, pro
gram ten miałby otrzymać od 2 do 2,5 
miliarda dolarów, przy czym pół mi
liarda bezpośrednio od krajów „Sió
demki”, natomiast dwa miliardy od 
międzynarodowych instytucji finan
sowych.

W  tekście deklaracji kraje G-7 
Stany Zjednoczone, Japonia, Wielka 
Brytania, Niemcy, Francja, Włochy i 
Kanada — „potwierdzają swe popar
cie dla krajów znajdujących się w 
okresie przejściowym, w tym dla 
Wspólnoty Państw Niepodległych, 
Europy Wschodniej, państw bałtyc
kich i Mongolii”

Przywódcy „Siódemki” wyrazili 
także potrzebę zachowania integral 
ności terytorialnej B ill oraz oświad
czyli, że warunków rozwiązania tam
tejszego konfliktu nie można narzu
cać bośniackim muzułmanom.

(PA P )

S t a n i s ł a w  T y m i ń s k i  
i  p o l i c j a n c i

W czwartek 8 bm. przybył z Kanady 
do Polski lider Partii „ V  Stanisław  
Tymiński. Weźmie on udział w Kon
gresie Krajowym swej partii, który 
obradować będzie 10 bm. w Warsza
wie Podstawowym tematem obrad 
będzie udział Partii „X ” w zbliżają
cych się wyborach parlamentarnych.

S Tymiński rozmawiał tuż po 
przyjaździe z przewodniczącym KK  
NSZZ Policjantów — Grzegorzem 
Korytowskim, który wyjaśnił, że 
spotyka się z przywódcami tych par
tii, z których list startować chcą poli
cyjni związkowcy w wyborach par- 
lamentarych, a kandydatów — polic
jantów ma być około 10. (PA P )

K P N  p r z e c iw k o  
O s ia t y ń s k ie m u

Krzysiioif Król poinformował, że 
Prokuratura Generalna przekazała 
wniosek KPN o w»szczęcie postęjiowa- 
nia kaniego przeciwko ministrowi 
finansów Jerzem u Osiatyńskie
mu, Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Warszawie.

Zdaniem KPN w broszurze pt. 
„Jak  płacić podatek dochodowy za 
rok 1992" minister finansów wpro
wadził w błąd opinię publiczną.

Pechowy „druciarz”
Rzepin. W  środę o 3.00 w nocy 

policjanci zauważyli jadącego ulicą 
Mickiewicza tarpana, którego pró
bowali zatrzymać do kontroli dro
gowej. Kierowca, na podawane 
przez funkcjonariuszy sygnały za
reagował... zwiększeniem prędko
ści i skręcił w ulicę Ośniańską. 
Tam na łuku drogi o śliskiej nawie
rzchni nie opanował pojazdu, zje
chał na lewą stronę, po czym auto 
dwmkrotnie „dachowało”. Okazało 
się, że rajdowcem jest 25-letni rze- 
pinianin, który cudem uniknął 
śmierci. Tarpan uległ doszczętne
mu zniszczeniu. Nie to jednak jest 
najdziwniejsze w tej sprawie. W  
trakcie kontroli auta okazało się 
bowiem, że jest on załadowany 
zwojami przewodu aluminiowego 
oraz miedzianymi łącznikami szy
nowymi, ogólnej wartości 17 min 
złotych. Aluminium zostało skra
dzione przez pechowego kierowcę 
tarpana z budowy, prowadzonej 
przez Przedsiębiorstwo Robót In- 
stalacyjno-Montażowych. Skąd po
chodzi miedź — ustala policja.

Skradziono auto 
za 550 min zł

Gorzów . Z ulicy Kosynierów 
Gdyńskich zniknął merceues 300 
D, koloru czarny metalik, nr rejest
racyjny HB-KS 455. Wartość skra
dzionego samochodu jego właści
ciel —  mieszkaniec Berlina —  oce
nił na 550 min złotych.

Gangsterski napad 
za... 12.000 zł

Gorzów . Na ul. Chobrego w po
bliżu „Kw adratu” — jednego z naj
niebezpieczniejszych miejsc Go
rzowa — mieszkaniec tego miasta 
został uderzony przez nieznanego 
napastnika pięścią w twarz. Gang
ster zażądał od poszkodowanego 
wydania butelki wódki. I bynaj
mniej nie była to „połówka”, lecz... 
stugramowa buteleczka wartości 
12.000 zl.

Dwa włamania
Brzozow iec. Po wypchnięciu o- 

kna złodzieje dostali się do tamtej
szej szkoły podstawowej, skąd 
skradli telewizor kolorowy marki

Schneider i 70 czekolad. Straty 
wynoszą 25 min złotych.

Słub ice. Włamano się do butiku 
przy ul. Wawrzyniaka. Tym razem 
łupem złodzieja padły papierosy 
wartości 20 min oraz klawiatura 
komputera za 3 min zł.

Nasi biją naszych
Na trasie Słubice — Kostrzyn 

kierującemu samochodem audi ’80 
zajechało drogę auto tej samej ma
rki, z którego wysiadło czterech 
mężczyzn. Napastnicy dotkliwie 
pobili jednego z pasażerów, po 
czym skradli... rower, wybili szyby 
i zdemolowali samochód, a następ
nie odjechali w kierunku Słubic. 
Czynności policyjne doprowadziły 
do zatrzymania audi z rabusiami. 
W  areszcie osadzono trzech spraw
ców napadu, mieszkańców gminy 
Słubice w wieku 21 i 19 lat. Straty 
materialne wynoszą ponad 15 min 
zl- (ka ja )
Młody złodziej

W  środę o godz. 22.40 w Nowej 
Soli przy ul. Wrocławskiej patrol 
policji zauważył wybitą szybę w 
sklepie odzieżowym „A lfa ”. Po 
zbliżeniu się do sklepu spostrzeżo
no złodzieja szykującgo się właśnie 
do wyniesienia łupu. Okazał się 
nim 15-letni chłopak, który uciekł 
z Domu Dziecka w Świebodzinie. 
Przebywa on w Policyjnej Izbie 
Dziecka w Zielonej Górze.

(r ik )

A k c j a  A b s u r d a l n a  
w  s ą d z i e

Sąd Wojewódzki w  Warszawie 
odmówił 8 bm. wciągnięcia do 
rejestru partii politycznych Ak
cji Absurdalnej. Rozżaleni człon
kowie AA, głównie studenci i 
młodzi dziennikarze, opuścili 
gmach sądu zapowiadając pono
wienie starań o rejestrację, a w  
przypadku niepowodzenia — 
„zejście do podziemia".

Zdaniem sądu „niektóre sformuło
wania przedłożonego statutu podda
wały w wątpliwość stan umysłowy i 
posiadanie pełnej zdolności do czyn
ności prawnych jego autorów i człon
ków' założycieli".

Szczególnie nieufnie sąd odniósł 
się do punktu mówiącego, iż „ członkami AA mogą być ludzi'’, zwierzęta 
lub przybysze z innego świata, pod 
warunkiem, że wykażą się dowodem tożsamości"

Członkowie i przewodniczący AA 
zapowiedzieli udział w najbliższych 
wyborach parlamentarnych. (P A P )

Polacy uważają, że pomysł powołania BBWR jest:

3% - bardzo dobry 
33% - raczej dobry 21 % - raczej zły

6% - bardzo zły 
37% - brak zdania

raczej zły, w opinii 6 proc. bar
dzo zły, a 37 proc. nie miało na ten 
temat wyrobionego poglądu.

Według46 proc. zapytanych pre
zydent powołując B B W R  kierował 
się chęcią wzmocnienia swojej w ła
dzy, a zdaniem 36 proc. —  chęcią 
osłabienia swoich przeciwników: 
29 proc. jako motyw wskazało chęć 
przyspieszenia reform, 17 proc. —  
stabilizacji politycznej, w ocenie 14 
proc. dążył do lepszej reprezentacji 
interesów zwykłych ludzi, zda
niem 11 proc. chciał umocnienia 
demokracji, a w ocenie 4 proc. — jej 
ograniczenia.

Co trzeci z ankietowanych uwa
ża, że B B W R  może liczyć tylko na

nie będzie najliczniejszym ugrupo
waniem.

*  #  *
Rada Programowa B B W R  sfor

mułowała w czwartek program wy
borczy Bloku składający się z 21 
tez. —  „Naszym celem jest dob
robyt i dem okracja. Stw ierdza
my, że dz isia j najważniejszą  
sprawą jest gospodarka, która  
musi być reformowana w spo
sób energiczny, z uporem i cier
p liw ie"  —  powiedział po zakoń
czeniu obrad Rady jeden z jej człon
ków Andrze j O lechowski.

Program zostanie przedstawio
ny do akceptacji Komitetowi W y
borczemu BB W R . (P A P )

P rze w o d n iczą cy  M F W  w Polsce

F u n d u s z  j e s t  z  n a s  z a d o w o l o n y

Minister finasów J e rz y  O s ia 
tyń sk i i przewodniczący misji 
Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego M ic h e l D e p p le r  
wyrazili wczoraj przekonanie, że 
M FW  zaakceptuje realizację 
przez Polskę w pierwszym pół
roczu br. porozumienia zawar
tego w listopadzie ub.r.

Deppler stwierdził, że „ p o ls 

k ie  w y n ik i g o sp o d a rcze  są  le 
p sze  n iż  o c ze k iw a n o ”. Zwrócił 
uwagę na pozytywne zjawiska w 
polskiej gospodarce, m.in. stabi
lizację budżetu, zgodną z ustalo
nymi kryteriami, stopę inflacji, 
wzrost produktu krajowego. Je
go zdaniem głównym problemem 
jest otwarcie rynków zachodnich 
dla polskich produktów (P A P )

L e k a r z e

o  s w o i m  k o d e k s i e

Do publicznej dyskusji został skiero
wany projekt nowelizacji Kodeksu Ety
ki Lekarskiej. Kilkadziesiąt wprowa
dzonych zmian ma na celu „lepsze do
pasowanie dokumentu do nowych 
ustaw, a zwłaszcza do ustawy „o plano
waniu rodziny" — poinformowano 8 bm. 
na konferencji w Naczelnej Radzie Le
karskiej.

Wg prof. Zbigniewa Chlapa, prze
wodniczącego Komisji Etyki Lekars
kiej, proponowane zmiany eliminują z 
kodeksu te stwierdzenia, które znalazły 
się już w innych aktach prawnych. 
Tekst nowelizacji zamieszcza czerwco
wy numer „Gazety Lekarskiej". (PAP)

M a c i e r e w i c z

p o d e j r z a n y . . .

cd ze str. 1 
Lijawnienie tajemnicy miałoby po

legać m.in. na tym, że przed przeka
zaniem Sejmowi „listy agentów", 
Macierewicz zmienił klauzulę tajno
ści odpowiednich materiałów archi
walnych MSW z „tajne spec-znacze- 
nia” na „tajne”. Zgodnie z obowiązu
jącymi przepisami, informacje o oby
watelu uzyskane podczas działań o- 
peracyjlió-ryijibzhawczycli są ozna
czane jako „tajne spec-znaczeńia" 
Macierewicz uznał zaś, że informacje 
takie, uzyskane przez służby MSW  
przed 10 maja 1990 r., należy trak- 
iować jako zasoby archiwalne resor
tu nie będące tajemnicą państwową 
specjalnego znaczenia — ustalono w 
śledztwie. (PA P )

U kład  zb iorow y
dla zakład ó w  objętych P P P

Przewodniczący 164 komisji zakła
dowych NSZZ „Solidarność”, którzy 8 
bm. dyskutowali w Gdańsku o ochro
nie praw pracowniczych w przedsię
biorstwach objętych programem |X>- 
wszechnej prywatyzacji, uznali za ko
nieczne podpisanie ws|>ólnogodla tych 
zakładów układu zbiorowego, okreś
lającego gwarancje zatrudnienia, wv-‘ 
sokość wynagrodzenia oraz zasady 
opieki socjalnej świadczonej przez pra
codawców. (PAP)

Woj. gorzowskie
1. Motocykl WSK, czarnv, nr rej. 

GOZ 07 03, nr ramy 1822319, nr sil
nika 104062;

2. Dwie tablice rejestracyjne, nr 
GWB 50 76;

3. Ford sierra, srebrny m etalik, nr 
rej. CE-AZ 212, nr nadwozia 
WFOFXXGBBFHL77402; •' >■./. .

4. Dwie tablice rejestracyjne, 
niemieckie, nr UN-PN  276;

5. F ia t ritmo 1,7D, bordowy, n r rej. 
BTM 41 13, nr nadwozia 
ZFA138A0003038803;

6. Volkswagen golf, niebieski me
ta lik . nr rej. STE-L 673. n r nadwozia 
WVWZZZ19ZEW445924, cecha: z 
przodu zielony m etalik;

7. Przyczepa campingowa typu 
„Adria'', biało-niebieska, nr rej. 
HH-JE 11 23, nr fabryczny 
4010-33646;

8. Opel ascona 1,6 diesel, b iały, nr 
rej. SL-LH 424, nr nadwozia 
G6079910;

9. Volkswagen golf, niebieski, nr 
rej. B-DS 77 36, n r nadwozia 
GZKW053989;

10. Fia t 126p, zielony, n r rej. P N Y  
81 05, numeru nadwozia i silnika  
brak;

11. Volkswagen golf, bordowy, nr 
rej. GOX 28 27, n r nadwozia 
WYWZZZ17ZDW079564, nr silnika  
GG 348651,

12. Volkswagen golf, czerwony, nr 
rej. D-DT 705, nr nadwozia 
WVWZZZ19ZJW399167,

13. Skoda favorit, granatowa, nr 
rej. GWA 83 44, nr nadwozia 0470544, 
nr silnika 1471456;

14. Ford sierra, niebieski jasny 
metalik, nr rej. GWD 33 66, nr nad- 
wozia WFOFXXGBBFH9911492;
. 13- Volkswagengolf, czerwony, nr 

rej. GWD 34 55, nr , nadwozia 
\VVWZZZ17ZFV039270/ Z, nr silnika 
JP10817012;

16. Mercedes 124, czarny metalik, 
nr i-ej. NAU-SJ 16, nr nadwozia 
WDB1240231B774053;

17. Motocykl ETZ  250, czerwony, 
nr rej. GOS 60 94, nr ramy 22-2891, nr 
silnika 1272042;

18. Mercedes 300D, czarny me
talik, nr rej. HB-KS 455, numeru nad
wozia i silnika brak, cechy: aluminio
we felgi, szerokie opony, dwie anteny 
— krótsza na tylnej szybie, telefon 
marki „Orbitę!", klimatyzacja.(kaja)
Woj. zielonogórskie

Od 1 do 6 lipca skradzione zostały w 
Zielonej Górze skoda favorit — wiś
niowi.', nr rej. ZGV 82-74, nr silnika 
1458572, nr nadwozia 458307, w Lub
sku mitsubishi — żółty, nr rej. 
BRBVW30; w Świebodzinie opel co- 
modore — czerwony, nr rej. 
HAU2689, nr nadwozia 1901036385; 
w Świebodzinie BM W  — nr rej. 
KOTCM38, nr nadwozia 
G l 10XB7077. (bkm)

B ę d z i e  w i ę c e j  m a ł ż e ń s t w  n i e f o r m a l n y c h ?

K o m ite t  N a u k  D e m o g ra f ic z n y c h  P o ls k ie j  A k a d e m ii  
N a u k  p rz e w id u je , że re ce s ja  i p o g a rs z a ją c e  s ię  w a r u n k i  
b y to w e  z n a c z n y c h  g ru p  lu d n o ś c i sp o w o d u ją  re z y g n a c ję  
w ie lu  m ło d y c h  lu d z i z z a w a rc ia  m a łż e ń stw a  lu b  o d ło ż e n ie  
tego n a  p ó źn ie j.

Ja k  powiedział członek Komite
tu prof. Je r z y  Holzer, będzie te
mu towarzyszyć szersze niż do
tychczas upowszechnienie niefor
malnych związków' rodzinnych, 
nie zalegalizowanych z pow-odu 
braku mieszkania, stałego źródła 
utrzymania i perspektyw życio
wych młodej pary. Spowoduje to 
też zapewne wzrost liczby dzieci 
przychodzących na świat w związ
kach pozamałżeńskich. Obecnie 
jest ich w Polsce 5 proc., podczas 
gdy np. w Danii aż 40 proc. dzieci 
pochodzi z rodzin nie mających 
formalnego ślubu.

Prof. Holzer podkreślił, że wa
runkiem ustabilizowania się sytu
acji rodzinnej młodego pokolenia 
Polaków jest zapewnienie roczni
kom wchodzącym w wiek produk
cyjny szans zdobycia wykształce
nia i pracy. Także polityka prona- 
talistyczna, kierowana głównie 
pod adresem ludzi z pokolenia 20- i 
30-latków, nie ma większych szans 
powodzenia, o ile te roczniki, tra
dycyjnie zawierające najwiecej 
małżeństw, nie będą miały lep
szych niż obecnie warunków mie
szkaniowych i bytowych.

(P A P )

Pani 
Dyrektor Szkoły 

Podstawowej N r 2 
w Głogowie
H A LIN IE

A LEK S A N D R O W IC Z
wyrazy 

głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

MĘŻĄ
u sk/ada 

Gmno pedagogiczne 
i pracownicy szkoły

Redaktor prowadzący 
Z b ig n ie w  R y n d a k  
Redaktor depeszowy 

M a łg o rz a ta  S z w a łe k



NR 132 * PIĄTEK-NIEDZIELA * 9-11 LIPCA 1993

jasny 
ir nad-

ICZ

ucia 
c i

r koly

K im

j e s t e ś ?

G a z e t a  N ow a
O k u p a c j a  w  2 6  o b r a z a c h

Ja sk ó łk a

3

Niedługo Polacy będą. jedli suchy chleb z ARIELEM. Do 
takiego wniosku doszedłem oglądając reklamy telewizyjne..

, Chwilami przestaję wierzyć w polski kapitalizm. Około /U 
procent udzielonych przez banki kredytów poszło na celę 

\ NIEZGODNE z deklarowanymi. Na luksusowe samochody, 
rezydencje, egzotyczne wczasy. Wierzyciele winni są bankom 
około 20 bilionów złotych. Uszy puchną nu od VA1 u. ba 
państwa bogate i biedne. Zupełnie jak  LUDZIE

We wtorek wdałem się w rozmowę z pewną C zytelniczką ° 
ŻYCIU, czyli o drożyźme na co dzień, o tym jak  bieda ZABIJA 
miłość, jak  ciężko jest teraz utrzymać i wychować dzieci, ktoie 
niczego nie rozumieją. Proszą, marno kup to, kup tamto A 
marna nie ma pieniędzy. Tata jest bezrobotny, ale na PIWO 
musi mieć. Chciałbym temu OJCU zadać pytanie kim  

\ jesteś? Co zrobiłeś dla swojej rodziny? Na co właściwie 
czekasz? W PRL nikt nikomu nie móunł —  bierz sprawy w 
swoje ręce. Ale dziś?

' Angielski ekonomista MALTHUS (zmarł w 1834 r.), głosił, 
że liczba ludności co 25 lat powiększa się w postępie geomet
rycznym, podczas gdy produkcja żywności może rosnąc naj
wyżej w postępie arytmetycznym. Maltlius twierdził, ze w 
każdym systemie społecznym ju ż  po 50 latach wystąpi rozbiez 
ność pomiędzy liczbą ludności a dostępną ilością siodkow  
utrzymania. Ta teoria, proszę pani, się sprawdza, tskiajni 

I pesymiści uważają nawet, że wynikiem ludnościowej teom  
Malthusa są WOJNY. W latach osiemdziesiątych na świecie 
toczyło się 40 wojen. W ubiegłym roku tylko 24. Rośnie jednak  
na GLOBIE bezrobocie. Wprawdzie rezerwowa armia pracy 

\je s t niezbędna dla utrzymania dyscypliny i wydajności w 
fabrykach i biurach, a także redakcjach, ale co za dużo to 
niezdrowo. Coraz częściej w Polsce zaczyna funkcjonować 

j zasada źle pracujesz, won za bramę. Na twoje miejsce 
przyjdzie dziesięciu INNYCH. Teraz dopiero w idz polski 
zaczyna rozumieć akcję niektórych filmów amerykańskich , 
gdzie utrata jiracy dla bohatera jest CIOSEM naprawdę 
bolesnym. Jeszcze do niedawna w idz polski, żyjąc w bez- 

I pieczeństwie socjalnym , i publicznym, BAGATELIZOWAŁ 
tematykę pracy w ujęciu amerykańskim. Gdy w 1 RL po- 

| wstawały liryczne piosenki z  myszką, a wieżowce rosły’ jak  
grzyby po deszczu, całe pokolenia spokojnie GN U SN lALi 
przed telewizorami. Więc kiedy przyszedł czas, w ktoryni 
polityk realny Janusz Koruun-Mikke wołał: „stwórz się sam 
niektórym opadły ręce. W jednej ze wsi podziejonogorskich 
widziałem napis na murze: „Chcemy wojny . Spoko, s / w  
młodzieńcy. Trzecia wojna-światowa jest zapisana w PRZE
POWIEDNIACH. Obecnie pod bronią znajduje się na świecie 
26 milionów żołnierzy, a liczba rezerwistów sięga 40 min. 
Światowe wydatki związane z wojskowością i obroną wynoszą 
2 miliony dolarów na MINUTĘ. Gdyby nie TO ■ wszyscy 
głodni zostaliby nakarmieni, a bezdomni mogliby mieszkać w 
najlepszych hotelach i grać z nudów w ruletkę.

W nocy ze środy na czwartek poszedłem spać o godzinie .1-2(1 
I 0  tej porze piękne jest osiedle Słoneczne. Cisza otula zieleń, 

gdzieniegdzie różowe światła w oknach. Nocne Pewnie
się Uczq albo czytają, a może oglądają SEKSPROGRAMY w 

i telewizji satelitarnej. Koty przestały drzeć się w marcu. Psy 
przestały szczekać w maju. Część miasta śpi zbliżając się ku 
swemu PRZEZNACZENIU. Część kradnie, część się bawi. A 
część ogarnięta bezsennością czeka na lepsze jutro. Krotko 
przed godziną ósmą śniło mi się, że szedłem ul. Bohaterów 
Westerplatte. Był niezwykle jasny poranek. Nagle na niebie 
pojawiły się samoloty bojowe. Poruszały się jak  klucz dzikich 
gęsi. Bardzo SREBRZYSTE. Eskadra za eskadrą. Ludzie 
podnosili głowy i patrzyli na niecodzienne zjawisko. Pamię
tam, że krzyknąłem  —  lecą na JAPONIĘ. W  tym momencie 
obudził mnie dzwonek u drzwi. To sąsiad wręczył, mi zawiado
mienie o podwyżce czynszu. Nie mam w domu żadnego 
SENNIKA. Nie wiem, co to znaczy, gdy śnią się samolotyi 

Ze środy na czwartek w nocy czytałem powieść Patrica 
i Modiano pt. „Ulica Ciemnych Sklepików”. W 1978 roku 
przyniosła ona autorowi nagrodę Goncourtów. Akcja dzieje się 
głównie w Paryżu, w latach wojny i okupacji hitleiou skiej. 
Kiedy są pieniądze, wszystko je s t możliwe. Bohaterowie chcieli 
przedostać się do Portugalii przez Szwajcarię. Zimą pi zez 
ALPY. Przewodnik podwiózł ich autem, pobrał pieniądze 
potem wyprowadził nocą iv NIEZNANE i pozostawił w goi ach 
na pastwę losu. Człowiek, klóry.-to wszystko p t zażył, stiacił 
pamięć. Wiele lat potem, po wojnie, krok po kroku szukał tego 
DRANIA. Czytałem tę książkę wiele razy. To majstersztyk 
kompozycji. Klasyczny przykład doskonałego PISANIA. Sło
wem —  kawałek literatury.

Niedawno szczeciński taksówkarz zaoferował obywatelom 
Wspólnoty Niepodległych Państw przewiezienie ich przez pol
sko-niemiecką granicę za 200 DEM i 100 USD od każdego. 
Wysadził ich \c pobliżu przejścia granicznego w Lubieszynie i 

i nakazał im udać się 600 metrów przez las. Sam zaś odjechał z 
dewizami i podróżnymi torbami niedoszłych azylantów. Ioli- 
cja szuka wiatru w polu. Czyżby taksówkarz czyta! „Ulicę 
Ciemnych Sklepików’’? _ .

Czy wiesz kim jesteś? —  zastanawiam  się przy goleniu. 
Pracowitym, rzetelnym, punktualnym Europejczykiem. A mo
że wciąż REPATRIANTEM w drugim pokoleniu ? Siedzisz na 
walizkach, bo ci się zdaje, że wrócisz do Lwowami Wilna. Masz 
PASZPORT w szu Padzie i pełną gębę WO LNOS CI. Dlaczego 
nie jedziesz do Paryża i Londynu ? Są odważniejsi od L ILBIL. 
Rumunka z niemowlęciem leży na. deptaku. A  gdybyś tak 
usiadł obol: niej? Przyczepił do koszuli kartkę z napisem: „hie
wiem kim jestem, proszę o DATKI”... .

Z b i g n i e w  K ) 'V DA h

„ B a l t o n o w y ”  z ł o d z i e j

Senura i Zahira to byty dwie. 
ostatnie młode muzulmanki, które 
żyły w tym spustoszonym wojną 
kraju W  ostatniej muzułmańskiej 
wiosce, pośród wyludnionych i 
splądrowanych wiosek chorwac- 
kicli Zostało tu jeszcze dziewięć 
rodzin, czterdzieści parę osób W ie
czorem opuszczali swoje domo
stwa Nocowali wspólnie w dużej 
stodole tak było bezpieczniej.

Odebrano im już wszystko, 
oprócz życia Byli dobrze pilnowani 
przez okoliczne posterunki serbs
kie rozmieszczone w bunkrach na

ku starców i staruszek, całej zgrai 
dzieci i spracowanych kobiet, ich 
matek.

Semira, piętnastolatka o sło
wiańskiej urodzie, niebieskooka i z 
płowymi włosami, zawsze radośnie 
uśmiechnięta. Rozkwitała wcześ
nie, jak  wszystkie dziewczęta na 
tej ziemi.

Je j starsza o rok siostra Zahira 
była już pełną powagi kobietą. W  
tym wieku muzułmanki rodzą pie
rwsze dzieci. Brakowało tylko oto- 
mańskiego półksiężyca w jej czar 
nych włosach.

wzgórzacłi. Nie wolno im było 
odejść ani do Chorwacji, ani do 
Bośni, chociaż tam były już ich 
rodziny i wszyscy pozostali miesz
kańcy wioski. Musieli czekać, aż 
przyjdą zabrać im to ostatnie, co 
pozostało —  życie.

Żołnierze U N PRO FO RLI wysta
wili w pobliżu muzułmańskiej osa
dy posterunek. Czterech ludzi mia
ło bronić tych dwu dziewczyn, kil-

W  listopadzie 1991 r. podaliśmy 
informację o włamaniu do sklepu 
Baltona” w Nowej Soli. Nieznany 

wówczas sprawca, stosując techni
kę „przez mur” , dostał się do po
mieszczeń placówki handlowej i 
wyniósł w okresie dni wolnych od 
pracy — Święta Zmarłych —  m.in. 
kamery wideo, magnetowidy, 
sprzęt gospodarstwa domowego, 
wartości 600 milionów złotych. Po 
przeprowadzonych remanentach 
okazało się, że kradzione przed
mioty wyceniono na około 300 młn 
zł.

Sprawca został zatrzymany do
piero wiosną 1993 r. Wraz z nim na 
ławie oskarżonych zasiedli paser i 
dwaj sprawcy innych włamań

Pokorne wobec tradycji stuleci, 
zawsze ubierały się w szerokie sza
rawary, obciskające kostkę i kun
sztownie spięte w talii w niezliczo
ne fałdki. Żołnierze śmiali się z 
tego niezwykłego stroju. „N ie moż
na się do nich dobrać” .

Pojechaliśmy kupić u muzułma
nów jagnię na ognisko. Zostało im 
jeszcze trochę baranów, błąkają
cych sio po górskich pastwiskach.

Jakoś wyczuwały, które nie są za
minowane. Albo dobrze wiedzieli 
to muzułmanie.

Żołnierzy ciągnęło coś do tej wio
ski. Może piękno okolicznych gór, 
może rakija, a może te dwie dziew
czyny...

Semira pokazała swoje świadec
two szkolne. Ósma klasa —  same 
piątki. By ła  najlepszą uczennicą w 
serbskiej szkole. Powiedziała mi to 
wcześniej jej nauczycielka.

Potem przyniosła mi swój vspo- 
menarczik, do którego szkolni ko
ledzy wpisywali złote myśli. Pa 
miętnik, jak  u wszystkich dziew
cząt na świecie ozdobne wpisy, 
piękne kobiety wycięte z koloro
wych tygodników, fotografie mło
dych mężczyzn z krajów, gdzie nie 
ma wojny. Ktoś jej napisał „Las- 
tauice moja mila, ti se meni naj- 
milija”.

Lastavice, jaskółka.
Z ciemności spadły na nas roje 

świetlików. „Scetlice” —  uczyła 
mnie swojego języka. W  oddali go
rzały węgle ogniska, na którym 
piekło się jagnię. Z posterunku na 
wzgórzu za wioską żołnierz omia
tał reflektorem gęstwinę na sąsie
dnich skłonach.

Świetliki są tutaj osobliwe —  w 
locie pulsują, zapalając się i gas
nąc. Przypomniały mi pociski

świetlne, gasnące w  nocnym niebie 
nad Vukovarem. Ale ona w tym 
deszczu migotliwej zieleni nie myś
lała o wojnie. B y ła  jak  Szehereza- 
da, która układa swą pierwszą, 
nieporadną baśń.

Kiedy przyjechaliśmy po kilku 
dniach patrolowym wozem 
U N PR O FO R U , w obejściu była 
grupa serbskich policjantów. Sie
dzieli niedbale rozwaleni przy sto
le pod starym orzechem i pili raki
ję. N a węglach znowu piekło się

 ̂ ^Podszedł do nich tylko dowódca 
patrolu, my pozostaliśmy w wozie. 
Żołnierze w  kamizelkach kulood
pornych zajęli pozycje przy oknach 
od icn strony. Widziałem rozpacz
liwy gest, jakim  stary zapraszał 
dowódcę do stołu, i to, co się z nim 
działo, kiedy ten odmówił.

Obie siostry stały nie opodal. Na 
sznurze suszyło się pranie i mog
łem zobaczyć, jak  bardzo szerokie 
w pasie są te szarawary muzuł
mańskich kobiet. Wisiało ich kilka, 
różnokolorowych, ale one były dzi
siaj ubrane w zwykłe sukienki. 
Starsza nie patrzyła na nas, z po
chylona głową czyściła cebulę dla 
czetnikow. Semira uśmiechnęła 
się i pomachała ręką, kiedy ruszy
liśmy. Wiem, jak  bardzo wtedy 
chciała być jaskółką. _

T ekst i zdjęcia 
M iro s ła w  K U L E B A

H o la n d ia

K u r s y  d l a  

p o c z ą t k u j ą c y c h  

k o r e s p o n d e n t ó w  

w o j e n n y c h

Armia holenderska oferuje na kil
ku poligonach praktyczne kursy 
przygotowawcze dla początkują
cych korespondentów wojennych. 
„Służą one przygotowaniu 
dziennikarzy do stawiania czo
ła niebezpieczeństwom, jak ie  
oczekują ich na obszarze dzia
łań wojennych, np. w Bośni” — 
oświadczył rzecznik Ministerstwa 
Obrony w Hadze.

Kurs trwa trzy dni i kosztuje 
uczestnika 100 guldenów (ok. 90 
marek niemieckich) Dotychczas 
zgłosiło się 30 dziennikarzy Mają 
oni otrzymać możliwie realistyczny 
obraz di îa powszedniego na obsza
rze walk. W  progi-a^l^zfljęp.jeęt 
ni. in. przedzieranie się przez teren, 
ostrzeliwany przez strzelców wybo
rowych i przez artylerię. Kursanci 
uczą się transportowania rannych i 
sztuki maskowania swej obecności. 
„Taki trening nie chroni oczywi
ście przed m inam i” — powiedział 
przedstawiciel związku holenders
kich dziennikarzy Hans Verploog. 
__ „.Jednakże zaobserwowaliś
my, że w ostatnich latach wyda
rzyło się wiele tragedii, których
__przy większym doświadczeniu
__można było un iknąć”. Pierw
szy dzień zajęć to z reguły potwier
dza: Gdyby strzelano ostrą amuni
cją, ośmiu uczestników kursu na 
dziesięciu nie dożyłoby wieczora.

(P A I’)

V A T -  u  b l a s k i ,  V A T -  u  c i e n i e

Po wprowadzeniu podatku VAT  
rozmawiamy z zielonogórskimi 
przedsiębiorcami.

Henryka K re t —  współw łaś
cic ie lka  punktu sprzedaży kos
metyków „L ip s tick " w  „Topa- 
zie” :

—  U nas niektóre kosmetyki będą 
nawet tańsze, ponieważ zaopatruje
my się w hurtowniach nieobjętych 
VAT Razem ze wspólniczką, Alek
sandrą Malitowską, obliczyłyśmy, 
iż jest to różnica od 5 do 10 tys. 
złotych na korzyść klienta. Kosmety
ki sprowadzane spoza kraju będą 
jednak troszkę droższe.

W acław  Garbaj, ekonomista, 
wiceprezes „Centrum  Biznesu” :

„Centrum Biznesu" nie płaciło 
podatku obrotowego ponieważ usłu
gi jakie prowadzimy były z niego 
zwolnione. Tak było do 5 lipca. Te
raz powinniśmy płacić 2'2-proc. sta

wkę VAT, tylko dlatego, że prowa
dzimy wynajem pomieszczeń w obie
ktach usługowo-handlowo-admini- 
stracyjnych me mających charakte
ru obiektów mieszkaniowych.

Prowadzi to do następującego pa
radoksu. Klienci korzystający z obie
któw usługowo-handlowo-adminis-
tracyjnych będą obciążam VAT, a 
np. ~w identycznym obiekcie, tylko, że 
z mieszkaniami, usługodawca nie 
jest obciążany koniecznością zapła
cenia temu właścicielowi podatku. 
Nie ma tutaj mowy o równej kon
kurencji.

W konsekwencji najemcy będą 
opuszczać lokale o charakterze nie
mieszkalnym i szukać obiektów, któ
re tego VAT nie będą płaciły. W  
przypadku mojej firmy oznacza to 
konieczność liczenia się z możliwoś
cią opuszczenia obiektu przez na
szych dotychczasowych lokatorów. 
Wtedy wszystkie pieniądze zinwes-

tV
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„ E u r o p a ,  E u ro p y ! ''

K o n k u r s  n a  r y s u n e k  s a t y r y c z n y
Zespół inicjatywny Fundacji „Uśmiech dla kultury" ogłosił otwarty 

konkurs na rysunek satyryczny pod hasłem „Europa, Europa
Konkursowi patronuje Alexander H. Dijckmeester, ambasador Rady 

Europy w Polsce. Prace konkursowe powinny ukazywać aktualne pro
blemy nurtujące Europę: od wysiłków integracyjnych poprzez odrębności 
dzielące europejskie państwa i narody, aż do agresywnych separatyzmow. 
Mogą to być także karykatury portretowe osobistości życia publicznego 
Europy. Ich format i technika wykonania dowolne.

Prace można nadsyłać do 16 września pod adresem. Klub im. Wł. 
Pietrzaka, 0 0-539,Warszawa, uł. Piękna 16 b. •

Przyznane zostaną trzy nagrody wartości 10, 8 i 6 min zł, a także 
nagroda specjalna — pobyt w Lipsku podczas imprezy satyrycznej „Lach- 
messe 93” . Komisarzem konkursu jest Ja c e k  Frankowski.

(P A F )

S t y m u l a t o r  —  l e k  n a  w s z y s t k o

m.in. do sklepu „Pedant ’, którzy 
także stosowali technikę włama
nia „przez mur”.

Rozprawa pod przewodnictwem 
sędziego SW  S tan is ław a  G ó rn ia 
ka  odbyła się w Sądzie Wojewódz
kim w Zielonej Górze. Zmieniono 
wartość kradzionych przedmiotów 
na 250 min zł. Wyrpk zapadł 1 lipca 
br. Główny oskarżony W ojc iech  
S. otrzynuił 4,5 roku pozbawienia 
wolności i 15 młn zł grzywny, a 
paser K. — 2 lata więzienia w 
zawieszeniu i 10 min zł grzywny. 
Dwaj pozostali oskarżeni dostali: 
R obert G. — 1,4 roku więzienia i 4 
min zl grzywny, natomiast Bogu 
s ław  S. —  8 miesięcy w zawiesze
niu i 5 min zł grzywny (ej)

O tym cudownym i jeszcze 
tajemniczym leku Amerykanie 
mówią „save  of life ” , a twórcy, 
Rosjanie, „ra to w n ik  życia ” . 
Przyjmowany raz w roku — przed
łuża ludzką kondycję. Oczyszcza 
organizm i naprawia wszystko, co 
w środku zepsute.

Pojawił się w latach siedemdzie
siątych i dostępny był tylko 12 
elitarnym rodzinom w państwie 
radzieckim. I jest to lek, ale nie 
tabletka. Na pewno, jedno z naj
ważniejszych ostatnich osiągnięć 
myśli technicznej, medycznej i ge
netycznej, nie mające swego od
powiednika w świecie.

Pierwsze informacje o cudow
nym leku przedostały się z za
mkniętego kręgu do opinii publicz
nej dwa lata temu, zaś oficjalnie 
pokazano ów wynalazek w 1992 
roku na moskiewskiej wystawie 
medycznej. Od tej pory bogate kra
je Zachodu zabiegają o licencję. Na 
razie —  bezskutecznie. W  tym ro
ku, na kolejnym pokazie. Japoń

czycy zakupili 20 tysięcy egzemp
larzy leku, plącąc po 1000 dolarów 
za 1 sztukę. Podobne zakupy po
czyniło dla swych chorych 12 boga
tych krajów Ameryki, Europy i 
Azji.

Lek fachowo określany jest jako 
autonom iczny stym u la to r e le 
k tryczny (A E S ), który chory 
przyjmuje w domu lub pod lekars
ka opieką w szpitalu. A E S  jest 
mała kapsułką, o wymiarach 
22x11 mm, złożoną z dwóch półkul, 
elekt rod, funkcjonujących jako ge
nerator impulsu i źródło energii. 
Kapsułka wprowadzona do żołąd
ka, jelit badź vaginy —  samodziel
nie odnajduje defekty i patologie 
organizmu oraz leczy je. Pewne 
objawy działania, nieraz określane 
jako „dziwne” , odczuwa się już po 
upływie 20 minut. Kapsuła ma 3 
modyfikacje, zależne od czasu 
działania, odpowiednio— 150, 300 
i 450 godzin. Każda sztuka podlega 
megakontroli na wszystkich sta
diach wytwarzania, zaś lek chro
niony jest 7 patentami

A E S  doprowadza do odtrucia or
ganizmu, może być użyty w reani
macji i podczas operacji chirurgicz
nych, jest nieoceniony w położnict
wie i ginekologii; usprawnia pracę 
serca, żołądka, jelit, poprawia wy
dzielanie wątroby, trzustki, nerek 
i śledziony Dodatnio wpływa na 
wszystkie życiowe procesy, z po
prawą potencji włącznie. Badania 
ultrasonograficzne prowadzone u 
chorych, którzy przyjęli lek, nie 
wykazują żadnych dolegliwości.

W  związku z tym, iż kapsułka 
wzmacnia osłabioną immunologię 
organizmu, Amerykanie prowadzą 
badania nad jej możliwościami w 
leczeniu A IDS.

Jednemu nie sposób zaprzeczyć 
— jest to bardzo prosty i efektywny 
sposób polepszenia zdrowia, profi
laktyki i leczenia chorób (A ES  eli
minuje cukrzycę i raka, z wyłącze
niem I I I  i IV  stadium). Niestety, 
rzadko jeszcze dostępny, i dosyć 
kosztowny M M

towane w „Centrum”pójdą na mar
ne, zaś perspektywa rozwoju tei in
stytucji stanie pod wielkim znakiem 
zapytania.

„Centrum■ Biznesu" zwróciło się 
do Urzędu Skarbowego, a miasto, 
jako właściciel większej liczby ta
kich obiektów, do Ministerstwa F i
nansów w celu rozpatrzenia tego 
ważnego problemu. Sądzę, że zosta
nie on rozwiązany zgodnie z zasada
mi logiki i równych praw dla wszys
tkich. W przeciwnym razie najbar
dziej poszkodowanym będzie klient.

Skoro VAT zastępuje podatek ob
rotowy, to dla mnie jest on cenotwór
czy, czyli wpływa bezpośrednio na 
cenę usługi, którą sprzedaję. Jeżeli 
ktoś u mnie wynajmuje pomieszcze
nie, a me jest podatnikiem VAT, to 
musi ten podatek włożyć w koszty. 
Taki układ jest dla naszych najem
ców bardzo niekorzystny.

Ryszard  O N ISZ C ZU K
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P o l s k i e  

n i e m o w l ę t a  

„ n a  s p r z e d a ż 5 7

W  jednym  z najnowszych w y 
dań „Toronto S ta r” , wysokonak- 
ładowego dziennika ukazujące
go się w  prow incji Ontario, opub
likowany został obszerny repor
taż z Po lsk i autorstwa Dale Bra- 
zao i Andrzeja Stawickiego, po
święcony spraw ie Eugeniusza 
Nowaka —  adwokata kanadyjs
kiego oskarżonego o aranżowa
nie w  Polsce nielegalnych spraw 
adopcyjnych.

Niemowlęta urodzone w polskich 
rodzinach „sprzedawano” bezdziet
nym małżeństwom kanadyjskim za 
tysiąc dolarów amerykańskich. Stro
na kanadyjska płaciła Nowakowi za 
jedno dziecko od 20 do 25 tys. dolarów 
kanadyjskich.

Nowak, jak pisze „Toronto Star”, 
pozbawiony został przez Izbę Adwo
kacką miasta Waterloo prawa wyko
nywania zawodu.

Decyzje kobiet godzących się na 
ten proceder, motywowane były chę
cią zapewnienia dzieciom lepszej 
przyszłości za granicą.

Z kolei Kanadyjki, w których rodzi
nach niemowlęta znajdowały drugi 
dom twierdzą, iż według zapewnień 
Nowaka cała procedura miała być 
całkowicie legalna i zaaprobowana 
przez władze polskie.

Na przykład L inda  Anderson, 
która wcześniej zaadoptowała dziew
czynkę z Chile, powiedziała że czas 
załatwiania podobnych spraw w Ka
nadzie wynosić może nawet pieć lat, 
dlatego też dodatkowym walorem 
oferty Nowaka była jej szybka finali- 
zacja.

W  domach kanadyjskich, gdzie 
znalazły się dzieci z Polski zagościł 
lęk, że mali, ale już pokochani przy
bysze mogą być zmuszeni do powrotu 
do rodzin naturalnych. Władze pol
skie zapewniają jednak, że podob
nych intencji nie mają. (PA P )
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Dobiegła końca spartakiada 
miasta i gminy zorganizowana z 
okazji 740 lat Kożuchowa. W  
ośmiu dyscyplinach, wzięło w su 
mie udział siedemnaście repre 
zentacji zakładów pracy, instytU' 
cji i wsi.

Pierwsze miejsce w punktacji 
ogólnej spartakiady zajęła Jedno
stka Wojskowa 3001 — 750 pkt., 
która otrzymała puchar ufundo
wany przez burmistrza Kożucho
wa Stanisława Mielniczuka. 
Kolejność pozostałych zespołów 
była następująca: 2. PGKiM  — 
585 pkt., 3. Mirocin Średni i ZS 
„Polmo” — po 550 pkt., 5. Gos
podarstwo Rolne Skarbu Państ
wa (PGR) — 485 pkt., 6. Ognisko 
TKKF „Renesans” — 435 pkt., 7. 
Reprezentacja nauczycieli „O 
świata” — 350 pkt., 8. SM „Od 
rodzenie” — 300 pkt., 9. Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Melioracyjne — 
270 pkt., 10. Państwowy Dom 
Dziecka — 220 pkt., ll.Spółdziel 
nia Zaopatrzenia Rolnictwa — 
135 pkt., 12. Ulica Moniuszki — 
105 pkt., 13. Czciradz — 65 pkt., 
14. Policja i Książ śląski — po 65 
pkt., 16. Stypułów — 55 pkt., i 17. 
Cisów — 45 pkt. (ej)

Piłkarskie remanenty
OZPN Zielona Góra zweryfiko

wał tabele w piłkarskiej klasie A
Grupa I 

1. Lech Sulechów
26 40 79:40

2. Sparta Nietkowice
26 36 66:38

3. Meteor Jordanowo
26 34 59:40

4. SyTena Zbąszynek
26 29 60:48

5. Obra Zbąszyń 26 29 65:40
6. Ikar Zawada 26 29 47 44
7 Błękitni Lubięcin

26 27 61 46
8. Dąb Kębłowo 26 23 46:48
9 Obra Radnica 26 22 52:61
10 Inter Słone 26 21 42:69
11 Lotnik Przylep

26 20 46:57
12. Gwiazda Siedlec

26 20 38:57
13. Sokół Dąbrówka

26 19 41-62
14 Polonia N Kramsko

26 15 47 79
Awans do klasy okręgowej uzy

skał zespół Lecha
Grupa II

1 Błękitni Kisielin
26 36 71:29

2. Promień I I  Żary
26 36 CN7!r—>

OO

3. Kolejarz Z. Góra
26 36 60:39

4. Victoria Miłaków
26 32 51.44

5. Iskrą Małomice
26 29 50:50

6. Budowlani Gozdnica
26 28 51.40

7 Czarni Jelenin
26 28 54:48

8. Przełom Zakęcie
26 27 50:50

9. Mieszko Bytom Odrz.
26 23 45:52

10. Piast II  Iłowa
26 22 45:54

11. Kora Njedoradz
26 22 40:58

12. Mirostowiczanka
26 17 41.75

13. Motor Kolo 26 14 45:57
14. Rywal Otuchów 14 40:86

Awans uzyskali Błękitni
CeKon

W  W o je w ó d zk ie j S ta c ji  K rw io d a w stw a

Możesz pomóc sam sobie
Wojewódzka Stacja Krwiodaws

twa w Zielonej Górze powstała 
przed 40. laty. Takich placówek jak  
ta, jest w Polsce dwadzieścia czte
ry. Zielonogórska obsługuje tylko 
województwo zielonogórskie, inne 
natomiast kilka (na przykład rze
szowska zaopatruje aż pięć woje
wództw). Stacje nadzoruje Insty
tut Hematologii z siedzibą w W ar
szawie, one zaś opiekują się punk
tami krwiodawstwa, istniejącymi 
w każdym szpitalu.

Krw iodaw cą może być każ
dy, kto jest zdrow y i pełnole
tni, a n ie  ukończył jeszcze 
sześćdziesięciu lat. Ideałem  
byłoby, aby każdy członek spo
łeczeństwa oddał krew  chociaż 
raz w życiu  —  w tedy m iałby  
pewność, że gdy sam będzie  
kiedyś jej potrzebować, to dla  
niego n ie  zabraknie.

B io rcy  krw i mogą m ieć pew
ność, że otrzym ują ją  „zdro
wą”.

Każdy, kto oddaje krew, prze
chodzi kompleksowe badania, po
nadto jest badany na obecność żół
taczki i wirusa H IV , odpowiedzial
nego za chorobę A IDS. Krwiodaw
cy są grupą osób najczęściej kont
rolowanych —  od czterech do dwu
nastu razy w roku.

Idea honorowych dawców krwi 
zrodziła się w 1958 roku, kiedy to 
PC K  podpisał umowę z Ministerśt- 
wem Zdrowia, że będzie rekruto
wał honorowych dawców. Obecnie 
około dziewięćdziesiąt pięć procent 
pobranej krwi pochodzi właśnie od 
nich. Otrzymują ją  pacjenci z na
szego województwa, natomiast 
krew od dawców płatnych wyko
rzystuje się do diagnozy i leczenia.

D ziś ilość pobieranej krw i 
pokryw a w całości zapotrzebo
wanie województwa. Co roku  
oddaje u nas krew  od piętnastu 
do osiemnastu tysięcy osób, 
potrzeba natom iast więcej oso
cza, z którego produkow ane są 
bardzo drogie leki krw iopo
chodne. D la przykładu kuracja  
n im i jednego dziecka kosztuje 
około piętnastu m ilionów. Licz
ba takich leków, ze względu na 
wysoką cenę kupowanych przez 
państwo w minimalnych ilościach, 
pokrywa zaopotrzebowanie zaled
wie w pięciu procentach. W  na
szym województwie jest około dzie
sięciu tysięcy osób otrzymujących 
krew lub preparaty krwiopochod
ne. Przed kilku laty dużo krwi 
pobierano od żołnierzy, więc zielo
nogórska stacja wspomagała na
wet stacje sąsiednie.

W  związku z trudną finan
sową sytuacją służby zdrowia, 
stacja krwiodawstawa przeży
wa swoje problemy. Nie można 
przeprowadzić niezbędnych re
montów, zdarza się, że okresowo 
nie płaci się różnych rachunków. 
Mimo to na pobranie krwi zawsze 
pieniądze się znajdą, choć nie jest 
to mała suma. Niezbędne są zaku
py sprzętu jednorazowego użytku, 
bo tylko z takiego się tu korzysta.

Dla dobra biorców i dawców na
leży modernizować aparaturę. Za
kupiono ostatnio trzy aparaty do 
plazmoferezy, czyli do pobierania z 
krwi dawcy tylko osocza. Dziennie 
można teraz przyjąć dwadzieścia 
osób i pobrać aż dwanaście litrów 
tego tak cennego składnika krwi.

—  Gorąco zachęcam do wizy
ty w stacji krwiodawstwa i  od
d a n ia  choć raz krw i —  mówi 
dyrektor stacji w Zielonej Górze dr 
Zbigniew  U rban iak  —  Tego 
cennego leku nie można wypro
dukować chemicznie, a  potrze
by są ogromne. Aby nasze szpi
tale były w pełn i zaopatrzone, 
trzeba byłoby podw oić liczbę 
krwiodawców. Społeczeństwo 
może samo sobie pomóc. 
M arzena Ż O Ł Ą D Z IE JE W S K A
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W e e k e n d  n a  w y c i e c z c e
P T T K  zaprasza w sobotę (10 

bm.) na 15 kilometrową wycieczkę 
wzdłuż Odry wśród bujnej roślin
ności łęg nadodrzańskich.

Trasa wędrówki prowadzi z C i
gacic do Czerwieńska. Na uczest
ników będzie oczekiwał Leon K u 
ja w a  —  przodownik turystyki pie
szej. Spotkanie o godzinie 8.50 na 
dworcu P K S  przy zegarze świetl
nym (bilet za 7.600 zł). Powrót z 
Czerwieńska autobusem M ZK  — 
przyjazd do Zielonej Góry około

W  niedzielę (11 bm) odbędzie się 
spacer w wolnym tempie marszu 
p.n. „Z  przyrodą na ty .

Sześciokilometrowa trasa wie
dzie ścieżkami lasów otaczających 
nasze miasto. Ną spacerze spoty
kają się miłośnicy przyrody —  za
równo dzieci jak  i starsi.

Będzie „smerfowanie” dla dzieci 
oraz konkurs i zabawy z nagroda
mi. Dla wszystkich —  konkurs ze 
znajomości drzew i roślin. Chętni 
spotkają się z Józefem  Jaw ors
kim  o godzinie 11.00 obok pętli 
M ZK  przy ul. Wrocławskiej. Za
kończenie około godziny 13.30 przy 
stadionie żużlowym (też przy ulicy 
Wrocławskiej).

Także w niedzielę planowana

jest wycieczka dla amatorów dłu
giej wędrówki. Trasa prowadzi w 
terenie dotychczas turystycznie 
nie uczęszczanym, rynną polodow- 
cową wzdłuż zalesionych jezior: l i 
no, Wilcze, Karsienko, Pniewy, 
Wielkie i dalej leśnymi i polnymi 
ścieżkami do Gądkowa Wielkiego. 
Trasa długości 18 kilometrów roz
poczyna się w Torzymiu i zakończy 
w Gądkowie Wielkim.

Na uczestników będzie oczeki
wał Ja n  STA N ISŁA W CZY K  —
przewodnik turystyczny. Spotka
nie o godzinie 10.50 na dworcu 
PK S  przy zegarze świetlnym (bilet 
do Torzymia —  cena 24.600 zł). 
Powrót pociągiem do Zielonej Góry 
(przyjazd o godzinie 21.25). Bilet 
kolejowy za 18.000 zł. Należy za
brać ze sobą posiłek.

O p o w ie ść  o Z ie lo n e j G ó rz e  (49)

Początek nowego w ieku

R e d a g u je  
A n n a  B u ła t - R a c z y ń s k a

Rok 1801 Zielona Góra przywj- 
tała pożarem i to niemal w cent
rum miasta. 21 marca, w godzi
nach przedpołudniowych, w obrę
bie posesji mistrza sukienniczego 
Joach im a Kroenitza przy tak 
zwanym Zaułku Powroźników (na 
wysokości obecnej ulicy Koperni
ka) zapalił się dom mieszkalny i 
szopa, mieszczące warsztat tkacki. 
Przyczyną było zapalenie się sadzy 
w przewodzie kominowym. Wkrót
ce ciasna, drewniana zabudowa 
Zaułku Powroźników stała w og
niu. Na szczęście ofiar w ludziach 
nie było, ale kilkanaście rodzin 
tkackich straciło dach nad głową i 
cały swój dobytek.

Magistrat raz na zawsze posta
nowił skończyć z drewnianym bu
downictwem w mieście i nie wyra
ził zgody na odbudowę Zaułka w 
tradycyjnym kształcie. Sukiennicy 
niebawem odbudowali swoje sie

dziby, ale były to już domy muro- 
wąne z krytymi dachówką cerami
czną dachami.

Od połowy 1801 roku obowiązy
wał w mieście zakaz wznoszenia 
drewnianych budowli i stwierdzić 
trzeba, że policja burmistrzowska 
pilnie baczyła, aby to postanowie
nie było przestrzegane, przynajm
niej wewnątrz murów miejskich.

Rok 1801 byl bardzo wilgotny. 
Właściciele winnic z niepokojem 

w niebo. Krzew wiftnypatrzyli 
kwitł, ali:tvjtł, ale 2 .nadmiaru wilgoci doj
rzewanie owoców winnych przed
łużało się. Kiepski był to rok dla 
winiarzy. Zaledwie dziewięć litrów 
od morgi winnicy. To była klęska.

Opóźniały się żniwa. Odra szero
ko wylała. Woda dochodziła do gra
nic Zawady i Krępy. Pod wodą 
stała część Zaboru; zalane zostały 
Laski i Nietków. Niemal przez cale 
lato padało.

W  lipcu zauważono, że z kopułą 
zielonogórskiego ratusza dzieje się 
coś niedobrego. Od północnej stro
ny jakby zapadała się. Wezwany w 
charakterze eksperta mistrz cie
sielski Franciszek Malke, po 
oględzinach drewnianej konstruk
cji, na której spoczywała, orzekł, że 
przyczyną „zapaści” kopuły są 
przegniłe belki stropowe. Należy je 
czym prędzej wymienić, w przeciw
nym razie runąć może cała górna 
czyśęr\yięży., Wystarczy silniejszy 
podmuch wiatru.

Mistrz Malke podjął się przep
rowadzenia remontu. Była  to już 
czwarta poważna naprawa ratu
szowej wieży. Poprzednie miały 
miejsce w latach 1669,1715 i 1777.

Innych wydarzeń w roku 1801 
kronika miejska nie odnotowała.

cdn
Je rzy  P iotr M A JC H R Z A K

Dziś publikujem y list dyrekto- 
a Miejskiego Zakładu Kom uni

kacji inż. Ba rb a ry  Langner, na
pisany w  odpowiedzi na notatkę 
prasową z 6 lipca 1993 r. pt.: 
„Jedz iem y autobusem” . Za w yja 
śnienia dziękujemy!

„Każdy autobus po wykonaniu ku
rsów przewidzianych rozkładem jaz
dy zjeżdża do zajezdni. Kurs zjaz
dowy jest oznaczony na przystanko
wych rozkładach jazdy literką „Z", a 
autobus jest stosownie oznaczony. 
Naszym zdaniem likwidacja ozna
czeń linii przy zjazdowych kursach 
będzie powodem skarg pasażerów, 
ale życzenie pasażerów wyrażone w 
notatce tytułem próby zrealizujemy 
na linii „O" od 1 września po zwięk
szeniu częstotliwości kursowania au
tobusów tej linii.

W  okresie wakacji żaden autobus 
linii „O" nie zjeżdża do zajezdni mię
dzy godziną 17.00 a 18.00,

Kasowniki w autobusach, jak wy
nika z naszych wieloletnich doświad
czeń, powinny znajdować się w bezpo
średnim sąsiedztwie drzwi wejścio
wych do autobusów i tak są rozmiesz
czone. Pasażer wsiadający do auto
busu z przygotowanym biletem ma 
możliwość szybkiego skasowania bi
letu.

Dla pąsążerów niepełnosprawnych
i osób z małymi dziećmi korzystają-

Dobiega końca remont kapitalny pięknego, starego budynku naprzeciwko DT 
„Centrum” w Zielonej Górze. Wkrótce zasiedli go Państwowy Zakład Ubez
pieczeń.

Fot Marek Woiniak

E c h a  n a szy ch  p u b lik a c ji

Najważniejsze 
—wygoda i bezpieczeństwo!

cych z przednich drzwi autobusu, 
umieszczony jest w tej części pojazdu 
kasownik.

Jednocześnie informuję, że w go
dzinach szczytów przewozowych oko
ło 75 procent pasażerów korzysta z 
biletów miesięcznych nie wymagają
cych kasowania.

Wyjścia awaryjne w obecnie eks
ploatowanych przez M ZK autobu
sach nie wymagają stosowania młot
ków, dlatego nie ma w autobusach 
młotków (na wyjściach awaryjnych 
jest umieszczona instrukcja obsługi). 
W  autobusach, w celu ich przewiet 
rżenia otwierane są wszystkie wywie
trzniki dachowe. Ponadto skórą nam 
cierpnie, gdy widzimy w jaki sposób 
pasażerowie korzystają z otwartych 
okien —  wystawiony łokieć to nic — 
można stracić ,,tylko” rękę, ale wy
chyleni do pasa młodzi ludzie prowa
dzący konwersację, to bezpośrednie 
zagrożenie życia i kto będzie ponosił 
za to odpowiedzialność?

Ponadto wielu pasażerów skarży 
się na przeciągi powodowane przez 
otwarte okna.

Niemożliwe jest spełnienie róż
nych, często sprzecznych, wniosków 
pasażerów.

Uważamy, że najważniejsze jest za 
pewnienie bezpieczeństwa i staramy 
się to czynić, narażając się niestety na 
krytykę osób nieusatysfakcjonowa- 
nych naszym postępowaniem”.

Z i e l o n y  

f e s t y n
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

zaprasza na „Zielony Festyn”, któ
ry pod hasłem „D Z IE C I — D Z IE 
C IOM ” odbędzie się 11'lipca, tj. w  
niedzielę, w  godzinach od 14.00 do
17.00 przy ul. Botanicznej przy 
Kąpielisku Leśnym.

W  programie przewidziano m.in.: -r- 
rakazy ratownictwa wodnego, „żywą 
krzyżówkę", pasowanie na kolonistów) 
mikrofon dla wszystkich, przejażdżkę 
konną z Ośrodka Hodowli i Rekreacji 
Konnej „Podkowa” Ochla oraz wiele 
innych.ciekawych konkurencji rekrea
cyjnych.

Zaplanowano także rozmowy z poli
cją, strażą pożarną oraz pokaz spec
jalistycznego sprzętu.

T PD  zaprasza dzieci i rodziców.
Uwaga: od godz. 12.00 wstęp na 

basen dla dzieci bezpłatny.
abr

P r z e r w a  
w  d o p ł y w i e  p r ą d u
09.07.93. godz. 9.00-11.00 m.
Zielona Góra ul. Batorego od wia
duktu w stronę Jana z Kolna
12.07.93. godz. 9.00-12.00 m. 
Zielona Góra ul. Daliowa, Liliowa 
przy Goździkowej i okolice, Kon
waliowa, Mieczykowa przy Kon
waliowej i okolice
12 do 13.07.93. godz. 8.00-15.00 
m. Zielona Góra ul. Strumykowa, 
Urszuli, Sulechowska okolice sta
dionu i przylegle 
m. Zawada osiedle Przylesie, Za
wada od strony Krępy
12 do 14.07.93. godz. 8.00-15.00 
m. Nowogród Bobrzański ul. Koś
ciuszki od nr 15, Bogaczowska, 
Zielonogórska, Fabryczna, Kole
jowa

GDZIE * KIEDY?

K I N A

„ESTRADA” —  pt. 20.00,22.00, sob.
18.00, 20.00. 22.00, niedz. 19.00,
21.00 Skaza (ang. 18)
„NYSA” —  pt., sob., niedz. 15.30,
17.30 Mój kuzyn Vinny (U SA  15),
19.30, 21.15 Sidła miłości (U S A  18) 
„NEW A” —  pt., sob., niedz. Pocału
nek przed śmiercią 
„W ENUS” —  Ępt., sob., niedz. 16.00, 
17.45, 19.30 Uciec, ale dokąd (U SA  
15)

T E A T R

przerwa wakacyjna

F I L H A R M O N I A

przerwa wakacyjna

M U Z E A

Muzeum Ziemi Lubuskiej wZielo
nej Górze (pon., wt. —  nieczynne, śr., 
czw.,pt. 11 00-17 00, sob. 10.00-15.00 
, niedz. 10.00-16.00). Ekspozycje

stale: Galerie autorskie. Winiarstwo
—  sztuka, rzemiosło, tradycje. Insta
lacje A. Zydronia. Wystawy czaso
we: Rzeźba gotycka X IV-XV I w. ze 
zbiorów własnych. Malarstwo 
XV II-X IX  w. ze zbiorów własnych; 
W inna latorośl w starożytności ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w W ar. 
szawie; Zegary mechaniczne 
x v i i i -x x w . ze zbiorów własnych. 
Wystawa prac M. Oberlandera. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pn., wt. nieczynne) —  
wystawy stale: I I  wojna światowa. 
Broń palna ze zbiorów LM W . Plenero
wa i pawilonowa wystawa ciężkiego 
sprzętu bojowego. Elementy m ilitar
ne w plakacie polskim
Muzeum Archeologiczne Środko
wego Nadodrza w Świdnicy (czyn
ne 9.00-15.00) —  Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol
skiej granicy zachodniej we wczes
nym średniowieczu. W ystawa biogra
ficzna—  Józef j Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w Zielo
nej Górze z siedzibą w Ochli — 
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00) 
Wyposażenie wnętrz zabytkowych o- 
biektów budownictwa wiejskiego. 
Wystawa pokonkursowa —  rękodzie
ło ludowe i artystyczne woj, zielono
górskiego. Wystawy czasowe — Prze
chowywanie i przygotowanie poży-

G A L E R I E

ART (10.00-17.00) —  Ekspozycja i 
sprzedaż malarstwa 
BWA (11.00-17.00) — Wystawa K iej
stuta Bereżnickiego 
Galerią ul. Żeromskiego 21 
(12.00-22.00) — Wystawa S. Mazusia 
KlubM PiK (9.00-17.30) — Wystawa 
fotografii

U R Z Ę D Y

Urząd Miejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd Skarbowy 
Urząd Celny 
ZU S

42-81
798-98
50-31

798-98
724-45
684-40

A P T E K I

dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Stary Rynek 
Lubsko u|. XX-!ecia 
Nowa Sól ul. Piłsudskiego 
Sulechów ul. Wiełkojwlska 
Świebodzin ul. 1 Maja 
Wolsztyn ul. 5 Stycznia 
Żagańpt. ul. Pomorska, od sob. yj. 
świerkowa 
Żary ul Rynek

S Ł U Ż B A  Z D R O W I A

Szpital Wojewódzki

centrala 42-61
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) '  221-46,22-797 
Telefon zaufania A ID S  
(10.00-12.00) 719-73

K W I A C I A R N I E

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. Waryńskiego (pawilon) — |>on.- 
sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

T E L E F O N Y

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłowniczo 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Weterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy 
(16.00-7.00) ’ 280-42
Zakład Organizacji Pogrzebów „Ad 
Pa trep" 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów ,.Ro-

quies Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Informacja LO T  707-97 i 952
Bank Informacji Usługowej Handlo
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar
nych i młodzieży. Terenowy Komitet 
Ochrony Praw Dziecka —  Biuro Po
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56

T  A  X  1 I

ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec P K P 226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919
Hallo Taxi 30-00,33-33

I P O M O C  D R O G O W A  1

Zielona Góra
PZMot. 981
„Non Stop” , ul. Słowackiego 1A, C B
Radio J-23 30-65
Polmozbyt 954

K O Ś C I O Ł Y

Kon katedra św. Jadw igi (ul. Jadwigi);
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. 
Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30, 11.00,
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jadwigi: sob. 8.00, 
niedz. 10 .00, dni powszednie 18.00 
św. Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego):
7.00.8.00.10.00.11.00.14.00, 15.00,
18.30
Matki Boskiej Rokitniańskiej: 9.30,
10.30, 12.00, 15.00
Najśw. Zbawiciela (al. Niepodległoś
ci): 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00,
13.30, 15.00, 16.00, 19.15 
Miłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 11.00, 12.30, 18.30
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy 
(Jędrzychów): 8.30, 10.30, 12 .00,
15.30
Kościół w Chynowie: 8.00, 10.45,
12.15
Podwyższenia Św. Krzyża (ul. Aliny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00
świętego B rata  Alberta Chmielo
wskiego (ul. Obywatelska): 8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
Adwentystów Dnia Siódmego (Szosa 
Kisielińska 3): sob. 9.30 
Zielonoświątkowy Zbór „Em aus” (ul. 
Długa): sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i 
czw. 18.00
Prawosławny (ul. Partyzantów): 
niedz. 10.00
Chrześcijan Baptystów (u|. Długa 8): 
niedz. 11.30, śr. i8.00
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N ie  byłam  dobra d la samej siebie
W ypow iedź A leksan d ry  Sancewiez, absolw entki I LO >v Zielonej G órze

To nic jest jakiś mój wymysł, że 
zdawałam teraz do szkoły teatral 
nej. Postanowiłam to sobie ponad 
dziesięć lat temu, kiedy należałam 
do zespołu „Kabarecik Baj — Ba j” 
w Klubie „Pod Hubą” Zespół ten 
prowadziła aktorka Ja n in a  Ju- 
niak-Garbowska. Potrafiła nas 
zarazić graniem i dzięki temu teatr 
zaczął być dla mnie sposobem na 
życie. W  zespole tym byłam siedem 
lat. Odeszłam czując się już za 
duża, bo w końcu byl to zespół 
dziecięcy Na początku ósmej klasy 
podstawówki chciałam robić jesz 
cze inne rzeczy, lecz wszystko oka
zywało się jedynie słomianym za 
palem. W  końcu postanowiłam 
wrócić do teatru. Wydawało mi się, 
iż moje postanowienie jest bardzo 
realne, nie było nikogo ani niczego, 
co mogłoby mi w tym przeszkodzić.

Szukałam możliwości sprawdze
nia się. Byl w moim liceum przez 
jakiś czas taki zespół, który nie 
miał chyba nawet nazwy. Prowa 
dził go student pedagogiki kultu
ralno-oświatowej z naszej W SP . I 
może zespól ten przetrwałby dłu 
żej, lecz mieliśmy do niego zbyt 
luźne podejście, w przeciwieństwie 
do jego szefa. Według niego miała 
być to „wielka sztuka”, „sztuka — 
eksperyment", a moim zdaniem 
eksperyment wyklucza teatr, po
nieważ eksperyment sam w sobie 
jest czymś zupełnie innym od tea 
tru. Zabija on sztukę słowa, sztukę 
ruchu. Jeżeli eksperyment to eks
peryment naprawdę profesjonal
ny, czego przykładem może być 
Leszek M ądzik.

Zbliżając się do tego progu jakim 
miał być egzamin, coraz bardziej 
zaczynałam zdawać sobie sprawę z 
tego, że to nie jest wcale takie 
łatwe dostać się do szkoły teatral
nej. a co dopiero skończyć tę szkołę 
i jeszcze się potem wybić.

Potem trafiłam do Teatru Forum 
80, prowadzonego przez Je rzeg o  
Ochockiego. Działa on przy Do
mu Kultury „Mrowisko". Było to

we wrześniu 1991 roku. Okazało 
się. żejest to właśnie teatr jakiego 
poszukiwałam — teat r tradycyjny. 
Forum nie jest miejscem gdzie ro
biona ma być sztuka już z założe
nia przez duże „S "  Robi to, co jest 
w stanie robić —  to jest właśnie 
jego zaletą Tutaj mogłam spraw
dzić swoje siły i nauczyłam się 
wielu rzeczy dobrze sio bawiąc. 
Działaliśmy prężnie, choć może 
przygotowywanie sztuk trochę 
nam się wlekło. Lecz inaczej być 
nie może gdy co rusz ktoś odchodzi 
i zastępowany jest przez człowieka 
nowego, świeżego. Przeważają tu 
osoby, które uczą się w liceum i 
wiadomo, że nie zwiążą się one na 
stale z tym teatrem, ponieważ póź 
niej prawdopodobnie wyjacją na 
studia. Zielona Góra jest miastem, 
z którego młodzi raczej wypływają 
niż zostają.

Do egzaminu przygotowywałam 
się przez rok. Teksty miałam wy 
brane na początku drugiego pól 
rocza klasy maturalnej i wszędzie 
nosiłam je ze sobą. Sądzę, że przy 
gotowałam je dobrze i nie musia 
łam się bać, że nauczyłam się ich za 
słabo. 13 czerwca pojechałam jed 
nak do Warszawy potwornie ze
stresowana. Już od trzech miesięcy 
odsuwałam od siebie nawet samą 
myśl o nich. Ponieważ nie mogło 
być to już za mną, marzyłam, aby 
było jak najdalej przede mną. W ie
rzyłam jednak, że mi się powiedzie. 
Cały czas, gdy byłam przed tym 
progiem, miałam szansę, mogło mi 
sie udać.

W  Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej wszystko zostało tak 
zorganizowane, iż widziałam tylko 
czterech moich konkurentów. \ S  
czasie trwania egzaminów opieko
wali się nami studenci. Wszystko 
odbywało się w ciszy i spokoju, a 
jednocześnie w tak szybkim tem
pie, iż człowiek nie miał nawet 
czasu sie przestraszyć. Włąsciwio 
jak tylko przyszłam aa egzamin, 
zaraz, jako trzecia, wchodziłam na 
salę.

Popełniłam jedną głupotę Jak iś  
miesiąc wcześniej zaczęłam rozw a 
żać dobre i złe strony zawodu ak 
tora. Myślałam o tym, że tak trud 
no się wybić, że zawód ten jest tak 
stresujący, że nie mogłabym praco
wać w jakimś prowincjonalnym te
atrze... Prowincja to dla mnie 
wszystko co leży poza Warszawą i 
Krakowem. Nie znaczy, że na pro
wincji nie ma dobrych teatrów 
(czego przykładem jest choćby Te
atr Witkacego w Zakopanem), lecz. 
że dzieje się tam mniej i trudniej 
być zauważonym. Kie wierzę, że 
ktokolwiek kto pracuje w tym za 
wodzie nie marzy o wybiciu się 
Aktorstwo nierozerwalnie łączy się 
ze słowami kariera i sukces I 
kiedy siedziałam przed wejściem 
do tej sali, aktorstwo jakby prze
stało być dla mnie takie ważne 
Pomyślałam, że to może niejest ten 
najważniejszy egzamin w moim ży 
ciu

Wtedy stres w ogóle odo mnie 
odszedł Byłam rozluźniona do te
go stopnia, że nic mnie nic ob
chodziło Kiedy weszłam na salę 
widziałam postacie komisji tylko w 
zarysach. Rozpoznałam jedynie 
Zofię Kuców nę, Kaz im ierę  Gó 
rską i Ja n a  Eng le rta , reszty nie, 
bo światło było tak fajnie ustawio
ne Profesor Górska zasłaniała się, 
nie wiem dlaczego, moim świadect
wem. Wcześniej myślałam, że jak 
zobaczę te znane twarze, to wy
jdzie ze mnie zdenerwowanie, lecz 
nic takiego nie nastąpiło. To może 
dziwnie zabrzmi, ale nic mnie na
wet wtedy nie podnieciło. Mam w 
sobie taką żyłkę, że kiedy jest we 
mnie odrobina tremy, to jestem 
lepsza, bo to mnie nakręca. A właś
nie wtedy nie miałam tego wcale. 
Wszystko jakby ode mnie odpłynę
ło.

Do pierwszej tury egzaminu mu
siałam przygotować dwie prozy i 
trzy poezje, z podziałem na klasy
czne i współczesne Bardzo rzadko 
pozwalają powiedzieć dwa teksty, 
co dopiero więcej. W  drugiej elimi

nacji wałkowane są one dalej, lecz 
w różnych interpretacjach. Potem 
są ćwiczenia wokalne i ruchowe. 
Ostatnią częścią egzaminów prak 
tycznych jest tzw. etiuda, czyli ele
mentarne zadanie aktorskie. Pole
ga ono na przykład na zagraniu 
kwiatka. Końcową eliminacją jest 
sprawdzenie wiedzy z języka pol 
skiego, historii literatury, teatru, 
dramatu oraz język obcy

Pierwszy tekst powiedziałam w 
nuare dobrze, to był „Dentysta 
Ju liana Tuwima. Byl to tekst, któ
rego wyuczyłam się najwcześniej i 
najdłużej ćwiczyłam, więc za bar 
dzo nie mogłam w nim nic zepsuć. 
Jest on bardzo dynamiczny, wie
działam dokładnie jak mówić każ 
dą zwrotkę, każdy wers i co po kolei 
robić. Myślę, że był on wręcz prze
trenowany I chyba podobał się 
komisji, bo byłam jedną z nielicz
nych osób, której pozwolono recy 
tować do końca.

Podejrzewam, iż zawaliłam 
sprawę drugim tekstem, był to fra
gment „Ladacznicy z zasadami” 
Sartre'a. Wydaje mi się, że w niego 
nie włożyłam już siebie. Patrzyłam 
z góry na jakąś dziewczynę, która 
mówi wszystko tak, jak ja  się tego 
nauczyłam najpierw wolno i 
łagodnie, potem coraz szybciej i 
mocniej, aż przechodząc do krzyku 
i złości. To wszystko było takie 
mechaniczne. Dla mnie było to po
tworne wykonanie i wychodząc z 
sali wiedziałam, że przegrałam 
sprawę, bo nie byłam dobra dla 
samej siebie.

Czekałam na wyniki, ale właś
ciwie wiedziałam, że nie prze
szłam. Chociaż to trudno powie
dzieć, bo w każdym jest żyłka haza- 
rdzisty- „a może jednak” . Kiedyś 
zaczęłam dzielić świat na p r z e d 
t e m i p o t e m. Od kiedy wymarzy
łam sobie aktorstwo, zawsze było 
p r z e d t e m .

W’iem, że za rok znów będę pró
bowała. Uświadomiłam sobie, iż 
aktorstwo jest dla mnie bardzo 
ważne

Ja c e k  Hans D A C H T E R A

:

F o t o g r a f i c z n e  p r o w o k a c j e  

G r z e g o r z a  P r z y b o r k a

W  Muzeum  Ziem i Lubusk ie j
w Zielonej Górze otwarto wystawę 
prac Grzegorza P rzybo rka , za
tytułowaną „Fo to g ra fie  i ob iek 
ty ”, która będzie prezentowana w 
czasie letnich miesięcy:

Pierwsze wrażenie, jakie odnosi
my, oglądając fotogramy, to ude
rzająca perfekcja warsztatowa 
zdjęć. Czystość i klarowność wizji, 
przy braku zbędnych i dezorgani
zujących szczegółów. Po chwili ob
cowania czujemy się wciągnięci w 
rodzaj gry na poziomach; twórca —
rzeczywistość przedstawiona 
widz. Wyobraźnia bawi się propo
zycją fotografa i tworzy własne 
warianty.

Przyborek zaproponował m.in. 
antygrawitacyjną wizję świata.. 
Odwrócił pewne stosunki prze
strzenne. Do akcji wprzągł rekwi

zyty codzienne, niamal błahe i ba 
nalne, jak piórka, kamienie, sznu, 
rki, baloniki, bambusowe gałęzie, 
rękawiczki. Dzięki nim okiełznał 
demony, przywołał do porządku 
senne widziadła, urealnił święto
ści, każąc Madonnę odbierać po
przez atrybuty kobiecości. Zbudo
wał własny „nieznośnie lekki byt” .

W  o s ta tn io  po w sta łe j s e rii „ C y 
w iliz a c je ”, p rzed s ta w io n e j w  w ers ji 
c za rn o -b ia łe j i ko lorow ej, a r ty s ta  
o d w oła ł się do h is to ryczn e j w ie d zy  
o b serw ato ra , ka żąc  m u uczestnik, 
ć iy c  w  in scen izow anych w o jnach  
ow adów , skorp ionów , m o ty li. J a k iż  
to w s p a n ia ły  m a te r ia ł na film .

Każda fotografia G. Przyborka 
jest świadomie inscenizowaną w i
zją. Autor tygodniami przygotowu
je rysunki, projekty i rekwizyty; 
buduje swe demagogiczne elemen

ty przestrzenne, by ząinscenizo- 
wać piań fotograficzny i wreszcie

utrwalić go. Uwiecznić pewien 
twórczy moment wspanialej wyob
raźni Ale najważniejsze ma się 
dziać później. „Fo to g ra fię  tra k 
tuję jako  pewnego rodzaju pro
jekc ję  sztuki, k tó ra  tw orzy się 
w  um yśle w idza”, wyznaje autor 
Tym samym zaprasza na wyprawę 
w głąb siebie, jednocześnie propo
nując, by działały jego ożywione 
media.

Ja k  p isz e ^ es iW K iłn ia , w. pię-, 
knie wydanym przez muzeum ka
talogu, „sugestyw na aura  (...) 
inscenizacji powoduje, że widz 
chcąc nie chcąc, zostaje w ciąg 
n ię ty  w  św ia t i sprawy’ fascynu
jąc*! artystę . I na tym polega 
m agia tej sztuki ’.

M ałgorzata M A SLO W  S K A

. i

v):

8):

otrzymała
W  n a w ią z a n i u  d o  l i s t u  p . A l f 

r e d y  N i e s t ó j  z a m ie s z c z o n e g o  w  
„ G a z e c ie  N o w e j ”  n r  1 1 2  z  d n i a  
U  1 3  c z e r w c a  1 9 9 3 , w y j a ś n i a m  
c o  n a s t ę p u je .  Z  p r z y c z y n  n i e z a 
le ż n y c h  o d  o r g a n iz a t o r a  t j.  T o 
w a r z y s t w a  W a llu  z  K a le c t w e m  

'■ n a s t ą p i ł a  z m i a n a  g o d z i n y  o d 
j a z d u  t u r n u s u  d o  G o ś c i n n a  z  
g o d z i n y  d z ie w ią t e j  n a  g o d z in ę  
s ió d m ą .  I n f o r m a c j ę  tą  o t r z y m a 
ł y  w s z y s t k ie  o s o b y  z a in t e r e s o 
w a n e  i  z a k w a l i f i k o w a n e  n a  t u r 
n u s ,  o p r ó c z  p . N ie s t ó j .  B a d a n i e  
p r z y c z y n y ,  d la c z e g o  w  t a k  d u ż e j  
i lo ś c i  o s ó b  z  c a łe g o  w o je w ó d z t 
w a  j e d y n i e  o n a  j e d n a  n ie  z o 
s t a ła  p o w i a d o m io n a  o  z m i a n i e  
g o d z i n y  o d j a z d u  z a ję ł o  n u  s p o r o  
c z a s u  i d o s z e d łe m  d o  w n io s k u ,  
ż e  p r z y  n a d a w a n i u  t e le g r a 
m ó w . z b y t  w c z e ś n ie  o z n a c z y ł e m  
n a  l i ś c i e  j e j  n a z w i s k o  j a k o  p o i n 
f o r m o w a n e j  N a t y c h m i a s t  p o  
p r z y j e ź d z ie  d o  Z i e l o n e j  G ó r y  w  
k o ń c u  m - c a  c z e r w c a  u d a łe m  s ię  
o s o b iś c ie  d o  p . A l f r e d y  — p r z e p 
r o s i łe m  j ą  i z a p r o p o n o w a  łe m  j e j

w y j a z d  n a  t u r n u s  d o  G o ś c im ia  
n a  t y c h  s a m y c h  w a r u n k a c h .  
P a n i  A l f r e d a  z a a k c e p t o w a ła  
m o ją  p r o p o z y c ję  i  p o  w s z y s t k ic h  
w y j a ś n i e n i a c h  s t w i e r d z i ł a  „ ie  

j e j  j u ż  p r z e s z ł o ”.

S y t u a c j ę  j u ż  p o  w y je ź d z ie  t u r 
n u s u  d o  G o ś c i m i a  p r ó b o w a ł  r a 
t o w a ć  P r e z e s  T W K  d r  W ła d k ie -  
w i c z  p r o p o n u j ą c  w  r o z m o w ie  
t e le f o n ic z n e j  z  s y n e m  p .  N ie s t ó j  
p r z e w ie z ie n ie  n a  t u r n u s  m a t k i  
je g o  w ł a s n y m  s a m o c h o d e m .  
N ie s t e t y  p r o p o z y c ja  t a  n ie  z n a 
l a z ł a  o d z e w u .  K o ń c z ą c  w y r a 
ż a m  p r z e k o n a n ie ,  ż e  in c y d e n t  
t e n  n ie  m o ż e  w  ż a d n y m  p r z y p a 
d k u  r z u t o w a ć  n a  o c e n ę  t u r n u 
s u ,  w r ę c z  f a n t a s t y c z n e  p r z y ję c ie  
p r z e z  1 3 0  u c z e s t n ik ó w  t u r n u s u  
w  G o ś c i m i u  (o s ó b  z l  i  I I  g r u p ą  
i n w a l i d z k ą )  p r o g r a m u  r e a l i z o 
w a n e g o  p r z y  m o im  w s p ó ła u t o r -  
s t w ie .  W  t y m  p r z y p a d k u  m o g ę  
p o s ł u ż y ć  s ię  j a k o  d o w o d e m  — 
b l i s k o  g o d z i n n ą  a u d y c j ą  r a d i o 
w ą  z r e a l i z o w a n ą  p r z e z  r e d .  A ń -  
s k ą  z  R o z g ł o ś n i  P R  w  Z i e l o n e j  
G ó r z e .

Z  p o w a ż a n ie m  
J e r z y  S t a n k o w s k i

o r g a n iz a t o r  
i  k ie r .  t u r n u s u  w  G o ś c im iu  

w  d n i a c h  2 2 .0 5 . - 5 .0 6 .9 3 .

W  L i e f o r t o w i e ,  

n a d  b r z e g i e m  J a u z y

A leksan d er C Z E R E P A N O W  z M oskw y

G rze g o rz  P rz y b o re k , fo to g ra m  „ P e jz a ż  p r o u u n s a ls k i” z s e r ii „W sp o m n ie n ia  z A r le s ”, 
Ł ó d ź , m a j 1991.

Kosztowna 
słabość 
do luksusu

Z Warszawy 
Zbigniew BISKUPSKI
Polska stanowi nad podziw 

chłonny rynek na towary luksuso
we — wyznali szefowie firmy Ze- 
pter International. Podczas gdy 
większość polskich biznesmenów 
narzeka, że nic się już w Polsce nie 
opłaca, szwajcarsko-austriacka fi
rma w ciągu nieco ponad roku 
namówiła Polaków na kupno 70 
tys. kompletów luksusowych garn- 
M w  i nakrvć stołowych. ..
■ ■ \\'A .oąaift w Hyrs$e<t

Najtaftażjf.zesstsfw Zeptera kosz
tuje 666 dolarów ijatwo obliczyć, 
że od marca ubiegłego roku przebo
jowa firma utargowala na polskim 
rynku 50-100 milionów dolarów. A 
wynik ten osiągnęła bez jakiejś 
wyjątkowo agresywnej reklamy. 
Niestety, większość tych pieniędzy 
opuściło Polskę, bo owe luksusowe 
garnki i naczynia produkowane są 
wc Francji, w Niemczech i we W ło
szech.

Zepter zapowiada wprawdzie in
westycje w Polsce. Właśnie kupił 
spory plac w Warszawie. Najpierw 
budował będzie na nim biurowiec, 
potem magazyny, a na końcu może 
uruchomi produkcję mniej skom
plikowanych wyrobów. Wcześniej 
jednak chce jeszcze nieco zarobić 
lia naszej słabości do luksusu — 
uruchamiając własne biuro podró
ży i bank.

Wyrobów Zeptera nie można ku
pić w sklepie; są one rozprowadza
ne wyłącznie przez firmowych pre
zenterów (działa ich już w Polsce 3 
tys.), którzy najpierw organizują w 
prywatnych domach demonstracje 
możliwości naczyń produkowa
nych przez tę firmę, dopiero potem 
podają ich cenę, a na koniec zbiera
ją zamówienia. Ale chyba akurat 
nie te ekskluzywne warunki „ro
bienia zakupów” (oprócz naszego 
zamiłowania do luksusu) zadecy
dowały o sukcesie firmy; u Zeptera 
można kupić nie tylko za gotówkę, 
ale i na przedpłaty, a ponieważ na 
inne ekskluzywne artykuły trzeba 
zazwyczaj wyłożyć od razu całą 
sumę, wiele rodzin funduje sobie 
garnki, reklamowane jako niezni
szczalne, zdrowe j oszczędzające 
energię.

Gdyby tak jeszcze z sukcesu Ze
ptera zechcieli wyciągnąć wnioski 
polscy kapitaliści...

Być może wielu Czytelników  
wie, że M oskw a swoją nazwę 
wzięła od rzeki, która przepły
wa przez stolicę Rosji. Mato kto 
chyba jednak wie, że w M osk
wie płynie jeszcze jedna rzeka, 
która nosi nazwę J a u z a .,,M ło
dsza siostra” M oskw y wije się 
wąską serpentyną przez naj
bardziej urokliwe miejsca sto
licy. Spacerując z nurtem  rzeki 
natrafiam y na wiele zabytko
wych budynków i pałaców, od
wiedzamy wspaniałe parki, o 
których wiedzą tylko rdzenni 
m ieszkańcy. Są to tereny, któ
re omijają rosyjskie b iura po
dróży, bowiem zabytki nie są  
odrestaurowane (wielka szko
da) i wstyd zapraszać tu za
granicznych turystów.

Jednym  z takich zaniedba
nych rejonów jest historyczne 
Liefortowo, dzielnica, która le
ży tuż za „Tupolew em ” (tak 
moskwianie określają Instytut 
Techniczny), po prawej stronie 
Jauzy.

N azw a Liefortowo pochodzi 
od sławnego obywatela Szw aj
carii, F r a n z a  L ie fo r ta ,  który  
od 1676 roku odbywał służbę 
wojenną w Rosji i był b lisk im  
współpracownikiem cara P iot
ra  I. Ówczesny władca Rosji 
bardzo często odwiedzał dom  
Lieforta na Przedm ieśęiu N ie 
mieckim  (moskwianie nazywa- , 
li tak tę dzielnicę, ponieważ' 
mieszkało tam wielu Niemców  
zajmujących się rzemiosłem) i 
utrzym yw ał z nim  bardzo b lis
kie kontakty. W  latach  
1695-96, w trakcie wojny z Im
perium  O sm ańskim , L iefort 
dowodził rosyjską flotą, a póź
niej został dowódcą pułku pie
choty, nazywanego „liefortow- 
skim ”. ó w  słynny pu łk  został 
zakw aterow any właśnie na 
prawym  brzegu Jauzy.

Z Liefortowem zw iązana jest 
jeszcze jedna  słynna postać. 
Chodzi oczywiście o A le k s a n 
d r a  P u s z k in a , który urodził 
się na Przedm ieściu N iem iec
kim  w 1799 roku. W  domu, w 
którym  m ieszkał słynny poeta, 
mieści się obecnie szkoła pod
stawowa. Krajobraz jak i obser
wował młody Puszkin  nie 
zm ienił się ani trochę. N adal 
stoi szpital pułku Lieforta i 
jego pałacyk. Stoją w n ienaru
szonym stanie wszystkie zaby
tkowe kam ieniczki (w tym  ró
wnież dom ek sławetnej A n n y  
M o n s  pierwszej miłości 
młodego P iotra  I). Z  tym miejs
cem zw iązane są pierwsze pró
by literackie Puszkina. T u  po
znał w ielu pisarzy rosyjskich 
m.in. K a r a m z in a  (autor pier
wszej h istorii państw a rosyjs
kiego), D m itr ije w a , i C h e ra -  
sk o w a.

W  ciągu całego swojego życia  
Puszkin , będąc w Moskwie, po
w racał na Liefortowo, gdzie 
przy u licy Staraja Basm anna, 
m ieszkał jego wujek, a nieco 
dalej jego przyjaciele —  poeci: 
C z a d a je w , P e ro w s k i, M u -  
s in .

W  przew odniku z X IX  wieku  
o rejonie Liefortow skim  znąj- 
duje się taka  wzm ianka:„TM  
nie mą miejsca, gdzie obser- 
watorśnie znalazłby śladów po 
wielkim reformatorze Rosji —  
Piotrze /". D -iisiajm óżna śm ia
ło dodać do tego, że nie ma tu 
miejsca, które nie przypom ina
łoby Puszkina.

'Jeśli więc ktoś z Czytelników  
będzie kiedyś w Moskwie i 
znajdzie k ilka  godzin wolnego 
czasu, powinien pojechać na 
Liefortowo, chociaż nie znajdu
je się ono na głównych szla
kach turystycznych Moskwy. 
N apraw dę nie pożałujecie.

P e rsp e k ty w y  d ia  G o rz o w a

D e b a t a  w  s p r a w i e  

P a r k u  P r z e m y s ł o w e g o

czasowe dzia łan ia  oraz zam ie
rzenia  dotyczące P arku  Prze
mysłowego. B liższe szczegóły 
znane będą po zaplanowanym  
na najbliższy czas spotkaniu  
roboczym kierow nika O SW  dr 
J . K ietzm ana z przedstawicie
lam i A R R  z Gorzowa i Zielonej 
Góry, na którym  określone zo
staną priorytety projektowe 
dotyczące P ark u  Przem ysło
wego. Opracow anie to zostanie 
przedstawione do akceptacji 
Polsko-Niem ieckiej Kom isji 
ds. W spółpracy Przygranicznej 
i Regionalnej. Kolejne spotka
nie dotyczące P ark u  Przem ys
łowego zaplanowano na prze
łom sierpnia i września.

(m a z )

Wicewojewoda gorzowski 
J e r z y  K o ro le w ic z , wicewoje
woda zielonogórski W ła d y 
s ła w  D ro z d , przedstaw iciel 
M inisterstw a Gospodarki, Śro
dków Produkcji i Technologii 
N iem iec C o r d  S c h w a r ta u  o- 
raz przedstawiciele Tow arzys
twa W sparcia  Gospodarczego 
„O dra  —  Szprew a” —  O SW , 
Agencji Rozwoju Regionalnego 
w Gorzowień w Zielonej Górze 
a także reprezentanci gm in —  
uczestniczyli w kolejnym spot
kaniu dotyczącym utw orzenia  
polsko —  niemieckiego P arku  
Przemysłowego.

Przedyskutowano dotych-
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Strzeż się głębokich wdechów!
Rosyjski uczony K o n s ta n t in  B u te jk o  wystąpił z teorią, 

. iż głębokie oddychanie... szkodzi. Zaintrygow ało go znane 
lekarzom zjawisko, że większość ciężkich ataków astm y i 
zgonów zdarza się nad ranem.

Uczony doszedł do wniosku, żc w ciągu dnia człowiek z 
powodu bólu odruchowo spłyca oddech. Koncentrujący się w 
organizmie przy zmniejszonym oddechu dwutlenek węgla 
uśm ierza ból a to wpływa na polepszenie stanu zdrowia. W  
ciągu dnia dzięki w ykorzystaniu czynności związanych z np. 
pracą część dw utlenku w;ęgla przenika do krwi, ale podczas 
snu dopływ tego gazu niem al zanika. To wywołuje skurcz 
naczyń, organizm otrzymuje mniej tlenu więc ośrodek sterują
cy pracą płuc otrzymuje polecenie zaczęrpnięcia większego 
haustu powietrza. I w momencie pogłębionego wdechu na
stępuje zwykle atak.

W ychodzi więc na to, że im głębiej i intensywniej wciągamy 
powietrze, tym większe niedobory tlenu występują w naszym  
organizmie. C a ła  nasza szkolna wiedza wyniesiona z lekcji' wf 
bierze w łeb. Te wszystkie głebokie wdechy i wydechy przy  
otwartym oknie są po prostu groźne dla zdrowia!

Konstanty Butejko stworzył własną szkołę oddychania. 
Skorzystało z niej tysiące astmatyków i to ze znakom itym i 
rezultatam i. O ficjalna m edycyna rosyjska jest jednak nieufna
i nie zamierza, ja k  na razie, wesprzeć osiągnięć Butejki swoim 
autorytetem.

Włosi przeprosili się z atomem?
W e Włoszech, w w yniku referendum  w 1990 roku za

mknięte zostały elektrownie jądrowe i ogłoszono trzyletnie  
moratorium na działalność energetyki jądrowej. W  rezultacie 
Włosi m uszą importować ok. 15 procent zużywanej energii 
elektrycznej, przy czym dostawcy, o ironio, pochodzą z fran
cuskich elektrowni jądrow ych. Ceny energii we Włoszech są 
m.in. dlatego wyższe o 40 procent niż we Francji.

W  czasie trw ania m oratorium  Włosi realizow ali narodowy 
program badawczy nad udoskonalonym i typam i elektrowni 
jądrowych i być może, jeszcze w tej dekadzie rozpocznie się 
budowa włoskiej elektrowni jądrowej najnowszej generacji. 
Plany te cieszą się silnym  poparciem włoskich kół przem ys
łowych, które liczą na obniżkę cen energii, co poprawiłoby 
konkurencyjność włoskiego przem ysłu na świecie.

Rekiny w Bałtyku
W  naszym spokojnym B ałtyku  szwedzki filmowiec sfil

mował stado rekinów liczące kilkadziesiąt sztuk, w tym  
15-metrowe olbrzymy. Ich górne płetwy wystają na m etr z 
wody. Potwory nie należą na szczęście do ludojadów i nie są 
niebezpieczne, ponieważ żyw ią się wyłącznie planktonem. 
M ało tego, są bardzo ciekawe i mają zaufanie do ludzi. Do 
filmującego pod wodą naukowca zbliżyły się na niew ielką  
odległość, i po zaspokojeniu ciekawości odpływały. C zy  ich 
śladem nie wpłyną na nasze wody prawdziwe żarłoczne —  
tego n ikt nie um ie jeszcze powiedzieć.

Lód na wulkanach
To dobrze, że naukowcy nie przyzwyczajają się do swoich 

teorii i natychm iast tworzą nowe, kiedy spotykają się z 
nieoczekiwanym zjawiskiem. Otóż uczeni z N A S A  odkryli lód 
na księżycu Jowisza, nazwanym  Io. K u  ich zaskoczeniu 
charakterystyczne długie fale w widm ie pomarańczowej po
wierzchni świadczą o obecności wody. Lód na innych księży
cach Jow isza to norm alka. Rzecz jednak w tym, że powierzch
nia Io, z racji słynnych na tym księżycu wulkanów jest 
przecież na lód zdecydowanie za gorąca, tym bardziej, że 
jakakolw iek początkowa woda wyparowuje. Now a teoria: 
w ulkany wyrzucają m ieszaninę pary wodnej i tlenków siarki, 
która tworzy bryły lodu.

P o l i g a m i a  i  d z i e r ż y n k i
Okazuje-się1, £¥ wielożeństwo ma wpływ na płeć potomst

wa. Dowodzą tego poligamiczne plem iona afrykańskie, wśród 
których statystycznie rodzi się 107 dziewczynek na 100 
chłopców. W  społeczeństwach monogamicznych sytuacja jest 
odwrotna, czym uzasadniono m .in. potrzebę wojen. A m ery
kański antropolog J o h n  W h it in g  tw ierdzi, że żadnego wpły
wu n a p le ć  dziecka nie mają przy tym męskie plem niki. Cała  
odpowiedzialność ciąży na cyklu horm onalnym  kobiet. Decy
dującą rolę odgrywa przy tym  czas zapłodnienia. Im wcześ
niejszy okres jajeczkowania u kobiety, tym większa szansa na 
dziewczynkę. Podobno u niewiast, które dzielą jednego męż
czyznę, następuje to szybciej. Stąd więcej następczyń.

N ie m cy  bez p ig u łk i a b o rc y jn e j
Stanowisko szefa największego koncernu chemicznego w 

Niemczech Hoechsta —  W o lfg a n g a  H ilg e r a  decyduje, że 
jeszcze przez rok nie będzie w kraju naszego zachodniego 
sąsiada dostępna słynna już francuska pigułka aborcyjna R U  
486. N ie wymaga ona zabiegu chirurgicznego, ale m usi być 
użyta pod kontrolą i opieką lekarza w w arunkach co najm:.Iej 
zbliżonych do szpitalnych. W olfgang H ilg er jest wierzącym  
katolikiem  i będzie kierow ał koncernem do kw ietnia 1994 r. 
Inny farm akologiczny niem iecki koncern —  Schering wypuści 
w najbliższym czasie przeciwrakowy lek pod nazwą „O napris- 
ton”. Może on, podobnie ja k  R U  486 być użyty jako pigułka do 
przeryw ania ciąży. Z tym jednak, że lyzyko  dla zdrowia jest 
większe niż przy preparacie francuskim .

Szmaragdowe góry lodowe
M arynarze opowiadają często o szmaragdowozielonych gó

rach lodowych w rejonie A ntarktydy. N ie są to bajdy wilków  
m orskich ani fatamorgana. Rzeczywiście trafiają się zielone 
góry lodowe, choć to widok niezm iernie rzadki, bo taki rarytas 
trafia  się raz na tysiąc zwykłych gór. Dochodzi do tego, kiedy 
góra lodowa... staje na głowie. A  wyjaśnienie jest dość proste. 
Słońce tak potrafi stopić czubek góry lodowej z jednej strony, 
że następuje zachwianie równowagi i jej odwrócenie, właśnie 
do góry nogami. Zielony kolor pochodzi od m orskich alg i 
innych organizmów m orskich znajdujących się w pobliżu dna, 
które wtopiły się w lód.

____________ ' ( A l ) .

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Uslugowe

„ U N I P O L ”  S p .  z  o . o .
Głogów, ul. Kamienna Droga 48, teł. (70) 33-33-47

oferuje do sprzedaży i montażu:
rury, kształtki, zawory do wykonania instalacji ciepłej i zimnej wody oraz 

centralnego ogrzewania amerykańskich firm N IB KO , GENOVA, ESLON  
produkowane z PVC i CPVC
- elementy instalacji łączy się zc sobą przez klejenie, instalację może wykonać 
każdy o przeciętnych zdolnościach technicznych po kilkugodzinnym prze
szkoleniu.

- instalacje z PVC i CPVC to 50 lat gwarancji, nie koroduj,), nie za-astają 
kamieniem, powodują minimalne straty przepływu, mają estetyczny wygląd, 
są dostępne elementy do łączenia instalacji tradycyjnej z PVC i CPVC, można 
je  układać w ziemi

system do zimnej wody PVC składa się z rur, zaworów i kształtek od 1 / 2” do 
6 a dla ciepłej wody CPVC od 1 / 2” do 2”, dla zastosowań przemysłowych na 
zamówienie również większe średnice.

Niektóre ceny ru r  i kształtek w czerwcu 1993 r.:
PVC rura za mb: 1 /2 ” - 14.000, 3 /  4” - 17.000, 1” - 21.000;
CPVC 1 / 2” - 20.000, 3 / 4” - 33.000
PVC kolanko: 1 /2 ” - 4.000, 3 /  4” - 5.000, 1" - 8.000;
CPVC 1 / 2” - 5.000, 3 / 4 “ - 8.000, 1” - 18.000 
PVC złączka. 1 / 2” - 3.500, 3 /  4” - 4.500, 1” - 6.500;
CPWC 1 / 2” - 4.000, 3 / 4 ” - 4.800, 1” - 15.000 
PVC trójnik: 1 / 2” - 5.500, 3 /  4” - 7.000, 1” - 11.500;
CPVC 1 / 2” - 7.000, 3 /  4” - 11.000, 1” - 40.000
Zapraszamy do współpracy firmy instalacyjne, dla stałych odbiorców rabaty. 
Oferujemy również: - izolacje termiczne firmy TH E R M A FLE X

- sterowniki domowych instalacji c.o. firmy ATEST GAZ dla systemów 
ogrzewania grawitacyjnego oraz pompowego. t15914* /

GŁOGOWSKI BANK
GOSPODARCZY SA

ul. Galileusza 18, Głogów, tel. 33-93-85

OFERUJE lokaty krótkoterminowe 
(kapitalizacja po okresie umownym)

1 m-c -18,0 % w stosunku
2 m-ce - 20,4 % rocznym

3 m-ce - 33,6 % 
6 m-cy - 36,0 %

PROPONUJE lokaty długoterminowe 
(kapitalizacja kwartalna)

12 m-cy 40,2 % 
18 m-cy 40,8 % 
24 m-ce 41,4 % 
36 m-cy 42,0 %

w stosunku 
rocznym

♦
46,68 % po okresie 
79,095 % umownym 
119,88%
231,3 %

ZAPRASZA DO ZAKUPU
bonów terminowych bonów "Fortuna"
4 m-czne 34,2 % w stosunku 
8 m-czne 37,8 % rocznym 
16 m-czne 50,4 % i -nm 
32 m-czne 70,2 % 5 Tir

I kw.
II kw.
III kw.
IV kw. *

10.5 % 
2 1 , 0  %

31.5 % 
42,0 %

0 min

z a r z ą d  M i a s t a  g ł o g o w a *
O G Ł A S Z A  

P U B L I C Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y
I. na sprzedaż na własność niżej wymienionych 
działek przeznaczonych pod budownictwo 
iislugowo-mics/.kalne

Lp. Nr
(lżiulvk

Pow. ri r l n J U » rnlo/.i-liit; | Ceno wyficlowo iobudowy W.hJ.uiu

1 1 14R OlMtińniw Pokoju )Nr 8 "C  I 2S.ooo.ooo uałticn S.flOOCKK)

*• 1 4 t/V 1 1<1 OIm.mi. ow Pokoju 'Nr łł "lł" j 20.000.000 uułtitnmiw/krtlrn. 2.000.000

3. 14 t/n HU Ołtmńrow Pokoju )N i'8 'łr  *0.000.000 uutuu.̂  ^ ?.orło oofl
4 160 Ol.T ,W,w ,-okoJu J linesi)uili'ir 9>.000.000

I I .  na oddanie w  użytkow anie w ieczyste u łam kow ej części 
dz ia łk i g run tu  o n r  geod. 18/21 położonej w  G łogow ie przy 
ul. Jed n o śc i Robotniczej i sprzedaż na w łasność lokalu  
użytkowego
Nrtreod.<1*..

Pow. dz. Połżenie w rn* ulica, nr P'.wlok. ni*
u-n. w -i.~bu<J . v-vjiru>wii ilof>rzwtari£u Wftriium

lM/21 Jednô d RolKjtiiii-jy 0/3 Nr M A 62 62/P231 tj. Ui n.2
ISiS.OOO.OOOlukulIU2.000.000itninr..1 (KM) (MIII

10 000.000

1. Przetarg odbędzie się w dniu 14.07.1993 r. o godz. 14.00 w sala 
nr 225 Urzędu Miejskiego w Głogowie.
2. Wadium w podanej wysokości należy wptaeić w kasie Urzędu 
Miejskiego
/1 piętro/ w dniach 12.07.93 r. i 13.07.93 r. o godz. 10.00-13.00 
oraz w dniu 14.07.93 r. w godz. 10.00-12.00 z dopiskiem 
„przetarg, działka, rlr geod.”
Zwrot wadium w terminie 3 dni po przetargu w kasie Urzędu 
Miejskiego.
3. Wadium wpłacone przez uczestnika, który wygrał przetarg, 
zalicza się na poczet ceny nabycia.
4. Wpłata za wylicytowaną nieruchomość winna być wniesiona na 
konto tut. urzędu przed zawarciem umowy notarialnej. 
Niedotrzymanie tego terminu powoduje przepadek wadium, a prze
targ czyni niebyłym.
5. Podpisanie aktu notarialnego nastąpi w terminie 30 dni od dnia 
przetargu.

Wygrywający przetarg na lokal użytkowy w-nosi na konto tut. 
Urzędu pierwszą opłatę za ułamkową część gruntu oddanego w 
użytkowanie wieczyste w wysokości 25 proc. ceny wylicytowanej. 
Opłata roczna wynosi 3 proc. ceny wylicytowanej.
7. Zarząd Miasta Głogowa zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.
8- Wszelkich dodatkowych informacji o przetargu udziela 
Wydział Geodezji Gospodarki Gruntami Ochrony Środowiska i 
Rolnictwa pok. nr 4. tel. 33-20-21 wew. 42.

S P E C J A L I S T Y C Z N E  G O S P O D A R S T W O  
O G R O D N IC Z E  

„ L ILE X ”
O C H L A  14a k/ Z ielonej G ó ry  tel. 15-04

przyjmuje zamówienia na:
* cebule kwiatowe holenderskiej firmy „G E E R L IN S  &  ZO N EN ” 

lilii azjatyckich, orientalnych
- tulipanów (różnych odmian)
- hiacyntów
- irysów

oraz N O W O ŚĆ !!!
* kalii cebulowych - kolorowych.

_____________________________________ (tg 14)

Z N A N A  Z A C H O D N I A  F I R M A

w y n a jm ie  lu b  k u p i  o b ie k t  m a g a z y n o w y
o p o w ie r z c h n i  d o  2 .0 0 0  m  k w .  i  w y s o k o ś c i m in i 
m u m  6 m  o r a z  p o m ie s z c z e n ia  s o c ja ln o -b iu r o w e  n a  
t e r e n ie  m ia s t a  Z ie lo n e j  G ó r y  i  n a jb l iż s z e j  o k o l ic y .

P o w a ż n e  o fe r t y  z  c e n ą  k ie r o w a ć  
B O  Z ie lo n a  G ó r a  d la  1 2 03  zg .

___________________  (zg 1203)

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Usługowe 
„ B a s p a a ”  

G ło g ó w ,  u l. S ik o r s k ie g o  72 
te l. 33-39-84, te l. / fa x  33-53-74 

* P o le c a  P a ń s t w u :
Beton  tow arow y w szy s tk ich  m arek  o  gw aran tow ane j jakośc i, 
b lo czk i be tonow e M6, n ad p ro ża  typ L od  1,20 m do  2 ,70  m, kręgi 
( 0  ) 3000, k raw ężn ik  d rogow y.
* P o s ia d a m y  w ła s n e  ś r o d k i  t r a n s p o r t u  b e to n u  o ra z  p o m p ę  

d o  p o d a w a n ia  b e to n u .
* P o n a d t o  p o le c a m y  P a ń s t w u  u s łu g i  k o p a r k a m i 

t y p u  M E N C K ,  K-406

Z A P R A S Z A M Y  (494gi)

ANTENY SATELITARNEOKAZJA II!
* ju ż za  4.350 tys. komplet! z  montażem! 
czasza 80 cm, konwerter Continental!!!
* wyświetlane funkcje na ekranie, płynna regulacja wizji i fonii 
(również satelita po polsku) timer, zegar, stereo,
dużo radia satelitarnego
* super głowica od 950 do 2050 MHz
* dla zamiejscowych R A B A T  do 250 tys. zł II G W A R A N C JA  II

N O W A  S Ó L  ul. Ś w .B a rb a ry  14, tel. 31-49  
G Ł O G Ó W  ul. S ik o rs k ie g o  28, tel. 34 -28 -44  

______________od 9 .00  do  17.00. - ^

P R IB O  S .A . 
ul. K o m in ka  9, 
59-220 L e g n ic a

tel. 210-31, 
fax 202-16

WYDZIERŻAWI 
LUB NAWIĄŻE 
WSPÓŁPRACĘ 

W CELU WSPÓLNEGp 
ZAGOSPODAROWANIA 

BAZY w  GŁOGOWIE 
ul. Północna 20

■ powierzchnia bazy
31.745 m kw.

■ teren ogrodzony
i oświetlony

■ rozpoczęta budowa wiaty
magazynowej 

PROPOZYCJE 
ZGŁASZAĆ 

W SEKRETARIACIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA.

(ZK-470)

Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno 
- Handlowe 
E L IZ A  Sp. z o.o. 
D Z IA Ł  O W OCÓ W  
I W A R ZY W  
ul. Mickiewicza 67 
67-200 Gtogów 
tel. 33-20-16

E L I Z A

p o s z u k u j e  
p r o d u c e n t ó w ,  

d o s t a w c ó w  
w a r z y w  i  o w o c ó w

(495nlt

>f.
“V f ?S(fś!ę biorsjwi) 

Produkcyjno 
- Handlowe 
E L IZ A  Sp . z o.o. 
D Z IA Ł  O W O C Ó W  
I  W A R Z Y W  
ul. Mickiewicza 67 
67-200 Głogów 
tel. 33-20-16

E L I Z A

p o s z u k u j e  
p r a c o w n i k a  

z e  z n a j o m o ś c ią  
h a n d l u  o w o c a m i  

i  w a r z y w a m i .

CEGIELNIE
JASIEŃ-tel. 71-00-71 
KOŻUCHÓW-tel. 282

o f e r u j ą :

* cegłę pełną

- 1.600 z ł

* kratówkę K -2

- 2.700 z ł

* dziuraw kę

- 1.400 z ł

ZIELONA G Ó RA  
UL. W ESTER PLATTE  9 
POK. 207 ,TEL. 631-83.

( Z K  455 )

HURTOWNIA 
ARTYKUŁÓW 

PRZEMYSŁOWYCH 
„ESKO” 

Z I E L O N A  G Ó R A  
ul. Z jednoczenia 92 
( c e n t r a la  r y b n a )

o f e r u j e :
* gotowe tynki wewnętrzne - 

Knauf
* tynki rolowane zewnętrzne - 

Knauf
* tynki rustikalne zewnętrzne 

- Knauf
* siatki ocieplające
* masy wyrównawcze
* płytki elewacyjne - 112.000 

zl/ m kw.
* płyny gruntujące
* klej do płytek - atestowany, 

wodo-mrozoodporny 105.000 
zł/ 25 kg

* fugi polimerowe do 13 mm
Z A PEW N IA M Y  

W YK O N A W STW O  
ZAPRASZAM Y 

OD 8.00 DO 16.00.
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P R A W O  J A Z D Y  
D O  K O Ń C A  W A K A C J I

Informacje i zapisy 
pod nr tel. 51-85 godz. 7.30-15.00 

oraz podczas spotkań rozpoczynających kursy

- M O T O R E X ,  u l .  S u l e c h o w s k a  3 2  

t e l .  5 1 - 8 5
1 9 .0 7 .9 3  r. g o d z .  1 7 .0 0
0 2 .0 8 .9 3  r. g o d z .  1 7 .0 0

- D o m  K u l t u r y  N O V I T A  
u l .  II A r m i i ,  t e l .  6 0 4 - 4 0
2 0 .0 7 .9 3  r .  g o d z .  1 7 .0 0
0 3 .0 8 .9 3  r . g o d z .  1 7 .0 0

- W S I  Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  P o d g ó r n a  5 0
( B u d y n e k  D y d a k t y c z n y ,  s a l a  n r  1 3 )
2 1 .0 7 .9 3  r . g o d z .  1 7 .0 0
0 4 .0 8 .9 3  r .  g o d z .  1 7 .0 0

Ceny kursów:
- teoria (kat. A i B) - 350.000,-
- jazda: kat.A - 550.000,-

kat.B - 1.300.000,-

O F E R U J E M Y  
S Z C Z E G Ó L N I E  D O G O D N E  

W A R U N K I  S Z K O L E N IA  I Z A P Ł A T Y

W Y B I E R Z  M O T O R E X  

- T O  S I Ę  N A P R A W D Ę  O P Ł A C I  ! ! !
(u 1/1)

WĘGIEL, KOKS
N A  T E L .  29-650, 29-681
załadunek i transp BEZPŁATNY  

(pow 3 ton na odl do 15 km) 
MIESZANKI PASZOWE: D, P, T
Elegancka, trwała
ŚLUSARKA 
ALUM IN IO W A^**,,
C e n y  f a b r y c z n e
..ARSMET " Stary Kisielin 
ul Pionierów Lubuskich 48, Tel./fax 
Ziel Góra 29-339, 29-709, zbyt: 
29-681, handel 29- 650, tlx 0433381 

U 101 11

•k i

vJr %
N A JTA N IEJ! SIATKI 
O G R O D ZEN IO W E
ocynk od 17 900 zl / m kw 
(1 rolka 30 m kw - 537 tys p) 
od 1000 m kw TRANS BEZPŁATNY 
SIATKI JEDNO I WIELOKARBOWE
- BLACHA TRAPEZ., OC i ALM.

(110/169 tys. zt arkusz) 
TRAPEZOWANIE BLACHY 
Drut oc. 2,0-4,0 mm, drut kolcz.
Producent. „ARSMET" St. Kisielin | 
ul Pionierów Lubuskich 48 
Tel /  fax Z. Góra 29-338, 29-709 
zbyt' 29-681, handel 29-650, 
tlx 0433381--------------- U-10 f i

N A J T A Ń S Z Y  P A P I E R  T O A L E T O W Y

Z d ie m  15.06.93, bez tulei lub z tuleję ju i od 1.050 zt/mók. Opusty dla biorących za gotówkę 
powyżej 20 min ■ 4%, 

p o  m odern izacji na now ej linii ■ w ysoka ja k o ść  
oferuje

WYTWÓRNIA PAPIERU TOALETOWEGO W BOBROWICACH K/KROSNA ODRZ. 
ponadto  oferujem y

podpaski krOfiwe i importowane. torby: papier patowy, worki,
watę. waciki i potyczki higieniczne, gtfiki, pumeksy, ściereczki,
chusteczki higieniczne, serwetki krajowe: impor owane.
pampersy krajowe i importowane. papier śniadaniowy

Inform acje: tel. Bobrow ice I lub d o  g o d z 8.00Zielona G óra fet/fox 104-80 
Prow adzim y skup MAKULATURY w c e n ie  700 zl/kg. 

a  przy odbiorze z  wytwórni (ca lo sa m o ch o do w ym ) 600 zl/kg y m

P R A L K O -S U S Z A R K I, P R A L K I ,
L O D Ó W K I, Z A M R A Ż A R K I ,
K U C H E N K I  M I K R O F A L O W E

(sprzęt krajowy i zachodni) - N ajw iększy wybó,r w Głogowie

T E L E W I Z O R Y  Z P O D G L Ą D E M , W IE Ż E , 
M A G N E T O W ID Y , A N T E N Y  S A T

poleca

P.H . A S T R A -B IS ,
Głogów, al. Wolności 69A  (była Galeria)

U  N A S  C I Ą G L E  N A J N IŻ S Z E  C E N Y  !

P R A C A
ABSOLWENT germanistyki - j. niemiecki, 

j. angielski, samochód, telefon, dyspo
zycyjność - szuka pracy Gorzów tel. 
320-150. 116yo

AKWIZYTORÓW w branży żaluzja na 
terenie Głogowa - przyjmę. Głogów 
33-32-53. (7 / g l/ u) 503gl

FIRMA zatrudni na terenie Głogowa pra
cownika magazynowego z uprawnie
niami na wózek widłowy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń GN, Głogów, dla 468gl 

ZACHODNIA firma poszukuje dystrybu
torów Korzystne warunki Kaniak, 
68-200 Żary ul Zwycięzców 22c /21

1zt
ZATRUDNIĘ kosmetyczkę. Gabinet Kos

metyczny Sulechów ul. Sikorskiego 5 
1212zg

SPRZEDAZ
STÓŁ bilardowy 12 stopowy, cena 28 min, 

blaty marmurowe sprzedam. Strzelce 
Kraj. ul. Kusocińskiego 3. tęl 292 (wie
czorem) - (60gg). 294pp 

AMIGA 500 plus dodatki sprzedam Zielo
na Góra ul Bankowa 8 / 4 1202zg 

DOM wolno stojący 239 m kw do wykoń
czenia. Działkę rzemieślniczą7,8 arów
—  sprzedam Lubin tel 44-34-70 81yu 

DWA tapczaniki 1-osobowe (bok. skrzy

nia - tapicerowane), w bardzo dobrym 
stanie tanio sprzedam. Z. Góra, tel 
634-49 290pp

KOMPUTER Amiga 500 z bogarym wy
posażeniem w cenie 6 min zł sprzedam 
Sulechów ul. Walki Młodych 1 0 /2 , tel
24-01 wew. 281 1211zg

KURNIK k / Gorzowa '  -tomatyczny za
syp Działki budowlane oraz pomiesz
czenie na mieszkanie i hurtownię do 
remontu w Gorzowie sprzedam. Tel 
74-368 900000000120yo

MAGIEL elektryczny - przemysłowy 
sprzedam. Nowe Miasteczko ul. Świer
czewskiego 9 (on29l). 287pp 

OVERLOKI i stębnówki przemysłowe 
Głogów. Kazimierza Wielkiego 47. tel
33-59-71 489gl 

PIJALNIA piwa z budynkiem mieszkal
nym, 9 arów Sława, Powstańców 7, tel. 
64-71. ( 1 0 /g l/u ) 506gl 

RPYYWEILER szczenię sprzedam. Go
rzów Wlkp. tel. 323-314 (56gg) 276pp 

SKRZYNIĘ biegów, tarczę, docisk, łożys
ko, kolumnę, pompę, wspomagania, 
nowe resory do Stara sprzedam Gło
gów 34-82-84 323yl 

SPRZEDAM Barkas 1000 - 1 (Bus) z 
silnikiem VW, rok prod 1990 Gorzów 
tel. 32-29-32 (63gg) 300pp 

SPRZEDAM tanio garaż na ul Warszaw
skiej i samochód fiat 126 p rok prod 
1981 Gorzów os Młodych 1 3 /1 0  

900000000121 yo

,,C o m -P le x” s.c. 
Z a p r a s z a  i p o l e c a  : 

I m p o r t o w a n e  
p ł y t y  P L E X I

- b e z b a r w n e
- m le c z n e
- k o l o r o w e  
P O L I W Ę G L A N

- k o m ó r k o w y

- l i t y
P Ł Y T Y  Z  P V C

- k o m a c e l
- k o m a t e x

W y k o n u j e m y :
podświetlane 

kasetony reklamowe 
Usługi reklamowe 

od projektu do montażu

L u b in ,  u l K o le jo w a  18  
te l k o n ta k t o w y  4 4  1 9 -9 9 .

(LU 16 s>

P R Y W A T N Y  K O L E K C JO N E R  
■ zainteresowany jest kupnem 

drobnych antyków:

* przedmiotów z kości słoniowej,
* srebrnych papierośnic,
* złotych zegarków.
* rzymskich monet,
* niemieckich militariów,
* porcelanowych szkatułek,
* m in ia tu r,
* książek sprzed 1500 roku

Zielona Góra  
tel. 780-54 (10.00-12 00) 

lub tel. 292-05 (po 19 00)
i# 11851

K A W IA R N IA
„ S T A R O M I E J S K A "

Z IE LO N A  G Ó R A  
u l S ta ry  R ynek  22  

organizuje:
* w e s e la ,
* z a b a w y ,

o r a z  in n e  im p r e z y  
o k o lic z n o ś c io w e .  

C EN Y  
K O N K U R E N C Y JN E  !!! 

Z A P R A S Z A M Y m

( p p  3 01 )

Serdeczne podziękowanie 
dr Jackowi Mikulskiemu 

oraz
całemu personelowi 
oddziału chirurgii 

za trosklizve 
zaopiekowanie się 
naszą BABCIĄ  

składa
Artur Czelny 

z rodzinę

F U N D A C J A  „ P R Z E D S I Ę B I O R C Z O Ś Ć ”
w  Ż a ra ch  a l.W a rs z a w s k a  3 

og łasza
n abó r osób za in te re so w an y ch  u ru ch o m ie n ie m  w ła sn e j d z ia ła ln o ś c i gospoda rcze j 

(p rodukcy jne j, u s ługow ej, b iu row e j) do „ I n k u b a t o r a  P r z e d s ię b i o r c z o ś c i ” .

„ I n k u b a t o r ”  s t w a r z a  w a r u n k i  d l a  p o w s t a n ia  i  r o z w o j u  m a ł y c h  f i r m  
d o  m o m e n t u  u z y s k a n ia  p r z e z  n i e  s a m o d z ie ln o ś c i  

i  w e j ś c ia  w  fa z ę  p e łn e j  d z i a ł a l n o ś c i .

Z a in te re so w a n y ch  p ro s im y  o k o n ta k t  z p re ze sem  F u n d a c j i 
pod ad re s  ja k  w yże j w  d n i p ow szedn ie  w  godz. 8 .00-14 .00.

H A IS IG  & K N A B E  
B iu ro  P o d ró ży

* Tanie Bilety Lotnicze
* Przewozy autokarowe 

po całej Europie
* Wczasy, wycieczki
* Wizy ( między innymi 

do pracy w  Niemczech )
Legnica ul. Skarbowa 7 

Hotel „Cuprum ” 
pok. 109, tel.281-92 

czynne od 9.00 do 17.00

U W A G A !
SK I.K PY  S PO ZY W C ZE, 

H U R T O W N IK

w ciąglci sprzedaży 
P IW O  Z  B R O W A R Ó W  
Okocim. Żywiec. Poznań 
oraz woda grodziska 
Dla stałych Klientów  
możliwość rabatu
i dowozu towaru 

PW  „ 7 .0 D A R "  
Hurtownia Stary Kisielin 
tel 29-650. 29 -681

K u  p i ę 
w centrum Głogowa 

(okolice dworców, 
Al. Wolności} * 

sklep lub 
pawilon handlowy.

Głogów, te!. 33-55-29 
w godz. 10.00 -18.00.

JANIO sprzedam dużego-rozłożonego,' 
fikusa i filodendrona Przylep ul. Koko
sowa 3 (dawniej Szewska 25) 1214zg 

ZAKŁAD sprzeda przemiał polietylenu, 
polipropylenu, poliamidu Zielona Góra 
tel, 65706 1195zg

M O T O R Y Z A C Y JN E
ANTYRADARY tanio Głogów 34-28-12

478gl
DEUTSCHAUTO —  naprawy VW  AUDI 

OPEL, FORD i inne zachodnie Diag
nostyka silników blacharstwo. lakier- 
nictwo. Naprawy powypadkowe na u- 
bezpieczenia. Świdnica k / Zielonej Gó
ry ul. Kosynierów 6, tel 731-69 w godz
8.00-18 00. 922yg

Pro d u cen t zn a n e g o  
oprogram ow ania 

„ P C  K u p ie c ” 
zatrudni program istów  

i handlow ców . 
W ym agana zn a jo m o ść  

podstaw  ekonom ii.
Oferty przyjmuje: 

M A LA K ’ S HOF Sp. Z O.O. 
ul. D rzewna 28 

65-060 Z ie lona GOra
(zg mu)

L O K A L E
.AGENCJA KRAWCZAK"— domy mie

szkania. budowy parcele Zielona Gó
ra. Centrum Biznesu ul Boh Wester
platte 23 tel 710-81 do 87 fax 672-65 

858yg
KAWALERKĘ do wynajęcia w Głogowie 

poszukuję Głogów tel 33-29-59, od 
8 00 do 16 00 933yg

M-3 sprzedam Nowa Sól ul Kołłątaja 
3B / 6 po 16 00 (on27l) 293pp

M-3 własnościowe 48 3 m kw I piętro, 
wieżowiec os Pomorskie sprzedam 
Zielona Góra tel 281-64 1204zg 

NIERUCHOMOŚCI BIURO 
„NORSESOWICZ", GORZÓW  
OBOTRYCKA 8. 271-97, 220-31 
WYNAJEM „NORSESOWICZ”. 
GORZÓW 238pp

N IE R U C H O M O Ś C I
DOM wolno stojący piętrowy do drobnego 

wykończenia z możliwością zamiesz
kania 2 rodzin sprzedam. Torzym tel 
111 po godz. 20.00 1206zg

DOMEK jednorodzinny 1938 po remoncie
4 km od Strzelec, 4 pokoje plus po
ddasze, kuchnia, łazienka, 140 m kw 
wodociąg, c. o . gaz w 1994 Działka 
0,48 ha. budynek gospodarczy sprze
dam Poznań tel 20-29-71 wieczorem 
(52gg) 273pp

, DOMEK WQlr»„sjtojftcy - Pleszówek 
sprzedam^ Nowa SĆ\ tel 57-46 67ns 

DUŻĄ willę sprzedam Zielona Góra tel.
68-415 od 11 OO-^Ób 1079zg

GARAŻ —  sprzedam. Głogów, tel.
34-25-66 po 19 00 (1 2 /g l/u ) 508gl 

KIOSK spożywczo-przemysłowy —  
sprzedam Głogów 33-58-49 487gl 

MYŚLIBÓRZ — zdecydowanie sprzedam 
nowy dom, wysoki standard. Biuro „No
rsesowicz" Gorzów Obotrycka 8 tel 
271-97 (35gg) 237pp

PRZEDWOJENNY dom do remontu z 
zabudowaniami gospodarczymi na ład
nie położonej działce (39 arów) 20 km 
od Zielonej Góry sprzedam. Oferty BO 
Zielona Góra dla 260pp

M O T O - A R T
Żagań ul. Przyjaciół Żołnierza 64 

(baza S T W ),  tel. 34-71.

A U T O - K O M I S
skup - sprzedaż

- zam iana sam ochodów 
w tym na raty bez żyrantów.

Zak ład  Mechaniki Pojazdowej 
Zapraszam y codziennie 

^^^vvgod/^HL0(M^M)0

FIATA 126p (1979) i przyczepę samo
chodową sprzedam Nowa Sól al. Wol
ności 8 (on / 28 / 1) 286pp 

FIATA combi po remoncie kapitalnym 
sprzedam Zielona Góra. Morelowa 
5 1 /1  900000001168zg 

AUDI 100D, 1979, sprzedam ZG ul 
Skłodowskiej 12/4 

ŻUKA blaszak na części, silnik po kapital
nym remoncie sprzedam Siedlisko ul 
Słoneczna 11 (on30l) 291pp

O G Ł O S Z E N I E
Działając na podstawie art. 30 ustawy z 12 lipca 1984 r 

o planowaniu przestrzennym ( tekst jednolity w Dz.U.Nr 17 z 1989 r  
poz. 99 z późniejszymi zmianami)

Wójt G m iny Kotla  
zawiadamia o udostępnieniu do publicznego wglądu projektu zmiany 
ogólnego planu zagospodarowania przestrzennego Gminy Kotla. 

Zmiana polega na urządzeniu kopalni kruszywa naturalnego 
(piasku w obrębie wgi Chociemyśl).

Projekt udostępniony będzie w Urzędzie Gminy, 
pok. nr 11 w godz. od 9 00 do 14.00 w okresie 
od 10 lipca 1993 r do 5 sierpnia 1993 roku. 

Zainteresowane osoby będą mogły zapoznać się 
z projektem oraz złożyć wpis do zeszytu uwag i wniosków.

—  kupię Leszno (065)20-15-83 
20-44-60 po 15 00 477gl

BEZ zaproszeń do USA na światowy Zlot 
Młodzieży i Spotkanie z Papieżem w 
Denwer-Ćolorado 9-16 08 93 r Infor
macje Gorzów tel 323-562 po 17 00 
(61gg) 298pp

WCZASY w Wisełce k/Międzyzdrojów
O W  ,. Oleńka"- serdecznie zaprasza. 
Zapisy przyjmujemy w Zielonej Górze 
pod numerem tel. 46-51 wew 238 

274pp
WÓZEK dziecięcy (głęboki / spacerówkę) 

sprzedam. Głogów 34-10-03 
( 3 / g l/u ) 498gl

U S Ł U G I
ATEL - serwis RTV, naprawy i przestroje

nia, czynny 9.00-17.00, w soboty
10.00-14.00. Zielona Góra ul. Chrob
rego 22 tel. 51-18. 924yg 

BIURO Rachunkowe Zielona Góra ul. 
Zawadzkiego 1 2 /6  gwarantuje facho
we i tanie prowadzenie ksiąg podat
kowych. 1196zg 

MONTAŻ żaluzji różnych. Głogów 
333-253. 452gl 

USŁUGI transportowe mercedes 207 —  
2.500 z ł/ km. Gorzów, tel. 320-998 do
9.00 i po 15.00 (49-ZG) 267pp

M A T R Y M O N IA LN E
„AMOR" Polskie Biuro MatrymonłaińŚ1- ' 

Postbus-95 4724 ZH W OUW  - Holan
dia. bezpłatnie kojarzy Polki z Holend
rami. Przyślij ofertę i zdjęcie jakościowo 
dobre. 999999999114yo

HOLENDER 32 lata wysoki, przystojny, 
menager pozna szczupłą panią. Cel 
matrymonialny Fotooferty niemiecki, 
angielski, polski. Paul Vanhout PR Ken- 
nedylaan 141 Uden 5402 KC 

900000000122yo 
HOLENDER 48 lat lubiący zwierzęta i 

przyrodę, domator pozna miłą paniądo 
45 lat w celu matrymonialnym. Foto
oferty polski. M Vanhoom Neptu- 
neśstr 17 Rosmalen 5241 JR. 119yo

HOLENDER 71 lat pogodny zdrowy po
zna pełną temperamentu paniąw celu 
matrymonialnym. Fotooferty, niemiecki, 
polski L Dejong Coomhertade 73 Alk- 
maar 1813 VX. 118yo

WOLNY lat 60 poszukuje uczciwej pani z 
mieszkaniem Nowa Sól ul. Szeroka 
6 / 5  292pp

ZBYSZKO 65-958 Ziełona Góra box 109 
kojarzy małżeństwa, pomaga samo
tnym. 935yg

T O W A R Z Y S K IE
AGENCJA Tl AMO to nie tylko towarzyst

wo czarujących Pań, ale także przeży
cia których nie sposób zapomnieć 
Skuś się —  zadzwoń. Zielona Góra tel. 
673-63. Zatrudnimy panie i zapewnia
my zakwaterowanie. 900000000919yg

A g e n c j a  
T o w a r z y s k a  

p o s z u k u j e
Pań do pracy 
w wieku od 18 

do 25 lat.
Osobisty kontakt.

ul. S zp a ko w a  12, 
tel. 44 -66 -57  

.♦iw godz. od  8 .00
do  16 .00  „  ■

AGENCJA Towarzyska „NICOLE" pole
ca usługi miłych I bezpruderyjnych pań, 
panów przez całądobę. Tel. 63-230 ZG 
Zadzwoń! A Twój czas nie będzie stra
cony! Zatrudnimy panie. 927yg 

PAN 54 lata 1 7 6 /7 0  pozna szczupłą 
paniąo spontanicznym usposobieniu w 
celu towarzyskim. Stan cywilny i wy
kształcenie obojętne, małżeństwo nie
wykluczone. Oferty BO Zielona Góra 
dla 934yg

L E K A R S K IE
APARATY słuchowe - sprzedaż, napra

wa. Słuchton Zielona Góra ul Chopina
21 (była Skarbowa), tel 53-15, Gorzów 
ul Sikorskiego 80, tel. 269-43 (tylko w 
soboty) 990zg

DR med Artur Salomon specjalista —  
choroby przewodu pokarmowego Gło
gów al. Wolności 23 / 9 każda sobota
11 00-13.00 175pp

LECZENIE łuszczycy bielactwa. świerz
biączki Głogów Świerczewskiego 28. 
tel 34-18-95, godz. przyjęć 
15 00-16 00 (11 / g l/u ) 507gl

LEKARZ stomatolog 
Elżbieta Czaplińska-Jujeczko Zielona 
Góra ul Mieszka 14 przyjmuje od ponie
działku do piątku 16 00-18.00 1134zg 

MEDIN —  leczenie kamicy żółciowej, ner
kowej, prostaty (beaoperacyjnie) Zapi
sy Zielona Góra tel 50-60 1191 zg 

NEUROLOG Małgorzata Borodziuk 
przyjmuje poniedziałek, czwartek, 
godz 17 00-18 30 —  Przychodnia, Gło
gów. ul Królowe] Jadwigi (Piastów II). 
wizyty domowe 34-81-51 (8 /g l /u )

504gl

R O Ż N E
TELEFON (numer) na terenie Głogowa

K u p o n  n a  o g ł o s z e n i a  d r o b n e ~ \

L U  L i j j  i i !  i M  i i i . . I L U

i i i  ! i L U  U  - L l i l i i ! 1 1  i i i i l L J

L i i  1 1 i 1 1 1 !  L L . l l  1 i l  U J .  U l i  1

i i i i | i 1 H  i 1 !.  M  M I M !  i . M U

I l i  ! i 1 i 1 1 ! i 1 i ! 1 i i i 1 M  1 i M  iM l  l i  

Nazwisko Imię Data publikacji

Adres Podpis

GRU PA: Zaznacz znakiem "x" grupę
^  --------------- F O R M A  D R U K U  C E N A

□ PROSTA • 20.000 zl
W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK)
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA 010C%

WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ W  LUB ODDZIAŁU REDAKCJI. 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA 
PROSIMY DOŁACZYC ODCINEK WPŁATY NA KONTO:

PRACA 
NAUKA 
KUPNO 
SPRZEDAŻ 
MOTORYZACYJNE 
LOKALE
NIERUCHOMOŚCI
LEKARSKIE
RÓŻNE
USŁUGI
MATRYMONIALNE
TOWARZYSKIE
ZGUBY

BPH l/O Zielona Góra, 329506-344 7-136-2

K u p o n  j e s t  w a ż n y  d o  k o ń c a  l i p c a  1 9 9 3  r.
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C ze s ła w  C z e r n ic k i

W y p a d k ó w ,  n i e  d a  s i ę  u n i k n ą ć
/  *  9  r  \

W  za w ó d  ż u ż lo w c a  w k a lk u lo w a n e  je s t  ry z y k o , a często  
je ź d ź c y  p lą c ą  n a jw y ż s z ą  ce n ę . W  b ie ż ą c y m  ro k u  n a  z ie lo 
n o g ó rs k im  to rz e  d o sz ło  d o  d w ó c h  ś m ie r te ln y c h  w y p a d 
ków , w  k tó ry c h  s t r a c i l i  ż y c ie  A n d rz e j  Z a r z e c k i i A r t u r  
P a w la k  (obaj K S  M o ra w s k i) . C z y  m u s ia ło  d o  tego  do jść?  
N a to  p y ta n ie  s ta ra  s ię  o d p o w ie d z ie ć  C z e s ła w  C z e r n ic k i  —  
t re n e r  z ie lo n o g ó rs k ic h  ż u ż lo w có w .

— Na torze w  Z ie lonej Górze, 
zginęło czterech zaw odn ików  
(obok Zarzeckiego i A. P a w la 
ka, poprzednio zginęli Bogdan 
Sp ław sk i oraz W ies ław  P a w la k  
—  przyp. M .S.). O b iekt p rzy ul. 
W rocław sk ie j, za liczany jes t 
obok Rzeszowa, T o run ia , Częs
tochow y do najn iebezpiecz
niejszych w  kra ju .

— Wypadków w spcedway'u nie 
da się uniknąć. Przed laty w Zielo
nej Górze również dochodziło do 
groźnych kolizji, ale drewniana 
banda była tak skonstruowana, że 
pod wpływem uderzenia wypadało 
kilka przęseł. Od czasu, gdy mamy 
ogrodzenie uzbrojone dodatkowo 
kątownikami, prawie każde ze
tknięcie zawodnika z bandą, grozi 
kontuzją. Podczas treningu, reali
zując elementy głębokiego wejścia 
w łuki i szerokiej jazdy na w ira
żach, zawodnicy w podświadomo
ści mają lęk, że za chwilę „zapoz
nają" się deskami. Wielokrotnie 
doświadczył tego Sławomir Dudek, 
a w ubiegłym roku niegroźne ..uśli- 
zgi” Piotra Protasiewicza i Toma
sza Kruka, po zetknięciu z bandą 
zakończyły się wstrząśnieniem 
mózgu. Przypomnę tylko, że w 
1986 roku zielonogórzanin Marek 
Glinka uderzając w ogrodzenie do
znał poważnego urazu mózgu.

— A zatem sia tka  czy d rew 
n iana banda?

— Przed kilkunastu laty Walery 
Klementiew, zawodnik b. ZSR R  
zginął na torze. gdyż manetka kie
rownicy wpadła w oczko siatki 
Uderzenia w siatkę, są jednak 
amortyzowane i większość upad
ków nie kończy się tragicznie. Z 
drewnianych band. najlepsze są te 
stosowane np. w Wielkiej Brytanii.

— Je ś li n ie jesteśm y w s ta n ie  
un iknąć w ypadków , to ja k  zm i
n im alizow ać skutk i k raks?

—  Przed laty GKSŻ  zaleciła 
przebudowę torów Powstały „lo t

niska" czyli tory długie i szybkie. 
Zawodnicy i mechanicy zaczęli u- 
doskonalać sprzęt, by dogonić naj
lepszych. Czy jednak tędy droga? 
Imprezy na krótkich — technicz
nych torach, są także interesujące. 
Kolejna sprawa, to wyposażenie 
osobiste zawodników. Od kilku lat, 
każdy z nich ma możliwość zakupu 
najlepszego sprzętu (kaski, kom
binezony, ochraniacze kręgosłu
pa). Jedyny problem, to pienią
dze...

— Czy w  przypadku Andrze
ja  Zarzeckiego i A rtu ra  P a w 
laka, można powiedzieć, że 
dysponow ali w ysokie j k lasy  
kaskam i i ochran iaczam i k rę 
gosłupa?

—  Uważam, że tak. Analizując 
wypadek Zarzeckiego zastana
wiam się, czy ze strony medycznej 
zrobiono wszystko. Z Zachodu, ma
my przykłady bardzo groźnych 
kontuzji Piotra Śwista w Wiener 
Neustad (Austria) czy Duńczyka 
Erika  Gundersena w Bradford 
(Anglia), gdzie doskonale wyposa
żenie medyczne uratowało ich 
przed najgorszym. Na ten temat 
niech się jednak wypowiedzą leka
rze. W  przypadku A. Pawlaka, 
ostatnie jego mecze (MDM P, Pu 
char Polski i ligowy w Lesznie), 
obserwowało się z olbrzymią satys
fakcją. Nie próbował rozstrzygać 
wyścigów wr ryzykancki sposób, na 
pierwszym czy drugim łuku Ow
szem, popełniał błąd przy wjeżdża
niu w luk. Nie robił tego w sposób 
klasyczny, czyli „wrzucając" moto
cykl, a następnie krótko ściągając 
maszynę na wejściu i przesuwając 
się do przodu. Nad tym elementem 
pracowaliśmy na treningach. A r
tur był zawodnikiem z trzyletnim 
stażem. W  ubiegłym roku wystąpił 
w wielu imprezach młodzieżowych 
na najtrudniejszych techniczne to
rach (Machowa, Piła. Grudziądz, 
Krosno, Tarnów). W  żadnym zo 
spotkań nie stworzył niebezpiecz
nej sytuacji na torze.

— N ik t już  nie dow ie się, co 
było powodem jego szarży i 
uderzen ia  w  ty lne  koło moto
cyk la  G rig o rija  Charczenki...

— Spotkanie z Polonią było me
czem o nic i chciałbym obalić mit o 
kuszeniu zawodników pieniędzmi. 
Juniorzy, nie otrzymali gratyfika
cji W  lidze Artur Pawlak za punkt 
dostawał 150 tysięcy złotych. Mógł 
ewentualnie liczyć na pieniądze z 
darowizn sponsorów Uważam jed
nak, że w przypadku naszego klu
bu, ludzie wykładający pieniądze, 
nie zdeprawowali zawodników' 
Chciałbym powrócić do sytuacji w 
piątym wyścigu. A. Pawlak poje
chał ryzykancko i nieprzemyśla- 
nie. Analizowałem ten wyścig wie
lokrotnie. Zawodnik, który za
chwycał nas dojrzałością, swą sza
leńczą jazdą doprowadził do trage
dii. Wydaje mi się, że znalem A r
tura dobrze, ale to co się stało — 
trudno wytłumaczyć.

— Przed  la ty  zielonogórski 
tor należał do ob iektów  p repa
row anych. Po  meczu z U n ią  
Leszno 21 m arca br. trener go
ści Zb ign iew  Ją d e r  na łam ach 
„T yg odn ika  Żużlowego", także 
zarzucił n iew łaśc iw e  przygo
tow anie  obiektu.

— Trzeba rozróżnić dwie rzeczy, 
tor i jego zabezpieczenie. Proszę 
spojrzeć w książkę toru w tym 
roku. Oceny są dobre bądź bardzo 
dobre. Nie robimy żadnych puła
pek. Trudniejsze warunki były 
dzień wcześniej w Lesznie, gdzie 
po dosypaniu nawierzchni tor byl 
bardzo przyczepny Pan Jąder ma 
własną ocenę wydarzeń, bo broni 
syna, który uczestniczył w kolizji. 
Zapytam tylko co zrobili zawod
nicy. którzy w' znacznej odległości 
jechali za Maciejem Jaworkiem? 
Zdarzają się przecież sytuacje, gdy 
zrywa się łańcuch, zaciera silnik 
itd. Żużlowiec jadący z tyłu powi
nien przewidywać. Zgadzam się, że 
Jaworek gwałtownie postawił mo
tocykl, lecz Paweł Jąder nie zrobił 
żadnego manewru, by go ominąć. 
Miał trzy możliwości: wjechać po
między Jaworka i Zarzeckiego, 
skontrować motocykl i wjechać na 
murawę, albo upaść ratując kole
gów.

M arek  S T A N IS Z E W S K I

Nowa era wrocławskiego żużla
15 tys. w id z ó w  n a  S ta d io n ie ‘0 1 im p ijs k im  w e W ro c ła w iu  

p o d cz a s  p ie rw s z o lig o w e g o  m e cz u  ż u ż lo w e g o  p o m ię d z y  
W T S  S p a rta  W ro c ła w  a M o ra w s k im  Z ie lo n a  G ó ra  je s t  
n a jle p sz y m  d o w o d e m , że ż u ż e l, a n ie  p i łk a  n o żn a , sta ł s ię  
o b e c n ie  sp o rte m  n u m e r  je d e n  w  s to lic y  D o ln e g o  Ś lą s k a  —  
p o w ie d z ia ł m e n e d ż e r  i t re n e r  ż u ż lo w c ó w  S p a r ty  d r  R y 
s z a rd  N ie ś c ie ru k .

Nowe czasy wrocławskiego spe- 
edway'a nastały wiosną 1992 r „  
gdy po 12-letnim pobycie w drugiej 
lidze Sparta, sponsorowana przez 
korporację przemysłową Aspro, 
awansowała do I iigi. Sparta re
prezentowana była w sezonie 1992 
zarówno w 1 jak i II lidze W y 
stawienie dwóch drużyn było moż
liwe dzięki liczącej aż 23 zawod
ników kadrze klubu.

—  M im o przebogatej kad ry% 
sezon 1992 r. zakończył się dla 
Sp a rty  Aspro źle. D laczego?

— Nie zgodziłbym się z tą opinią. 
Przy licznej kadrze żużlowców na
szym zadaniem w 1992 r. było 
głównie wyselekcjonowanie najle
pszych. Zeszłoroczny sezon udowo
dnił również, że prowadzone w po
przednich latach szkolenie było 
niewłaściwe i należało je zweryfi

kować. Pod względem sportowym 
pbprzedni sezon nie zakończył się 
żle Siódme miejsce zapewrmlo Spa
rcie Aspro spokojny byt w I lidze 
Niestety jedyny sponsor — Aspro 
— zostawił Sparte na „lodzie"

— Widząc kompletną klapę Spa
rty Aspro, pragnac ratować żużel 
we Wrocławiu, zdecydowałem się 
na ryzykowne, ale moim zdaniem 
jedyne rozwiązanie —  mówi znany 
biznesmen, prezes Wrocławskiego 
Towarzystwa Sportowego —  A n d 
rzej Rusko. W  związku z niejasną 
sytuacją finansową Sparty, aby 
wyjechać na tor w 1993 r. trzeba 
było powołać Wrocławskie Towa
rzystwo Sportowe (WTS). W  daw
nym klubie zastaliśmy spaloną zie
mię. Drużyna była w rozsypce, nie 
było sprzętu, a za 6 tygodni roz
poczynał się sezon. W  nowej druży
nie został Duńczyk Tom m y K n u 

dsen, przybyli dwaj inni zagrani
czni zawodnicy — H en rik  G us
tafsson (Szw ecja ) i Le igh  A- 
dams (A ustra lia ), a zadłużenie 
Wrocławskiego Klubu Motorowego 
Sparta wyjaśnia aktualnie zarząd 
tego klubu.

— Ja k  w idz i pan, jako  prezes 
W T S  Sparta  W roc ław , perspek
tyw ę  dalszego dz ia łan ia?

—- Chciałbym z żużlowego wido
wiska stworzyć również biznes. Do 
tego niezbędne jest wprowadzenie 
pełnego profesjonalizmu, który 
uwarunkowany jest prawami ryn
ku. Ktoś musi wypełnić lukę po- 
wstałąpo mecenacie państwowym.

—  W  tej sytuacji, jak ie  
u ch w ały  pow in ien  podjąć no
w y  Sejm  w  dziedzinie k u ltu ry  
fizycznej i sportu?

— Uchwały nowego Sejmu w tej 
wrażnej dla ludzi sprawie powinny 
umożliwić podmiotom gospodar
czym większe zaangażowanie fi
nansowe. Będzie to możliwe wów
czas, gdy powstaną rozwiązania 
prawne pozwalające biznesmenom 
na osiągnięcie korzyści. W  szcze
gólności konieczne jest umożliwie
nie inwestowania z potraktowa
niem poniesionych nakładów jako 
kosztów uzyskania przychodu, a 
nie z opodatkowanego już zysku.

P I Ą T E K
Wiadomości, co godzinę 
Godz. 16.00 Wiadomości • Lubus
kie Aktualności 
BBC 22.00
6 05 RADIOPORANEK
9.05 Radio-Bazar
10.05 RADIO-TERAZ — Cz Mar
kiewicz
14 10 Powt mag. „Oko w' oko"
15 05 Aud. „Impulsy”
15 15 Koncert „Grają i śpiewają” 
16.20 Zielona Góra, ludzie i spra
wy
16.50 Komu słowa do piosenki — 
M.Zgaiński
17.10 „3 M " — aud. muz A. Na
wrocki
17.40 „Przeczucie" rep. G W al
kowiak
18 15 Studio — Głogów 
18 45 Radio — Kukułka

19 10 Muzyka z duszą — J.  Gro
dzki
20.05 RADIO-WIECZÓR — G. 
Walkowiak
23.05 Party u Stefana

S O B O T A
Wiadomości, co godzinę 
Godz. 16.00 Wiadomości ■ Lubus
kie Aktualności 
BBC: 22.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 Piosenki z myszą — B Pata
las
10.15 Czym żyjemy — I) Linkow
ski
11.05 Pokochać jazz — A Winnik
13.10 To lubię — aud. K Prońko
14.10 SALD O — mag K Rutkow
ski
15.10 Moto-Radio — A. Karpiński 
16.20 Spoko, spoko — mag. mło
dych
17.10 Koncet życzeń 
17.55 Radio — Kukułka

18.05 Lista przebojów
23.05 Nocne Marki

N I E D Z I E L A
Wiadomości, co godzinę 
BBC  22 00
7 05 Na mojej działce — St. Do- 
maszewicz
8 10 Spotkanie z muzami — Cz. 
Markiewicz
9 10 Rep. „Ażeby lepszy był 
świat" — R. Szura
9.30 W  kręgu muz. instrumental
nej
10.05 Program dla Ciebie — mag. 
II. Ańskiej
11.10 Dyskoteka — J .  Grodzki
15.05 Mija tydzień — T. Krupa
17.05 Aud. ekumeniczna
18.10 Radio— Kukułka
19.10 Powtórka z tygodnia — rep. 
Ireny Linkiewicz pt. „Przyczyna i 
skutek"
19.30 Radio skorump. ortodok
sów
21.00 Sport
23.05 Nocne Marki

--lo Juli ‘W...__' ' '

W  so b otę  10 bm . o  godz. 
9.00 p rz y  z ie lo n o g ó rs k im  
ra tu s z u  n a s tą p i s ta rt  d o  II 
szta fe to w eg o  b ie g u  Z ie lo n a  
G ó ra  —  C o ttb u s . S ta rt  z a 
p o w ie d z ia ło  38 e k ip  (26 z 
N ie m ie c , 11 z P o ls k i i  1 z 
B ia ło ru s i) .

Organizatorami imprezy są SV  
Cottbuser Parklaufer i M K K L  
Lubtour Zielona Góra. Imprezie

Z ie lo n a  G ó r a  —  C o ttb u s

B i e g  s z t a f e t o w y  

o d  r a t u s z a  d o  r a t u s z a

patronują prezydenci Cottbus i 
Zielonej Góry. 100-kilometrowa 
trasa podzielona jest na 15 zmian, 
z Zielonej Góry wiedzie przez na
stępujące miejscowości. Rado
mia—  Leśniów— Dąbie—  Gubin, a 
po stronie niemieckiej: Barenklau
—  Tauer —  Peitz —  Wilmersdorf
—  Cottbus. Meta od godz 15.00 do 
18 00 przy ratuszu w Cottbus.

Ubiegłoroczną konfrontację wy 
grał zespół SC Cottbus, przed ASG

Teutoburger i Klubem Biegacza 
Żary. W  tym roku, dla zwycięskiej 
sztafety przewidziano nagrodę w 
wysokości 1000 DEM , a dla kolej
nych dwóch ekip odpowiednio 800 i 
600 DEM . Faworytami są biegacze 
z Mińska z W aldem arem  Tan- 
czynskim  na czele. W  piątce Ja- 
mont-Klama Żary pobiegnie 
mistrz Polski w maratonie T a 
deusz Ł a w ic k i z Polkowic.

M.S.

Floreciści 
zdobyli 
brąz

Powtórką sukcesu z Barcelony — 
brązowym medalem w turnieju dru
żynowym szermierczych mistrzostw 
świata w Essen (Niemcy) zakończyli 
start polscy floreciści. W  meczu o 
trzecie miejsce Polska pokonała Ro
sję 8:7 (trafienia 48-58). Ostatnia 
walka Ryszarda Sobczaka z Ilma- 
rem Kucjajewem w tej sytuacji nie 
była już potrzebna.

Punkty wywalczyli: Polska — 
P io tr Kiełpikowski 4, Adam 
Krzesiński 2, Ryszard Sobczak I, 
M arian Sypniewski 1, Leszek 
Bandach 0; Rosja — Dm itri Szew- 
czenko 2, Ilm ar Kucjajew  2, Ildar 
Chajmardanow 1, Anwar Ibragi- 
mow 1.

Rosjanie prowadzili już 7:6 kiedy 
do akcji wkroczyła świetnie usposo
biona dwójka biało-czerwonych. Kieł- 
pikowski pokonał Ibragimowa 5:1. a 
rezerwowy Sypniewski — Chajmar- 
danowa 5:0.

Polscy floreciści w półfinale prze
grali z Niemcami 7:9, a wcześniej, w 
ćwierćfinale pokonali Austrię 8:6.

Zloty medal we florecie kobiet zdo
była drużyna Niemiec. W  finale Nie
mki zremisowały z Rumunią 8:8. ale 
miały korzystniejszą różnicę trafień 
64:63. „Brąz” wywalczyły Włoszki po 
zwycięstwie nad Węgierkami 9:4.

1S6RUJIS | 
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* Pięć najlepszych w tym roku.wyni- 
ków uzyskali lekkoatleci podczas mi
tyngu Grand Prix na stadionie w Lozan
nie. Autorami czterech byli Ameryka
nie: G a ił D evers na 100 m — 10,82, 
C a rl Lew is  na 200 m — 19,99, Jo h n n y  
G ra y  na 800 m — 1.44.27 oraz K e v in  
Young na 400 m ppł — 47,37. P iąty był 
dziełem Kenijczyka Ism aela K i  ru i w 
biegu na 5 0Ó0 m —  13.06,71.

* Zwycięzcą piątego etapu wyścigu 
kolarskiego Tour tle France z Avran- 
chesdo Evreux długości 225,5 km został 
Duńczyk Jc s p e r  Sk ibby. Drugie miej
sce zajął Belg W ilfr ied  Ńelissen, który 
objął prowadzenie w klasyfikacji gene
ralnej. Trzeci linię mety minął Włoch 
A nd rea  Ferr ig a to

■ Nieudanie rozpoczął się dla M ag 
da leny  Mróz międzynarodowy turniej 
tenisowy w Palermo. W  pierwszej run
dzie imprezy Polka została wyelimino
wana przez Włoszkę N ata lo  Baudone 
przegrywając w dwóch setach 1:6, 2:6.

* Polscy brydżyści zajmują pierwsze 
miejsce w turnieju Maccabiady w Iz
raelu. Polacy mają 108 pkt. i wyprze
dzają Australię która legitymuje się 
identycznym dorobkiem punktowym.

* Pływacy brazylijscy ustanowili re
kord świata na dystansie 4 x 100 m 
stylem dowolnym podczas zawodów o 
mistrzostwo Brazylii. Uzyskali oni wy
nik 3.13.97. Poprzedni rekord należał 
do Szwedów i wynosił 3.14,00.

„ W y j d ź  

U l  i w a l c z ! ”

Australijski pYomotor boksu zawodo
wego, M a rty  Rhone złożył w World 
Boxing Organization wniosek o pozba
wienie tytułu mistrza świata wagi ju 
nior lekkiej Jim m y 'eg o  B red ah la  z 
Danii za odmowę walki o tytuł z jego 
podopiecznym, challengerom nr 1, R e 
nato Cornettem  (Australia).

Bredahl miał obowiązek stoczyć wal
kę z Australijczykiem, w obronie tytułu, 
do 30 czerwca, a nie wyszedł na ring od 
września ub. roku. po zdobyci u pasa 
mistrzowskiego w walce z Francuzem 
D an ie lem  Londasem .

„Jeś li Bredahl nie chce bronić tytułu, 
to Renato powinien mieć możliwość wa
lki o wakujący tytuł” —  stwierdził pro
motor, dodając, że jego bokser jest gotów 
do pojedynku natychmiast po podpisa
niu kontraktu.

R o b e r t  C i e ś l e w i c z  

w  S l a s k u  W r o c ł a w ?
W sz y stk o  w s k a z u je , że  o d  n o w e g o  se z o n u  p iłk a r z e  go

rz o w s k ie g o  S t i lo n u  w y stę p o w a ć  b ę d ą  b ez  sw eg o  czo ło w e 
go n a p a s tn ik a  R o b e rta  C ie ś le w ic z a .

Zainteresowani jego osobą są bo
wiem działacze Śląska Wrocław, któ
rzy odbyli już wstępne rozmowy z 
kierownictwem ZKS Stilon. Do sfina
lizowania transferu ma dojść na po
czątku przyszłego tygodnia, o ile 
oczywiście gorzowski klub zapewni 
sobie odpowiednie zastępstwo w linii 
napadu.

Jeżeli chodzi natomiast o wcześniej 
zapowiadany „desant" z Polic, to wg 
działaczy Stilonu było w tej infor
macji sporo przesady. Obecnie w ze
spole Eugeniusza Różańskiego 
trenuje tylko 19-letni obrońca Polge- 
ru Edward Cecot, w środowym

sparringu z Olimpią (przegranym 
przez gorzowian w Poznaniu 0:1), 
próbowani byli ponadto — za zgodą 
ich klubów — m.in. 24-let.ni pomoc
nik Edw ard  Apalkow (Polger) i 
Ja c e k  Krzystolik (Olimpia).

Najmłodszy zawodnik kadry Stilo
nu, 16-letni mistrz Europy juniorów 
A rtu r Andruszczak, wyjechał na 
Węgry (zgrupowanie kadry Polski do 
lat 16 przed sierpniowymi M Ś J w 
Japonii), w trakcie którego pod
opieczni Andrzeja Zamilskiego, 
rozegrają dwa spotkania ze swymi 
rówieśnikami z Kataru.

J .  Dob.

* Decyzją kierownictwa Francus
kiej Ligi Piłkarskiej, Olympiąue Ma
rsylia pozostanie w pierwszej lidze, 
mimo afery łapówkarskiej, w jaką 
zamieszani są zaw-odnicy i działacze 
tego klubu. Sprawa 01vmpique, na
zwana największą aferą korupcyjną 
we francuskim futbolu, trwa już od 
kilku tygodni. Z kręgów sądowych 
docierają informacje, jakoby prezes 
Ołympique, Bernard  Tąpie, usiło
wał wywierać naciski na świadków. 
Były trener drużyny Valenciennes 
Boro Prim orac miał stwierdzić, że

Tapie oferował mu pieniądze za wzię
cie całej winy na siebie. Pozostawie
nie Olympiąue w ekstraklasie umo
tywowano następująco — Teraz przy
szła pora, aby zadziałało prawo. Trzeba 
mu zostawić czas. ałe przygotowania do 
rozgrywek mistrzowskich powinny prze
biegać planowo.

* W  rozegranym w Krakowie re
wanżowym meczu finałowym MP ju
niorów do lat 18, Hutnik Kraków 
przegrał z Lechią Gdańsk 2:3 (1:1). 
Gospodarze wywalczyli mistrzostwo 
Polski, gdyż pierwszy mecz w Gdańs
ku zakończył się wygraną Hutnika 
3:1.

* Ja ro s ław  Araszkiewicz pod
pisał kontrakt z Lechem Poznań i 
grać będzie ponownie w tym klubie. 
N ie sprawdziły się pogłoski o odejściu 
tego piłkarza do Górnika Zabrze.

A lic ja  P ę c za k

N i e  j e s t e m  w i n n a

23-letnia pływaczka AZS A W F 
Gdańsk, A licja Pęczak , w  organi
zmie której w ykryto testdsteron 
stwierdziła, że nigdy nie zażywa
ła środków dopingujących i zro
bi wszystko, by oczyścić się z 
zarzutu.

*— Jest to dla mnie szok — powiedzia
ła. — Siedemnaście lat spędziłam na 
basenie. Kie wiem. ery komuś przeszka
dzałam i chciał się mnie pozbyć... Ja

naprawdę nie jestem winna. Stwierdzam 
to z całą stanowczością. Jeśli nie będę 
mogła napisać żadnego odwołania, spra
wę skieruję do sądu. Sie mogę tego tak 
zostawić. Jeśli będzie trzeba, poświęcę 
wszystkie pieniądze, które zbieram na 
mieszkanie, le  wszystkich imprez rangi 
międzynarodowej, wszędzie tam, gdzie 
wygrywałam i zdobywałam medale, mam 
kwity z kontroli antydopingowych i nigdy 
jeszcze nie wykryto u mnie podwyższonej 
ilości testosteronu.

Ż u ż e l
* W  meczu ekstraklasy, Stal-Farb- 

pol Gorzów podejmie bydgoską Polo
nię. Sobotnie spotkanie rozpocznie 
się o godz. 17.00.

* W  Zielonej Górze, w sobotę o 
godz. 16.00. odbędzie się młodzieżo
wy turniej par. Wystąpią duety Mo
rawskiego, Startu Gniezno, Unii Le
szno oraz Sparty Wrocław.

T e n i s

* Miejskie Towarzystwo Tenisowe 
MOSiR organizuje turniej amatorów 
w deblu. Sobotnio-niedzielna impre
za odbędzie się na kortach przy ul. 
Sulechowskiej. Początek turnieju w

sobotę o godz. 9 00. Zgłoszenia przyj
mowane będą przed zawodami.

K i c k - b o x i n g
* W  sobotę o godz. 22.30. zielono

górskim disco-barze Hades odbędzie 
się gala, podczas której zaplanowano 
m.in. walkę o tytuł mistrza Polski.

Ż e g l a r s t w o
* Od piątku do niedzieli w Myś

liborzu odbędą się XX ogólnopolskie 
regaty im. Leonida Teligi. Rywali
zacja przebiegać będzie w czterech 
klasach. Impreza rozpocznie się w 
piątek o godz. 10.00. na przystani 
Szkunera. Start do pierwszego wy
ścigu wyznaczono na godz. 11.00.
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W i e ś  n i e  z d ą ż y ł a  j e s z c z e  o c h ł o n ą ć  p o  n i e d a w n y m  h o r r o r z e ,  a  t u  j e j  m i e s z k a ń c ó w  

d o b i e g ł a  w i a d o m o ś ć  o  k o l e j n e j  t r a g e d i i .  Z n ó w  o f i a r ą  g w a ł c i c i e l a  i  m o r d e r c y  p a d ł a  
9 - l e t n i a  d z i e w c z y n k a .  S p r a w c a  t a m t e g o  c z y n u  z o s t a ł  z a t r z y m a n y  i  o s a d z o n y  n a  2 5  l a t .  

K t o  w i ę c  z g w a ł c i ł  i  z a m o r d o w a ł  A s i ę ?

D ro g a  m am o, je st to d ziw n a  sp raw a!
Marcowego dnia jak zwykle wra

cała ze szkoły poboczem szosy bieg
nącej wśród lasów. M iała niedale
ko, niecałe dwa kilometry. Częściej 
niż pieszo przebywała tę odległość 
autobusem, albo „okazją”. Tego 
piątku jednak wybrała powrót z 
koleżankami nie czekając na auto-

l P r -w szkole zostawiła cymbałki. Po
stanowiła po nie wrócić i opuściła 
koleżanki.

Wkrótce była znów w drodze po
wrotnej do N., tuż przed pierw
szymi zabudowaniami wsi. Nagle 
ohok niej pojawił się sąsiad, które
go dobrze znała. Czasem dorabiał 
sobie w gospodarstwie jej rodzi
ców. Czterdziestoletni mężczyzna 
w roboczym ubraniu i czapce na 

Iowie. Nie wiedziała co się dzieje,

Wysłał matkę po pożyczkę do 
sąsiadów, ale niecierpliwość nało
gowca wzięła górę. Stwierdził, że 
ma w kieszeni wystarczająco pie
niędzy na „popularne”, więc wyru
szył do sklepu w sąsiedniej wiosce.

Za wsią zobaczył idącą poboczem 
Asię. Nagle, zapragnął kobiety i... 
zobaczył ją  w Asi. Nie poznał dzie
wczynki. Widział tylko jej piersi —  
duże i wypukłe. Pociągnął ją do 
lasu. Kiedy krzyczała zacisnął pal
ce na jej szyi. Zdarł z niej ubranie. 
Zamilkła, ale żyła jeszcze. Tak  są
dzi teraz. „W  c za s ie  sto su n ku  
w yd a w a ła  odgłosy. Zostawił ją 
rozebraną od pasa w dół z głową 
zanurzoną w pobliskim leśnym ba
jorku.

Po wszystkim wrócił do domu,

o b e j r z a ł  d z i e n n i k  
i  p o ł o ż y ł  s i ę  s p a ć .

Obudził go szwagier, który po
wiedział, że cała wieś szuka Asi. 
Potem już nie mógł zasnąć. Chodził 
po domu i trząsł się. N ikt z domo
wników nie zwracał na to uwagi. 
Zdarzało mu się to często. Najczęś
ciej przed wypłatą, kiedy nie miał 
za co kupić nawet denaturatu.

Asi rzeczywiście szukała cała 
wieś. Kiedy nie wróciła o zwykłej 
porze rodzice zaczęli poszukiwać 
jej u znajomych i rodziny w okolicy. 
Wypytywali wszystkich. Potem za
częto przeczesywać okoliczne lasy. 
Zawiadomiono posterunek policji 
w T. Był tam akurat ojciec Asi, 
kiedy zatelefonowała jakaś kobieta 
i powiedziała, że znaleziono zwłoki

leśn ej.------------------— _------.
by przestała krzyczeć zacisnął jej 
palce na szyi i praw ie zupełnie  
Dezwładną powlókł dalej.

N ikt nigdy nie dowiedziałby się 
szczegółów, gdyby nie

o n  s a m .

Mieszkaniec N. o nienajlepszej 
opinii, nadużywający alkoholu se
zonowy pracownik leśny, kawaler 
mieszkający z matką staruszką i 
siostrą oraz jej rodziną.

Kiedy przyszli po niego policjan
ci zmęczeni już zakrojoną na szero
ką skalę akcją szukania sprawcy 
ohydnej zbrodni, wszystko opowie
dział i wskazał miejsce zdarzenia 
w lesie podczas wizji lokalnej.

Zanim wpadli na jego ślad, za
trzymywali i zwalniali dosłownie 
setki podejrzanych. Nikomu z 
przesłuchiwanych mieszkańców 
wsi i okolic nie mieściło się w gło
wie, że to może być on.

B y ł  n a  p o g r z e b i e  A s i
— J a k iś  s k u rw ie l zm a rn o w a ł  

d zie w czyn kę  —  powiedział do ko
legów. Gdyby wtedy wiedzieli, że to 
on, policja nie miałaby po kogo 
przyjeżdżać. Mówili potem, że po-

dziecka.
Wersja zdarzeń przedstawiona 

przez Mariana K. podczas śledzt
wa była następująca:

Wrócił z pracy w lesie około trze
ciej. Zjadł zupę podaną mu przez 
matkę, a potem rąbał drzewo i 
Woził obornik. Zabrakłp mu papie
rosów i to go bardzo zdenerwowało.

dziewczynki. Policja przyjechała 
na miejsce już po kilku minutach.

L e ż a ł a
z  g ł o w ą  w  b a j o r k u .

Obok porozrzucane były tornis
ter, cymbałki, czerwona czapka i 
reszta garderoby. Dziewczynka 
miała jeszcze na sobie szkolny far
tuszek i kurtkę z kapturem. We 
wsi zawrzało. N ikt w N. tej nocy 
nie zmrużył oka.

Kiedy po dwóch dniach przyje
chali po niego, Marian K. nie mó
wił dużo —  jak zwykle. Zaprowa
dził policjantów do lasu i pokazał 
gdzie i co się stało.

— Z  d z ie w czy n k ą  zro b iłem  to, 
o czym  m ów iłem  i  n ie  będę n ic  
w ięcęj m ó w ił a n i z m y ś la ł—  po
wiedział policji i potem prokurato
rowi oraz przed sędzią na rozpra
wie. W  chwilę potem jednak wszys
tkiemu zaprzeczył.

—  J a  n ie w in n y  je ste m  —  po
wiedział. —  J a  w yo braziłem  so
bie, że jestem  sp ra w cą , wyob
ra z iłe m  sob ie  c a łą  tę w izję , k ie 
d y  m n ie  z a b r a li z  dom u. P ra w 
d ziw y  sp ra w ca  je s t  n a  w olno
śc i.

Ponad rok obserwowali go i ba
dali specjaliści z dziedziny psy
chiatrii oraz psychologowie. Stwie
rdzono u niego lekki niedorozwój 
umysłowy, zmiany organiczne w 
mózgu oraz ograniczoną zdolność 
rozpoznawania czynów.

Z wywiadu wynikało, że

ż y c i e
m u  s i ę  „ p o p s u ł o ” ,
kiedy miał 14 lat. Pobił go wtedy 
pijany sąsiad. Wcześniej Marian 
dobrze się uczył i zachowywał po- 

rawnie. Od pobicia zmienił się 
ardzo. Nauka przychodziła mu zE;

F o t  M a r e k  W o in ia k

trudem, miał kłopoty w zapamięty
waniu. Zaczął pić: wino, wódkę, 
czasem denaturat. Pracował tylko 
dorywczo, nigdzie nie zagrzewał 
miejsca. Niespełna 40-letni przy
pominał starego człowieka.

Od kobiet stronił. Kiedy był trze
źwy nawet dzień dobry nie prze
chodziło mu przez gardło. Jedne
mu ze znajomych pochwalił się po 
pijanemu, że... kocha się z kościel
nym, 70-letnim dziadkiem.

Z więzienia pisuje zażalenia i 
odania o ułaskawienie pod wszel- 

.nożliwe adresy. Pisze, że zmyś- 
1 ’alą tę zbrodnię i gwałt.

—  D ro g a  m am o, je s t  to d z iw  
n a  sp ra w a !  —  napisał stęskniony 
do matki, kiedy nikt z rodziny go 
nie odwiedził.

A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A

granicę'/ Inni z Kolei zatrudniają I 
spisania umowy na piśmie. Często nie 
informują, że pracownik od swego wy
nagrodzenia sam musi odprowadzić 
podatek. Przy istniejącej barierze języ
kowej pracodawca zawsze może stwie
rdzić, iż starał się wytłumaczyć.

Głusi zwykle nie zarabiają dużo, a 
dodatkowe problemy z uzyskaniem

Cicha bezbronność
T a k ie  je s t  s p o łe c z e ń s tw o , j a k i  je g o  s t o s u n e k  d o  lu d z i  
c h o r y c h .  N ie s t e t y  n a d a l  p o k u t u je  p r z e ś w ia d c z e n ie ,  że  
g łu c h y  to  g łu p i  —  m ó w i H a l in a  W ilc z y ń s k a ,  p r e z e s  O d d z .  
W o j. P o ls lu e g o  Z w ią z k u  G łu c h y c h  w  Z ie lo n e j  G ó r z e

Według ewidencji z grudnia 1992 r. Niebezpieczeństwa czyhają na głu-
na terenie województwa zićlonogórs- chych i z innej strony. Coraz częściej
kiego i gorzowskiego żyją 2.102 osoby wykorzystuje się ich bezbronność. Pa-
głuche, w tym 445 dzieci. Większość ni Wilczyńska przypomina sobie jed-
ludzi nie zdaje sobie sprawy, że słuch nego z podopiecznych, który przez kil-
jest tym zmysłem, którego brak unie- ka miesięcy pracował u prywaciarza
możliwia właściwy rozwój intelektual- bez wynagrodzenia, naiwnie wierząc
ny. Dlatego też trudno przecenić rolę w uczciwość ludzka. Sprawa znalazła
odpowiednio pojętej, wszechstronnej sie w sadzie, lecz jak < 
rehabilitacji, dostarczającej głuchym 
wiadomości o świecie. Zadanie takie 
stoi m.in. przed Polskim Związkiem 
Głuchych.

Bardzo ważne jest wczesne rozpo
częcie rehabilitacji, a tylko w związku 
istnieje możliwość podjęcia takich 
działań w stosunku do dzieci w wieku 
przedszkolnym. Kontakt zostaje prze
rwany, gdy podejmują naukę w szkole.
System oświaty głuchych ma wiele 
minusów. — „ D o t k l i w i e  o d c z u w a n y  

j e s t  b r a k  z u n i f i k o w a n e g o  j ę z y k a  
m ig o w e g o  z  k o ń c ó w k a m i  g r a m a t y 
c z n y m i .  B e z  n i e g o  o g r a n i c z o n e  z o 
s t a j ą  m o ż l i w o ś c i  r o z w o j u  i n t e l e k 
t u a l n e g o .  J e ś l i  d z i e c k o  n i e  b y ł o  
o b ję t e  w ł a ś c i w ą  o p i e k ą  z e  s t r o n y  
r o d z i c ó w  i  p o r a d n i ,  p o  s z k o l e  c z ę s 
t o  s t a j e  s i ę  w t ó r n y m  a n a l f a b e t ą  — 
mówi Halina Wilczyńska.

Po ukończeniu szkoły zawodowej 
głusi najczęściej nie wracają do rodzin
nego domu. Szukają ośrodków, gdzie 
mogliby liczyć na pracę, pomoc i zro
zumienie. Trudności w nawiązywaniu 
kontaktów ze światem zdrowych ska
zują ich na zależność od związku głu
chych, który staje się ich drugim do
mem.

Większość głuchych ma wielkie tru
dności z pisaniem, nie potrafi sklecić 
jakiejkolwiek informacji. Problemy 
stwarza już załatwienie najdrobniej
szej sprawy w urzędzie czy wizyta w 
przychodni lekarskiej. Nikt ich tu nie 
zrozumie. Muszą prosić związek o po
moc w spisaniu dolegliwości. Dopiero z 
taka kartką wielu ̂ odważy się wrócić 
do lekarza. Niektbrzy jednak wolą 
„przechodzić” chorobę, by nie narazić 
się na brak zrozumienia. Skutki bywa
ją czasem tragiczne.

— A  w y s t a r c z y ł a b y  c h o ć b y  j e d n a  
p r z y c h o d n i a  z  k i m ś ,  k t o  z n a  j ę z y k  
m i g o w y  —  mówi H. Wilczyńska.
— O r g a n i z o w a l i ś m y  o d p o w i e d n i e  
k u r s y .  P o  l i c z n y c h  i n t e r w e n c j a c h  
u d a ł o  s i ę  p r z e s z k o l i ć  1 3  o s ó b ,  w  
t y m  t y l k o  t r z y  z  Z i e l o n e j  G ó r y ,  l e c z  
ż a d n e j  z  p r z y c h o d n i .  N i e  p o w i o d ł a  
s i ę  t e ż  p r ó b a  z o r g a n i z o w a n i a  k u r 
s u  d l a  p i e l ę g n i a r e k  w  z i e l o n o g ó r s 
k i m  L i c e u m  M e d y c z n y m .

Jednym z podstawowych zadań 
związku jest poszukiwanie miejsc pra
cy. Jeszcze do 1990 r. duże szanse 
zatrudnienia mieli np. tkacze, przyj
mowani w Łodzi, Bielsku-Białej. W  
Zielonej Górze chętnie zatrudniała ich 
„Polska Wełna”, w Żarach „Dekora” .
W  latach 1989-1990 przestała istnieć 
większość zakładów szkoleniowo-pro- 
dukcyjnych dla niepełnosprawnych.
Prywatny właściciel niechętnie przyj
muje głuchego, boi się barieiy języko
wej, choć— jak twierdzi H ; Wilczyńska 
— g ł u s i  d o b r z e  p r a c u j ą ,  i c h  n i e 
z w y k ł a  z r ę c z n o ś ć  m a n u a l n a  p o z o 
s t a j e  n i e w y k o r z y s t a n a .  W  takich sy
tuacjach Związekjestczęsto bezradny.

pracy sprawiają, że ich rodziny należą 
do najuboższych. Tym ważniejsza sta
je się funkcja związku, lecz i on boryka 
się z coraz większymi kłopotami finan
sowymi. Resort zdrowia pokrywa wy
datki związane z działalnością zdro
wotną, brak natomiast środków na 
konieczną aktywność turystyczną, ku
lturalno-oświatową, sportową. Prze
stał działać zespół taneczny, coraz tru
dniej zorganizować rajdy krajoznaw
cze, będące swoistą terapią podnoszą
cą poziom wiedzy.

Ważnym  elementem rehabilita
cji są specjalne turnusy, z  nauką 
języka migowego, dla rodzin, w  
których m atka i ojciec są głusi, a  
dziecko słyszy. Zgodnie z przepi
sami, koszt pobytu głuchego jest 
refundowany w  80 procentach, 
lecz dziecku zdrowemu refunda
cja nie przysługuje. Uboga rodzi
na nie może pozwolić sobie na taki 
wydatek. W  niektórych miastach 
w kra ju  przyznano niesłyszącym 
ulg i na przejazdy autobusowe. 
Zielonogórskie M P K  odmówiło. — 
W s z y s t k o  o d b y w a  s i ę  n a  z a s a d z i e  
ż e b r a c t w a  —  mówi H. Wilczyńska. W  
Zielonej Górze brakuje życzliwych 
ofiarodawców, trudno o sponsorów. 
Ładnym gestem wykazał się Dom
Książki „Epikur”, który podarował 
dzieciom zabawki na kwotę ponad 2 
min zł. To jednak rzadkość. Większość

B i
nzostaje „głucha” na apele o pomoc. 

..ie odbiła się echem prośba skierowa
na do właścicieli wypożyczalni kaset 
video, dysponujących niejedokrotnie 
mało popularnymi filmami z tłoczony
mi napisami, które tak wiele znaczyły
by dla podopiecznych związku.

Podobnych problemów jest bardzo 
dużo. Żadnego z głuchych nie stać na 
zakup specjalnego japońskiego budzi
ka (550 tys. zł), rencistom nie przy
sługuje nawet część zwrotu kosztów 
aparatu słuchowego (cena 3-6,5 min).

Przyszłość nie rysuje się optymis
tycznie. Związek rokrocznie otrzymu
je coraz mniej pieniędzy. Wstrzymano 
wszelkie remonty, zakupy nowych po
mocy dydaktycznych. Dotychczas fun
kcjonowało siedem kół (w Zielonej Gó
rze, Gorzowie, dwa w Żarach, Lubsku, 
Nowej Soli, Dębnie). Dwa ostatnie 
właśnie zlikwidowano.

—  B a r d z o  ł a t w o  j e s t  l i k w i d o w a ć i 
—  mówi H. Wilczyńska — t r u d n i ą  
p r z y w r ó c i ć ,  a  d l a  g ł u c h e g o  s k u t k i  
m o g ą  b y ć  d o t k l i w e  i  n i e o d w r a c a l 
n e .

Bożena M A RC IN O W SK A

P rz e m y tn ic z e  p o g ra n ic ze
Wśród przemytników najwięk

szą popularnością cieszyła się nie
gdyś metoda „na wydrę”: po obu 
stronach przejścia granicznego 
8tały samochody wyposażone w 
CB-radio, kierowca TIR  wypełnio
nego przemytem czekał na sygnał

słys

Jeżeli ładunek ma podwójne doku
menty, kierowca wie, że kurs jest 
„lewy”. Czasem jednak nie ma po
jęcia, co upchnięto pod oficjalnym 
ładunkiem.

P a p i e r o s o w e
..droga wolna”, a po jego usłyszę- 
niu na pełnym gazie przejeżdżał a u i c w i w  
przez przejście. Teraz takie przy
padki zdarzają się rzadko —  prze
mytnicy wolą przygotować sobie 
podwójne dokumenty.

S p i r y t u s  
z  s z a m p o n e m

Kierowca TIR  podaje niemiec
kim celnikom dokumenty świad
czące o tym, że przewozi 15 ton 
spirytusu i 3 tony szamponu. Cel
nikom polskim przedstawia nato
miast inne faktury, opiewające na 
13 ton duralexu i 5 ton szamponu.
Spirytus nie interesuje Niemców, a 
do Polski oficjalnie wwożony jest 
Jako duralex. Wielokilometrowe 
kolejki na przejściach sprawiają, 
żę niemożliwe jest „wypatroszc
i e ” każdego TIR. A  po otworzeniu 
drzwi ciężarówki celnik widzi sza
mpon, za którym starannie ukryto 
8Pirytus.

„Spirytusowy duralex” przez pe
wien czas systematycznie jeździł 
do pewnej hurtowni w Łodzi. Sie
dziba firmy znajdowała się w Piotr- 
kowie, magazyny w Łodzi, a właś
ciciel mieszkał jeszcze gdzie in
dziej. Podczas wizyty policji okaza- 
ł? się, że w magazynach rzeczywiś
cie jest tylko szampon i duralex.
Spirytus był przeładowywany z 
ciężarówek wprost na mniejsze sa
mochody dostawcze i od razu ru
szał w Polskę.

Samochody z przemytem prowa
dzą do Polski nie tylko nasi rodacy, 
ale również Czesi czy Rosjanie.

—  T a k ie  d ro g ie  p a p ie ro sy  p a 
n i  p a l i  —  stwierdza oficer śledczy 
straty granicznej na widok pudeł
ka „Pall M ail”. —  P ię ć  m a re k  za  
p a czk ę ...

—  N ie  p ię ć  m a re k , ty lk o  17 
tysięcy zło tych  —  prostuję.

—  P ię ć  m a re k  —  powtarza śle
dczy z naciskiem i zarzuca mi po
pieranie przemytników. Najpierw 
więc upewniam się, że nie zostanę 
aresztowana, a potem mogę już 
spokojnie wysłuchać, jaką drogę 
przebyło moje pudełko papierosów.

Papierosy najlepiej kupić w stre
fie wolnocłowej w Hamburgu. Po
tem przez polsko-niemiecką grani
cę jadą nieoclone, jako tranzyt 
przeznaczony do państw byłego 
ZSRR, Węgier czy Turcji. Nie do
cierają jednak do wschodniej lub 
południowej granicy, lecz „rozpły
wają się” gdzieś w Polsce. „Gdzieś” 
—  to najczęściej okolice Łodzi, Po
znania, Krakowa. Potem trafiają 
na rynek, a kupując je nabijamy 
kabzę przemytnikom, a skarb pań
stwa puszczamy z dymem...

Papierosowe zyski można jesz
cze pomnożyć —  wystarczy trans
port przemycić z powrotem do N ie
miec. Przerzutem „goldenów” czy 
„Marlboro” zajmują się głównie 
Polacy, próbują im sekundować 
Bułgarzy. Przemyt przez przejście 
graniczne jest ryzykowny, znacz
nie łatwiejsza droga prowadzi 
przez dość płytką Nysę. Wystarczy 
ponton, bezksiężycowa noc i trochę 
szczęścia.

Wcale jednak nie trzeba łamać 
prawa, by na papierosach nieźle 
zarobić. Na przygranicznym tar
gowisku Niemiec z radością kupi 
karton cameli za 18 marek, po 
czym wróci z nimi na przykład do 
Hamburga...

T r a n z y t  
p o d  o c h r o n ą

„Rozpływające się” \v kraju ła
dunki tranzytowe skłoniły Główny 
Urząd Celny do podjęcia decyzji o 
konwojowaniu ciężarówek. Zada
nie to zlecane jest firmom ochro
niarskim. Na pięć ciężarówek, ja
dących na przykład ze Świecka do 
Ogrodnik, przypada jeden samo
chód ochroniarzy uzbrojonych w 
pistolety z ostrą amunicją. Kon
woje liczą niekiedy po 30 samo
chodów. Nadal jednak nie wszyst
kie ładunki tranzytowe są konwo
jowane.

Na granicy spotkać można nie 
tylko oficjalnych ochroniarzy. 
Szczególnie cenny przemyt bywa 
konwojowany przez samochody 
osobowe, w ^których z zachowa
niem zasad konspiracji jadą uzbro
jeni „goryle”.

Przełamywanie granicy przez 
TIR  wypełnione przemytem, to do
tąd najbardziej drastyczne sytua
cje. Czasem dochodzi także do ost
rych utarczek z celnikami. Broń 
posiada polska i niemiecka straż 
graniczna oraz niemieccy celnicy. 
Wyposażenie w pistolety polskich 
celników przewidziane jest w pro
jekcie nowego prawa celnego.

n o  p  . -  - .  „  -  n ie b e zp ie czn ie —  uważa Zyg
m unt K s ien iew icz , zastępca dy
rektora Urzędu Celnego w Rzepi
nie. —  O czyw iście , broń  p o w in 
n y  p o s ia d a ć  ty lko  osoby p r a c u 

ją c e  b ezpo śred nio  p rz y  o d p ra 
w ach.

K ł o p o t l i w i  g o ś c i e
Bułgarzy na polsko-niemieckiej 

granicy często trudnią się przemy
tem. Rumuni, najspokojniejsi, ma
rzą o azylu w RFN. Rosjanie, Biało
rusini, Ukraińcy, Azerowie czy Or
mianie próbują nielegalnie przedo
stać się do Niemiec, by popracować 
tam „na czarno”. Potem wracają 
do swych krajów zdezelowanymi 
oplami. Zwykle organizują swoisty 
konwój składający się z kilku prze
żartych rdzą gruchotów, w obawie 
przed zdarzającymi się na zielono
górskich i gorzowskich drogach na
padami swych rodaków.

—  Z d a r z a ją  s ię  p rz y p a d k i  
w wozu b ro n i gazow ej z N ie m ie c  
do P o ls k i lu b  p o s ia d a n ia  ję j  
p rz e z  cud zoziem ców  p rz e k r a 
c za ją cy ch  g ra n ic ę  —  mówi kpt. 
A d a m  P u d ło  z Lubuskiego Od
działu Straży Granicznej. —  Zw y 
k le  je d n a k  W PN-owcy, B u łg a 
rz y  i  R u m u n i boją  s ię  g ra n ic y . Z  
w ła sn ych  d o św ia d czeń  w iedzą, 
ż e je s t  to stre fa  n ie b e zp ie czn a .

Z a r a d n e  d z i e c i a k i
W  przeciwieństwie do cudzozie

mców, polska młodzież jest z grani
cą oswojona, a niemieckie sąsiedzt
wo stwarza wiele okazji łatwego 
zarobku. W  Krośnie Odrzańskim i 
innych położonych blisko granicy 
miastach działają młodzieżowe 
gangi, których członkowie okrada
ją niemieckie sklepy, a zdobyty 
towar sprzedają w Polsce. W  nie
których szkołach kwitnie handel 
dezodorantami, koszulkami, skar
petami.

Jeżeli Niemcy złapią złodzieja 
na gorącym uczynku, zwykle wbi
jają mu do paszportu wizę admini
stracyjną i deportują do Polski. 
Sprawca kradzieży nie staje przed 
polskim sądem. Dzieciaki jednak 
dobrze znają niemieckie sklepy i 
nie dają się przyłapać na kradzie
ży. Na bakier są więc tylko z

urzędami skarbowymi, gdyż nie 
płacą podatku od działalności gos
podarczej. A  rodzice sprytnych ma
łolatów? Jedni się cieszą z zaradno-

F o L  M a r e k  W o in ia k

ści potomków. Inni przymykają 
oczy. Uczciwość ma niekiedy zupe
łnie wymierną cenę...

M ałgo rzata  S T O L A R S K A
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K o b i e t a  j e s t  z a w s z e  k o b i e t ą .  N a w e t  t a m ,  D w a r o a  m i a o T o  I  
g d z i e  ł a ż ą  s z c z u r y ,  c h c e  w y g l ą d a ć  ł a d n i e .  Y  ^  I W 1 G C Z H  1  U O D r O C Z y i l l l O Ś C l

Żywot człowieka raz niepoczciwego
Ś w ia t wspom nień w cale  nie 

jes t piękny.

P l  P ł * W S 7 V  n l i m  7  c ie ż  to ta k ie  p ro ste  —  myślała —  
x  U U 1  wezm ę seg reg a to r i  b u ch n ę  do

świadectwo winy, dokument, który 
powiedzie ją  za kratki.

Obok była kotłownia. —  P rz e 

s t o i  naprzeciw m atki i krzyczy. 
Harda, pewna swych racji i pełna 
wiary, że pokona każdą barierę, a 
raczej, że barier tych w  ogóle nie 
będzie. N iby dlaczego ktoś lub coś 
ma jej w życiu przeszkadzać. Je s t--
przecież młoda, zdolna, ładna... 
Krz 

ec
roszę b a rd zo , a le  beze m nie . 
Matka była uparta. Uważała, że

krzyczy więc głośno —  C h ce sz  
s ie d z ie ć  w tej za p a d łe j d z iu rz e ? 
P ro szę  b a rd zo , a le  beze m n ie .

człowiek powinien umrzeć tam 
gdzie się urodził. Rozstały się. Na 
zawsze, Kiedy to było? Z pięćdzie
siąt lat temu. Teraz myśli, że m at
kę skrzywdziła. J ą  jedną. Żaden 
inny człowiek krzywdy od M arty 
Borańskiej nie doznał.

M a m  t a k ą  w a d ę
Wojny nie wspomina. W idać w 

jej życiu była nieistotna. Istotny 
był za to rok 1951. Organizowała w 
sulechowskim ratuszu placówkę 
PZU . Czuła, że jest ważna. W tedy 
w Polsce na takim  stanowisku były 
tylko dwie kobiety. Pewnego dnia 
niespodziewanie zleciała „ze stoł
ka” . N ic złego nie zrobiła, po prostu 
znaleźli na je j miejsce jakiegoś fa
ceta. Szefowie proponowali inną 
pracę —  nie przyjęła. —  D o  d z is

knęła teczki. C iągaliby tylu ]
Po co? W olała wszystko wziąć na 
siebie. Odpokutować!

NIK-owiec fałszerstwo odkrył 
szybko. Lub ił Martę, ale ratować 
nie mógł. To byłoby ryzyko, a on 
m iał przecież żonę i dzieci.

—  B o ra ń s k a  i  m a lw ersa cje?  
—  znajomi nie mogli uwierzyć. Po 
czątkowo nie wierzył nawet proku
rator. K ilkanaście razy pytał —  
K to  za  tym sto i, d la  kogo te 
p ie n ią d ze ?

—  D la  m n ie , ty lko  d la  m n ie  —  
odpowiadała z uporem.

N i e z a p o m n i a n y
h u k

Ilekroć w ia tr zatrzaśnie jakieś 
drzwi lub okno —  M arta  momen
talnie .jest” znowu w  nowosolskiej 
celi. K iedy zaprowadzono ją  tam 
pierwszy raz, huk zamykanych 
drzwi zabrzmiał przerażająco. 
W iedziała, że nie jest już człowie
kiem i nie ma prawa zachowywać 
się jak  człowiek. Je s t  przestępcą.
Uświadom ili jej to podczas śledzt- n ----1:--- ii... żaju

i co do
---- -------  . — j —  nawet jej
współczuli.

Wychowywała jak  umiała. Przez 
trzydzieści lat. Pracowała jako 
sprzątaczka, chociaż mogła być 
„um ysłowa” , chciała mu jednak 
poświęcać jak  najwięcej czasu: —  
G dyby m atkom  d a w a li ja k ie ś  
m ed a le  —  m awiał jej dyrektor —  
B o ra ń s k a  d o sta ła b y  złoty.

J u ż  o d c i e r p i a ł a
—  Sw o ich  czterech  śc ia n  n ie  

dosta ła m . Zd o b yła m  —  podkreś
la Marta.

Z 6-miesięcznym dzieckiem tu ła
ła sie po poddaszach. W  końcu 
wynalazła mieszkanie. Puste, zni
szczone, n ikt takiego nie chciał. W  
urzędzie dali przydział i obiecali 
lokal wyremontować. N ie mogła 
doczekać się dnia, w którym w 
końcu będzie mogła wprowadzić 
się „n a  swoje” . K iedy mieszkanie 

’ laai'

H i s t o r i a  t e g o  n a j s t a r s z e g o  z a k o n u  r y c e r 
s k i e g o ,  k t ó r e g o  p e ł n a  n a z w a  b r z m i :  S u w e 
r e n n y  R y c e r s k i  Z a k o n  S z p i t a l n i c z y  Ś w i ę t e 
g o  J a n a  J e r o z o l i m s k i e g o  z w a n y  R o d y j s k i m  
a l b o  M a l t a ń s k i m ,  j e s t  j e d y n i e  o  s t o  l a t  m ł o 
d s z a  o d  d z i e j ó w  n a r o d u  p o l s k i e g o .

zaczynało już wyglądać przyzwoi
cie, usłyszała od znajomego —  Ow 
szem , z r o b ili  j e  ła d n ie , ty le  że 
n ie  d la  p a n i.

Naśtepnego dnia M ichała i cały 
swój dobytek załadowała na wóz i 
zajechała pod remontowany dom. 
N ie przeszkadzał jej brud i gruz. 
Postanowiła się wprowadzić i p il
nować, by nikt —  tego co jej —  nie 
tknął.

Po godzinie zjawiła się ekipa z 
urzędu. Jak iś  mężczyzna oświad
czył —  M acie  g o d zin ę  n a  w ynie
s ie n ie  całego m a jd a n u . J e ś l i

ta k a  jestem  —  oznajmia. —  J a k  
m i ktoś za je d z ie  n a  a m b ic ję  —  
n ie  daruję.' M am  ta k ą  w adę i  
n ic  rta to ń ie  p o ra d zę , w je d n e j  
c h w ili  p o tra fię  p rz e k r e ś lić  
w szystko. W nocy w yję z  bólu , 
a le  w d z ie ń  je ste m  tw a rd a .

M o r a l n i e  
b e z  z a r z u t u

Przez pewien czas pracowała w  
Zielonej Górze. Szybko, jednak 
wróciła do Sulechowa. Nam ówił ją. 
Kto? Nazwiska zdradzić nie chce. 
Uśmiecha się tajemniczo i fig lar
nie. Przez moment znowu jest mło
da. Poufałym tonem oświadcza —  
żeby ja k ,  żeby co  —  ko b ieta  
m ię k k a  do p e w n e j p łc i  je s t  z a 
wsze. Z tej „miękkości” była prze
ciwnej płci posłuszna.

W  Prezydium Powiatowej Rady

wierzyli święcie_______ ____ ____
przednia szefowa wystawna jej 
przecież świetnąopinię— „ p ra c o 
w n ica  m o ra ln ie  bez z a r z u t u ”. 
Traktowali więc jak „alfę i omegę”. 
Wybaczyli nawet brak polityczne
go zaangażowania.

Partyjna nigdy nie była. Zjecha
ła z okolic Lwowa. Na Wschodzie 
widziała niejedno, pochodziła z po
rządnego polskiego domu i nie 
kwapiła się do komunistycznych 
zaszczytów. Ale przeciwna ustrojo
wi też nie była.

D r u g i  o b r a z

Podobnie natrętny jak pierwszy.
Kiedy zobaczyła NIK-owca na 

schodach prezydium, przywitała 
go wesoło. Przeprowadzał u nich 
kontrolę kilka miesięcy wcześniej. 
Podbiegła jak do dobrego znajome
go:

—  Kogo p a n  szu k a ?
—  P a n i.
Nadal się uśmiechała, przynaj

mniej tak  jej się zdaje. A  może to 
wqple nie był uśmiech, tylko gry
mas. Pam ięta przerażającą pew
ność, że ktoś ją  wsypał, że to już 
koniec.

Mężczyzna zostawił torbę i po
szedł na obiad. Dwie godziny bez
cenn ie  przesiedziała w arcKiwum 
„Akcji Rozbiórka”. Otworzyła sza
fę i patrzyła na tę jedną teczkę —

R o b ić  co każ^, jeść w szystko  
co  dają, n ie  leżeć w  dz ień  na  
p ry czy , w stać g d y  ktoś w ch o 
dzi do ce li —  cztery podstawowe 
więzienne prawa zakodowała so
bie szybko. Pozwoliły jej przeżyć 
ciupę w Nowej Soli i Fordonie.

O kobiecym więzieniu w  Fordo
nie też nie mówi źle. Ciężko było 
tylko napoczątku. Trafiła  do dwu
osobowej celi w podziemiach. 
Współlokatorka dogorywała na do- 
lnei pryczy i wiecznie m iała ataki 
epilepsji. Po wilgotnej podłodze 
biegały szczury. K iedy były głodne, 
trącały nosami kubki.

Pewnego dnia zdarzył się cud. 
Odgórna kontrola i decyzja: „B o 
rańska do innej celi” , Przydzielono 
ją  do dwudziestoosobowego „sa lo 
nu” . Pozwolono pracować w  księ
gowości i spacerować k ilka godzin 
dziennie. Dbała o siebie. Inne też.
—  K o b ie ta  je s t  za w sze  kob ietą
—  mówi dziś z pewnym zawstydze
niem. —  N a w et tam , g d z ie  ła ż ą  
szc zu ry , ch ce  w yg lą d a ć  ła d n ie . 
Nigdzie nie jad ła  tak dobrego chle
ba jak  w Fordonie.

Adm inistracja więzienia trzy
krotnie występowała o szybsze 
zwolnienie M arty Borańskiej. 
Trzykrotnie odmówiono. Zgodnie z 
wyrokiem sądu M arta  przesiedzia
ła  trzy lata. Potem wróciła do Su le 
chowa. Bez wstydu. Hańba jest 
hańbą, ale za brak poczciwości

Fot Marek Woiniak

sa m i Je g o  n ie  z ro b ic ie  —  e ks
m itu jem y. Wy B o ra ń sk a , ja k  
zw ykle , p ra w a  n ie  p rze strze g a 
cie .

Co m iała robić? Poszła do partii, 
prosto do sekretarza. Słowa złego 
nie da o nim powiedzieć. Orzekł, że 
dość już wycierpiała i wykonał je 
den telefon. Wystarczyło. J ą  i mie
szkanie zostawili w  spokoju.

N ie dla siebie tak walczyła. Dla 
Michała.

R o z s y p i e s z  s i ę ,  
s t a r a

Przemieszkali wspólnie ponad 
dwadzieścia lat. Od kilku miesięcy 
M arta  snuje się po domu sama. 
M ichała wpuszcza niechętnie. 
Ożenił się, ma małe dziecko. Tak 
powinno być, tylko dlaczego stał 
się natychmiast obcy?

Po ślubie oświadczył, że z rodzi
ną chce mieszkać „u  siebie” , czyli u 
M arty. K iedy Borańska nie przyję
ła tego pomysłu z „należytym ” en
tuzjazmem^ synowa krzyknęła:

—  P rze c ie ż  i  ta k , s ta ra , n ie 
d łu g o  s ię  ro zsyp iesz  —  i podnios
ła na nią rękę. M ichał i

Za datę powstania zakonu przyj
muje się rok 1099, kiedy to podczas 
pierwszej wyprawy krzyżowej, ist
niejące w Jerozolimie bractwo 
opiekujące się pielgrzymami z 
Am alfi, przyjęło regułę benedyk
tyńską. Z czasem, kiedy to napady 
Saracenów siały spustoszenie 
wśród ludności chrześcijańskiej, 
bracia zdecydowali się stawić 
zbrojny opór. Sytuacja ta spowodo
wała konieczność obrony, a do 
zgromadzenia wstępowały zastępy 
zachodniego rycerstwa. W  1113 r. 
papież Paschalis dokonał formal
nego zatwierdzenia Zakonu Św. 
Ja n a  Jerozolimskiego. Dopiero po
tem powstały dwa inne zakony 
rycerskie: Grobu Świętego znany 
pod nazwą Templariusze, oraz za
kon Szpitala Najświętszej M arii 
Panny —  Krzyżacy.

Odtąd joanici brali udział w 
nieustannych walkach z muzuł
manami, co u łatw iał im system 
twierdz i zamków, które zbudowa
li. Jednym  z nich był słynny K rak  
de Chevaliers. K iedy w 1291, r. 
pada ostatnia twierdza krzyżow
ców w Palestynie (Akka), joanici 
zmuszeni są do tułaczki w niezna
ne. N a krótko pojawiają się na 
Cyprze, by następnie w 1308 roku 
osiąść na ponad 200 lat na greckiej 
wyspie Rodos. T u  zakładają  w ła
sne państw o, k tóre  do  dziś  jest 
podstaw ą ich  suw erenności. 
Także tu ukształtowała się ostate
cznie struktura zakonu i jego ob
rzędowość. W 1522 roku na skutek 
kolejnego oblężenia wyspy przez 
Turków zostają zmuszeni do kapi
tulacji przez samych mieszkańców 
wyspy, którzy obawiali się zemsty 
najeźdźców. I tak rozpoczęła się 
ponowna tułaczka. Kolejną siedzi
bą stała się M alta, ofiarowana, im 
w 1530 r. przez cesarza Karola V. 
Również i tu maltańczycy przeżyli 
W ielkie Oblężenie w 1565 r., lecz 
tym razem mimo zajęcia całej w y
spy przez Turków zdołali się ostać 
w kilku twierdzach. W  k ilka lat 
później joanici uczestniczą w his
torycznie ważnej bitwie pod Le- 
panto (1571 r.) przyczyniając się w 
dużej mierze do zwycięstwa Kato li
ckiej Lig i nad Turkami. W  bitwie 
tej odznaczył się między innymi 
Bartłom iej N ow odw orski, pols
ki kawaler maltański —  późniejszy 
fundator kolegium w Krakowie. 
Do 1798 r. maltańczycy rozkwitali 
na Malcie. Kres prosperity położy
ło zajęcie wyspy przez Francuzów i 
w konsekwencji ponowne opusz
czenie lokum. Nowym schronie
niem okazał się Rzyni, gdzie przy 
via Condotti mieściło się uprzednio 
zakonne poselstwo przy Stolicy 
Apostolskiej. Taka była decyzja 
Wielkiego M istrza Fe rd yn a n d a  
von Hom pescha. Część m altań
czyków w tej sytuacji udała się pod 
opiekę cara Rosji Paw ła  I, który 
przez pewien czas piastował urząd 
Wielkiego Mistrza, będąc w zasa
dzie schizmatykiem. Od 1834 r. 
Zakon Maltański na stałe osiadł w 
Rzymie zachowując suwerenność, 
eksterytorialność pałacu w Rzy
mie, rząd i w łasną służbę dyploma
tyczną.

O becn ie  s iedziba  w ładz za
ko n u  (przy v ia  Con dotti) jest 
suw erennym  państw em  o mo-

n a rch istyczn ym  u stro ju , 
u trzym u ją cym  stosu n k i d y p lo 
m atyczne z 50 k ra jam i, w  tym  z 
P olską . 78 ju ż  z ko le i następcą  
za łożycie la  Zakonu  B ra ta  G e 
ra rd a  jest Jeg o  W ysoka E m i
nencja  K s ią żę  W ie lk i M istrz  
Zak on u  B ra t  A n d re w  B ertie .

Zakon liczy około 10 tysięcy 
członków, którzy rozsiani w 90 
krajach realizują nadal cele w yty
czone przez założyciela. Polegają 
one na chwaleniu Boga, uświęca
niu samych siebie oraz postępowa
niu zgodne z regułą Zakonu: po
sługa biednym i obrona wiary. Po
nadto prowadzi szpitale, przytułki, 
organizuje pomoc dla biednych 
krajów. Kawalerowie zaś mogą się 
zrzeszać w  związki narodowe, któ
re tworzą grupy danego języka.

Do Polski zakon został sprowa
dzony przez księcia Henryka San 
domierskiego w połowie XII w. Sto
pniowo rozbudowywał się poprzez 
powstające m ajątki zakonne tzw. 
komandorie. Początkowo tworzono 
je na Śląsku, w Sadomierskiem, w 
Wielkopolsce i innych dzielnicach 
kraju. Najdłużej przetrwała Ko
mandoria poznańska zlikwidowa
na przez władze pruskie w  XIX w.

rganizowano Kom itet na Rzecz Po
mocy Szpitalom w  Polsce oraz 
S.O .S. Poland, które to w ysyłały do 
Polski tony lekarstw. Inną  formą 
działalności była pomoc i opieka w 
stosunku do Polaków opuszczają
cych kraj podczas stanu wojenne
go. Od 1989 r. działalność charyta
tyw na rozwinęła się w  Polsce. Z tej 
formy pomocy korzystało już wiele 
instytucji jak  choćby: schronisko 
B ra ta  Alberta w  Krakowie, szkoła 
dla osób niepełnosprawnych w  W a 
rszawie, dom zdrowia dla zarażo
nych wirusem H IV , hospicjum dla 
umierających na A ID S , szpitalik 
dla bezdomnych chorych w  W a r
szawie etc. Obok bezpośredniej 
działalności charytatywnej m al
tańczycy dostarczają szpitalom i 
różnym instytucjom sprzęt medy
czny jak : aparaty do dializy, sztu-

zostawiając po sobie kościół św. 
Ja n a  Jerozolimskiego w Poznaniu, 
nazwę dzielnicy Komandoria i J e 
zioro Maltańskie. Od tego czasu 
zakon przestał formalnie istnieć. 
Po odzyskaniu niepodległości pod
jęto starania o wskrzeszenie zako
nu i utworzenie Związku Polskich 
Kawalerów  Maltańskich, co nastą
piło w 1930 roku. Na ostatnim 
Konwencie, który m iał miejsce w 
Warszawie w  1939 r. podjęto decy
zję o utworzeniu Korpusu San ita r
nego Maltańczyków. Został on w łą 
czony do Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Po wojnie władze komunistycz
ne uniemożliwiły dalsze działanie 
związku, mimo iż w kraju miesz
kała pewna ilość maltańczyków. 
Pozostali m ieszkali za granicą, 
gdzie reaktywowali związek w łą 
czając się w działalność hum anita
rną. W  Polsce nastąpiło to dopiero 
w  roku 1973 dzięki mieszkającemu 
w  Rzymie E m e ry k o w i H uteno-  
w i-C zapskiem u. W  latach 80. zo-

czne nerki, respiratory itp. Dwa 
la ta  temu z in icjatywy ks. M ik o ła 
ja  R a d z iw iłła  powołano w  W a r 
szawie fundację św. Ja n a  Jerozoli
mskiego której celem jest zapew
nienie środków na cele charytaty
wne.

Blisko połowa maltańczyków 
. mieszkających w  kraju pochodzi z 

Krakowa. Śą  wśród nich nie tylko 
szlachetnie urodzeni, ale także ci, 
którzy jako kandydaci spełniają 
wyznaczone im przez zakon w a
runki. W ie lu  mieszka za granicami 
Polski i tam realizuje swoje powo
łanie. Zakon posiada swoją struk
turę. N a jego  czele stoi wybierany 
na okres kilku la t W ie lk i Mistrz, a 
w przypadku danego kraju —  pre
zydent danego związku narodowe
go wybierany co cztery lata. W  
Polsce funkcję tę pełnił do 1992 r. 
Jego Ekscelencja J a n  h ra b ia  B a 
den i. Obecnym prezydentem jest 
mieszkający w  Paryżu W łady
sław  h ra b ia  T a rn o w sk i.

K ry s t ia n  D . Ś L U G A J

wał
I nie zareago-

swoje odcierpiała.

R o z t r z ę s i o n e
g ą s i ą t k o

W  jej mieszkaniu dawno żyli in 
ni ludzie. M artę „przytu liły  trzy 
stare, schorowane kobiety. M ie 
siąc później pod ich dach trafił 
mężczyzna z czteromiesięcznym 
dzieckiem. Jego żona zmarła. S ta 
re kobiety orzekły, że m ały chyba 
„pójdzie za m atką” —  T a k ie  z  
n iego  zd e ch łe  g ą s ią tk o . J a k  n ic  
m a te czk a  w zyw a go do n ieba .

„Gąsiątko” rzeczywiście wyglą
dało strasznie —  blade, niemal 
przezroczyste i jakieś takie roz
trzęsione. K iedy ojciec postanowił 
oddać ie do domu dziecka, M arta  
powiedziała —  nie. W zięła szkraba 
i zrobiła wszystko: żeby n ie  k ip 
n ą ł. Udało się. N igdy go nie adop
towała, uważała, że chłopak powi
nien zachować własne nazwisko.

N ik t wcześniej M arty nie bił. 
Nawet policjanci i więzienni straż
nicy traktowali z szacunkiem. 
Przyrzekła Michałowi, że mieszka
nie dostanie. Po jej śmierci. N ie 
wcześniej. A le on czekać nie chce. 
Człowiek, któremu poświęciła pół 
życia, chodzi teraz po różnych in 
stytucjach i próbuje wymóc zmianę 
decyzji. Kiedyś powiedział jej, że 
prędzej czy później odeśle ją  do 
domu starców.

—  J a k  m i ktoś za je d z ie  n a  
a m b ic ję  —  n ie  d a ru ję  —  powta
rza M arta. —  W n ocy wyję z  bólu , 
a le  w d z ie ń  jestem  tw a rd a.

Momentami ogarnia ją  jednak 
wielki żal. Za co taka kara na 
starość? Może to przypadek. A  mo
że nie? Coraz częściej słyszy swój 
krzyk sprzed pięćdziesięciu lat —  
C h ce sz  s ie d z ie ć  w tej za p c  "  ’ 
d z iu rze ?  P ro szę  b ardzo , 
beze m nie. Gdy zamknie oczy, 
widzi dokładnie upartą twarz ma
tki. Gdy je  otworzy, ogląda w lust
rze twarz 75-letniej M arty Borańs
kiej.

Sa  takie podobne.
B a rb a ra  K U R A S Z K IE W IC Z -

M A C H N IA K

Boba i inni

u lat —  '
ip a d łe j p r ó b ę  
to, a le  k ie m  c

Skoro nawet w uświadomionej 
„ Gazecie Nowej" zmieniają mi w 
tekście panią BOBĘ na panią BO
BER, jakże ma się połapać w obec
nym galimatiasie politycznym prze
ciętny obywatel? Niektóre mariaże 
wyborcze są wręcz zadziwiające 
(Hall z Jurkiem, Pawlak z Jurczy
kiem, Miller z Ikonowiczem), polity
cy fruwają z partii do partii jak  
motyle z kwiatka na kwiatek. Słod
ko widać pachnie ten miodek na 
Wiejskiej.

War o odnotować pewien interesu
jący trend —  kandydowania do par
lamentu „męczenników aktualnego 
reżimu". Rzecz to w minionych la
tach nie do pomyślenia —  za samą 
<róbę wystawienia listy z Michni- 
iem czy Kuroniem można by pewno 

uzyskać skierowanie „do czubków". 
Teraz do teściowej Moniki Kern-Ma-

prezydenta RP (rok temu podcz~, 
wiecu w Brzegu rozdawali ulotki, 
utożsamiające Lecha Wałęsę z agen
tem Bolkiem). Na zielonogórskiej li

ście SLD  znaleźli się: usunięta dyre
ktorka jednej ze szkół podstawo
wych. oraz odwołany na wniosek 
Sejmiku Samorządowego ostatni 
wojewoda PRL. Zbyszko Piwoński 
dał się wcześniej poznać z dobrej 
strony jako wieloletni kurator, może 
więc śmiało liczyć na głosy sfrust
rowanych nauczycieli. Czyżby „pew
niak” do Senatu?

Nie znam propozycji wyborczej 
Zjednoczenia Polskiego, ale szanse 
mają tu wyłącznie milionerzy. Kie
rownictwo Porozumienia Centrum 
w związku z brakiem funduszy na 
kampanię wyceniło pierwsze miejs
ce na dziesięć milionów, drugie —  
na pięć, pozostałe —  na 2,5 miliona. 
Dodatkowo każdy kandydat musi 
złożyć weksel na sto milionów zło
tych. Jeżeli ju ż  po wyborze zechce 
zmienić klub parlamentarny —  pie
niążki przepadną. Pomysł wydaje 
się racjonalny z uwagi na gwałtow
ne topnienie szeregów poselskich P C  
w poprzedniej kadencji. Tylko 
współczuć Radzie Politycznej, która

jeszcze w Zielonogórskiem BBWR, 
chociaż zapewne wielu ma ochotę na 
montowanie kolejnej „drużyny Wa
łęsy”. Rozwiązanie powszechnie 
skrytykowane przez partyjnych poli
tyków i mass media, zyskało nie
spodziewanie duże poparcie społecz
ne. Według sondażu opinii —  
BBW R może stać się najsilniejszym 
ugrupowaniem w nowym Sejmie, 
zwłaszcza jeśli zasilą blok niektórzy 
parlamentarzyści „S", tak spostpo
nowani na ostatnim zjeździe.

Jakże pogmatwane są polskie ży
ciorysy. Zielonogórską listę Unii 
Pracy otwiera były etatowy funkc
jonariusz Z S M P  (nie wypominam
a/i i i i/i _ — L 1 /___* _stwierdzam fakt), później mocno 
związany z „Solidarnością ". Z  kolei 
listę S L D  zamyka radny Rady Miej
skiej rekomendowany przez Komitet 
Obywatelski „ S ”, dziś szef PPS (czy 
warto było Wiesiu „sprzedawać” 
etos za ostatnią pozycję f).

W  Unii Demokratycznej „ nie 
ustalono jeszcze kolejności”. Czyżby 
miała się "  '

•u swemu się

w każdym dostrzega agenta lub po
tencjalnego kandydata na „zdraj- 
cę .

Gdy pisze te słowa, nie u in.wn.il sin

nagle prawie ostatnimi i w związku 
z tym w ogóle zrezygnowali z kan
dydowania?

Po mieście krążą plotki, iż —  mi
mo braku poparcia rodzimej Unii 
Pracy— przymierza się do startu na 
Wiejską red. Elżbieta Solska z „G a
zety Lubuskiej”. I na tym właśnie 
polega demokracja. Każdemu wol
no.

E d w a r d  J .  M I N C E R
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Miejsce na ziemiJ a k  i n w e s t u j e  s i ę  w  P o l s c e  n i e s t a b i l n e j  p o d  w i e l o m a  w z g l ę d a m i ,  
w i e  t y l k o  t e n ,  k t o  s p r ó b o w a ł .

N a  p r z y k ł a d  N i e m c z y c k i  ( 2 )

r i " ^  S ą  m i e j s c a ,  k t ó r e  l u d z i e  u w a ż a j ą  z a

i  r a n ^ a K C i a n i l  O t O W f t  a z y l w  z i m n y m  ś w i e c i e  b i z n e s u  i  o b o j ę t -  
A  i  a i l 3 a l \ t j a  ▼  ▼  C *  n ( ; ś c i .  L u b i ń s k i „ s a m o t n i a k ”  n i g d y  n i e

. , ,  . , l i n a  n n l c l f i o i  o l p l r  Mławie nigdy nie produkowała tele- b ę d z i e  t a k i m  m i e j s c e m .
M ł a w a  m o ż e  s t a c  s i ę  s t o l i c ą  p o l s k i e j  e l e K -  

t r o n i k i  —  p o w i e d z i a n o  w  s t y c z n i u  1 9 9 1  
r o k u  w  T e l e e x p r e s i e .  1 6  s t y c z n i a  w  U r z ę 
d z i e  M i e j s k i m  w  M ł a w i e  n i e d a l e k o  W a r 
s z a w y  Z b i g n i e w  N i e m c z y c k i ,  p r e z y d e n t  f i r 
m y  C u r t i s  I n t e r n a t i o n a l  p o d p i s a ł  z  p r z e d 
s t a w i c i e l a m i  w ł a d z  m i a s t a  u m o w ę ,  n a  m o 
c y  k t ó r e j  w  M ł a w i e  u r u c h o m i o n o  m o n t o w 
n i ę  t e l e w i z o r ó w  O t a k e .

„ To, co robim y w Polsce jest mojem u  
krajow i najbardziej potrzebne — po
w iedział w tedy N iem czycki, „n u 
m er jeden” na  liśc ie  „W p ro s t” 
sytuującej go dziś na p ierwszym  
m iejscu w śród najbogatszych i 
najbardziej przedsięb iorczych 
Po laków  — Ludzie muszą m ieć przy
kłady konkretnych dokonań, inicjatyw  
praktycznych. M uszą widzieć rezultaty.

Dla niedużej M ławy otwierała się 
szansa. Ale nie wszyscy w miastecz
ku umieli ją dostrzec. Niemczyckie
mu

s z ł o  j a k  
p o  g r u d z i e .

„Sprawcą” ściągnięcia go do M ła
wy był ówczesny dyrektor „U n itry” w 
miasteczku, Je r z y  Łachu t, (obecny 
dyrektor mławskiego Curtisa) —  
człowiek młody z otwartą głową. J a 
ko dyrektor Unitry musiał myśleć 
przede wszystkim o tym, aby znaleźć 
pracę dla ludzi zatrudnionych w Uni- 
trze. Kiedy dowiedział się w W ar
szawie, że firma Otake ma zamiar 
uruchomić w Polsce produkcję tele
wizorów, zaczął szukać kontaktu z tą 
firmą. Tak dotarł do Curtisa i poznał 
Niemczyckiego. Zaproponował mu 
współpracę. Unitra miałaby produ
kować podzespoły elektroniczne do 
tychże telewizorów.

Niemczycki przyjechał do Mławy 
na zaproszenie Łachuta, ale baza 
Unitry nie odpowiadała mu. Zakład 
miał za małe hale, aby pomieścić w 
nicłrhtrię montażową: Wtedy Łachut 
nie chcąc tracić nawiązanego kontak
tu, zaczął szukać w mieście innej 
hali. Znalazł w Wojewódzkim Zakła
dzie Usług Wodnych, poszedł z pro
pozycją do burmistrza i zaczęli wspól
nie działać.

Nie było łatwo z powrotem ściąg
nąć do Mławy Niemczyckiego. Dostał 
on już wtedy mnóstwo ofert z różnych 
miejsc w Polsce. Niektóre zakłady i 
firmy nieomal za darmo chciały od
dawać swoje hale. Ale Mława miała 
atuty. Na przykład bliskość Warsza
wy oraz dobre położenie na szlaku 
Gdańsk-Warszawa, co jest ważne bo. 
wiele elementów do produkcji przy
wożonych jest statkami. Poza tym w

Mławie było technikum o profilu ele
ktronicznym i daleko posunięte bez
robocie. Ludzi do pracy tu nie brako
wało.

Niemczycki zaakceptował hale w 
W Z U W  i...

z a c z ę ł y  s i ę  
k ł o p o t y

Część załogi nie chciała przenieść 
się do innego zakładu, zorganizowa
no akcję protestacyjną. Oskarżano 
Niemczyckiego, że dąży do zlikwido
wania W ZUW , że będą zwalniani 
ludzie, że zlikwidowany zostanie cały 
zakład produkujący wodociągi dla 
wsi. Zarzuty były bezsensowne — 
wszak nie chodziło o zamknięcie za
kładu, a tylko o przeniesienie go do 
innych pomieszczeń.

Protestujący skarżyli się, że wszys
tko odbywa sie za ich plecami. A 
przecież dyrektor W ZU W  wiedział o 
wszystkim od początku, tylko nie 
informował o niczym załogi wprowa
dzając ferment. Nie był zadowolony, 
gdy okazało się, że korzyści prywatne 
dla niego nie wchodzą tu w grę, że 
idzie tylko o korzyści dla miasta. 
Załoga zatem dowiadywała się o 
wszystkim od ludzi z miasta albo z 
gazet.

A  w mieście mówiono, że ludziom 
odbiera się to, co sami wybudowali. 
Zarzucano władzom miasta, że wy
przedają dobytek obcokrajowcom, że 
oddaje przybyszom zza oceanu za
kład za bezcen.

Nie wiedziano bowiem, że nie była 
to sprzedaż, a dzierżawa ną 40 lat. 
Czynsz za dzierżawę ustalono w dola
rach, zabezpieczając się przed infla
cją. Poza tym oszacowano majątek 
W Z U W  na 6 miliardów podczas, gdy 
były to przecież tylko gołe mury. 
Amortyzacja na budynki wynosi zwy
kle 50,60 lat, a tu ustalono amortyza
cję na 6 lat. Nie było to więc za 
bezcen, ale...

l u d z i e
w i e d z i e l i  s w o j e

Buntowali się. Bo ponoć Curtis 
miał odebrać pracę ludziom z Unitry. 
I to było nieprawdą, bo Unitra w

Mławie nigdy nie produkowała tele
wizorów i nie miała takiego zamiaru. 
Curtis mógł więc tylko dawać pracę 
ludziom czyniąc Unitrę kooperan
tem, podwykonawcą. Dawał też szan
sę zakładom, które mogłyby wykony
wać obudowy do telewizorów, 
osprzęt, zapewniał pracę drukarzom, 
producentom osłon, kartonów.

Nie podobało sie mlawianom także 
to, że Curtis będzie produkował na 
tym terenie opakowania ze styropia
nu. Bo styropian jest substancją 
szkodliwą, rakotwórczą. Trudno było 
przekonywać przeciwników, że wszy
stko zależy od sposobu produkcji. Ze 
jeśli przywozi się na miejsce granu
lat, który wrzucany jest do automatu, 
puszcza parę, i po ostudzeniu wy
jmuje z formy gotową obudowę, to nie 
ma żadnego zatrucia środowiska, ża
dnych odpadów.

Burmistrz z Mławy chwali sie dziś 
swoją Radą Miejską, która mimo 
wszystko zadecydowała na „tak” i 
podjęła grę uważając, że jest to

g r a  w a r t a  
ś w i e c z k i

W  ten sposób klamka zapadła, 
umowa z Curtisem została zawarta i 
wkrótce polska Mława jako dobry 
przykład dla zagranicznych inwes
torów w naszym kraju, znalazła się 
na pierwszej stronie amerykańskie
go dziennika „W a ll Street Journal”.

Mławski Curtis zatrudnił na po
czątek 70 osób. Dziś w Curtisie pra
cuje ich 600 przy montażu telewizora 
już nie Otake, ale Curtis, od „a ” do 
„z” montowanego w Polsce. Już nikt 
nie ma powodów do niezadowolenia. 
Chyba tylko ci, którzy się jeszcze do 
pracy nie dostali. Jeszcze, bo tych 
miejsc będzie więcej. Niemczycki nie 
poprzestanie na tym , co jest.

Bu e rt SerVaas, jeden z dorad
ców  prezydenta Busha do spraw  
stosunków gospodarczych z P o l
ską, ten sam, którego poznał N ie 
m czycki na korcie  tenisowym  w  
Ind ianapolis , odwiedził M ław ę i 
Po lskę po raz drugi. K ied y  by ł w  
naszym kra ju  p ierwszy raz w i
dział w ojsko na u licach. Dziś w i
dzi, że ludzie uczą się. Że chcą 
pracować. H la śn ie od ludzi, od mło
dych uczniów  m ław skiej szkoły elektro
n icznej zależeć będzie ja k  się  u łoży nasza 
współpraca —  powiedział w Mławie na 
spotkaniu w Urzędzie Miasta.

A  Prezydent Curtisa, Zbigniew  
N iem czycki nazwał w tedy, w  
1991 roku transakcję zawartą w 
M ław ie  pilotową.

Dziś porusza się na tamtym 
teren ie  i w  ogóle w  Polsce znacz
nie pewniej niż wówczas. Wzle- 
c ia ł na w  m iarę bezpieczną w yso
kość. Rozw ija  skrzydła... .

Anna B U Ł A T  R A C Z Y Ń SK A

Na zapleczu budynku Urzędu Mias
ta z odnowioną fasadą i sanitariatami 
w europejskim stylu, stoi „samo- 
tniak”. Mieszka w nim około 100 ludzi. 
Głównie samotnych, ale są także ro
dziny. Różne wiodły tu drogi. Jedni 
opuszczali piękne mieszkania, inni re
zygnowali ze spania na ulicy. Każdy z 
nich ma teraz kąt mniej więcej 14 
metrowy.

mgr.

Długie, ciemne i brudne korytarze. 
Na niektórych drzwiach widać ślady 
walki z nędzą — nowa farba, tapeta 
udająca drewno. Inne pozbawione są 
zamków a nawet klamek. Tuż za pro
giem
ś w ia t  n a jp o d le js z y  
z p o d ły c h .

Niektórzy mówią melina. Inni po 
prostu barłóg, na któiym pod szmata
mi, zbieranymi pewnie z wielu śmiet
ników, leży człowiek. Mówią o nim 
„Andrusza". Nie wie, gdzie się znaj
duje. Jest na granicy skrajnego wy
czerpania i drogi do wieczności, przed
łużanej jedynie litościwym sercem 
Krystyny Jaw orsk ie j, która miesz
ka tu już dziesięć lat i jeśli tylko ją na 
to stać, to przychodzi z zupą. Fetor 
uniemożliwia wejście głębiej. Kim był 
ten człowiek, nikt nie wie.

W  „Samotniaku” mieszkańcy dzielą 
się na dwie kategorie: tych, którzy 
znaleźli się tu wbrew swoim chęciom, 
pozbawieni swego miejsca na ziemi i 
tych, którzy uznali najmniejszy kąt za 
ratunek. Krzysztof Baczewski zo
stał eksmitowany z mieszkania po roz
wodzie. Jego pokój jest zadbany, czys
ty. P io tr  Małachowski zalicza w tym 
piekle dopiero piąty miesiąc.

Chcą jakoś żyć, zmienić otoczenie, 
stworzyć namiastkę domu. Z czego! W  
każdym pokoju jest jedynie kran z 
zimną wodą.
C ie p ła  w o d a , c o  to  je s t?

W  końcówkach korytarzy są toalety. 
Na każdym z pięter tylko jedno oczko. 
To drugie ma już pożółkłą kartkę z 
napisem „ni€>czynne”. Kiedy penetru
jemy te miejsca, rzuca się w oczy 
istniejąca tu instalacja gazowa i wod
na a w )x)sadzce kratka ściekowa. 
Kiedyś były tu natryski. Różnie się z 
nimi obchodzono. Krzysztof Baczew

ski tłumaczy to rozmaitością miesz
kańców, którzy demontowali, kradli, 
niszczyli. Tacy są wszędzie. Pozosta
łych przy okazji jednak pozbawiono 
tego wszystkiego, co inni uważają za 
niezbędne — minimum socjalnego.

Pracownicy Lubińskiego Przedsię
biorstwa Komunalnego, które admini
struje tym domem, zalali nawet kratki 
ściekowe betonem, by raz na zawsze 
skończyć z kłopotliwym miejscem. Ba 

czewski z kolegami przez 
wiele dni pracowicie je 
odkuwali, co oczywiście 
niczego nie zmieniło. Ad
ministrator L P K  bo
wiem, w licznych rozmo
wach z mieszkańcami, 
stwierdzał dobitnie, że 
nie będzie w nic inwes
tował, bo i tak to nie ma 
sensu.

Latem , k iedy pada 
deszcz, w ylęgają nie
którzy przed dom i w  
stroju Adama myją się 
w  betonowym obniże
n iu  gruntu przed bu

dynkiem.
Jeśli pada chociaż raz na tydzień, 

jest dobrze. Jeśli nie, zostaje miska i 
grzałka. Jedna osoba jakoś sobie radzi, 
co robią jednak czteroosobowe rodzi
ny, gnieżdżące się w swoich 14 met
rach?

Od dawna mieszkańcy tego miejsca 
walczą z LPK. Piszą pisma, protestują, 
wydeptują ścieżki. Nic z 
tego. Nikt, dosłownie 
nikt nie jest zaintereso
wany ich losem. Psuli na
tryski, więc muszą po
nieść karę. Ponoszą ją, 
jak najtwardsi złoczyńcy, 
już wiele lat.

G u z ik  w  p ie k le
Krzysztof Baczewski, 

który jest moim przewod
nikiem po labiryncie 
miejskiego piekła, spro
wadził współmieszkań
ców. Ten jest murarzem, 
ten umie kłaść kafelki.
Niech tylko zezwolą, dadzą materiał a 
sami zrobią wszystko. Biorą przecież 
czynsz, podwyższając go co dwa mie
siące. Jest i hydraulik. Wszystko da 
się zrobić:

-— Żyjemy tu ja k  zwierzęta, pod bokiem  
urzędu, pod dnem świata. Los nas skazał, 
więc ponieśliśm y ju ż  jedną karę. Ja k długo 
mamy być h> piekle. Za co?

Od pewnego czasu mieszka tu Gu
zik, wyeksmitowany z Mickiewicza. 
Przywieźli go z całym majdanem w 
postaci kilku brudnych szmat.

Tutaj też nie można wejść, bo smród 
staje się skuteczną zaporą, prowoku
jąc gwałtowne torsje. Kiedyś był gór
nikiem i z wściekłością Komentuje 
swoje „tu i teraz”.

Dla wielu mieszkańców „samo- 
tniak" to

m ie js c e  p r a w d z iw e g o  
o d lo tu .

Butelki z denaturatem, rozpuszcza
lnikiem — to codzienność. Baczewski 
prowadzi czarną statystykę. W  każ
dym tygodniu śmierć. Twierdzi, że 
może nawet przewidzieć, kto stoi w 
kolejce do wieczności i kiedy przekro
czy ten ostatni w życiu próg. Wielu 
ludzi zobojętniało, przestało walczyć o 
godność, własny kąt. Robią więc wszy
stko, by jak najszybciej zrezygnować z 
otwierania każdego ranka oczu. Po co? 
By  zobaczyć robactwo wyłażące z każ
dej szpary zabrudzonej podłogi?

Od pewnego czasu w budynku jest 
portiernia. Wieczorem zamyka się 
drzwi. Trochę się więc uspokoiło, 
mniej niepożądanych gości, mniej 
przyjęć z kostuchą w butelce. Dla żyją
cych tu w miarę normalnie —  większy 
spokój. Tyle do przodu. Reszta z dnia 
na dzień gorsza i gorsza. Ściany coraz 
brudniejsze, toalety śmierdzące, roz
walone drzwi i odchody wyrzucane 
oknem. Potem czekanie na deszcz.

Pom alow ali budynek na ze
wnątrz, bo blisko do urzędu, wiec 
się wstydzą. Wnętrze pozostało 
norą.

Ci, którzy dbają o siebie, marzą o 
pralni, suszarni. Wypranych ciuchów 
nie ma gdzie wieszać. Przed budyn
kiem nie zezwalają. Po nawet małym 
praniu wilgoć siada na ścianach. Jest 
jej już wystarczająco dużo, wyczuwal
nie dużo. Dla starych, steranych ży
ciem ludzi, wśród których jest nawet 
90 latka, to oznacza ataki reumatyz- 
mu.
N o g a m i d o  p r z o d u

Baczewski mówi, że stąd nie ma 
ucieczki do normalnego życia.

—  M usiałbym  się  znowu ożenić, mieć 
dziecko, bo tylko wtedy przekroczyłbym  
lim it zagęszczenia. Dla skazanych jest to i

metrów na osobę P okój ma czternaście. A 
więc tylko wtedy, a i  tak pewnie czekałbym 
na przydział elpekowski kitka la l A  prze
cież żadna kobieta n ie  będzie tu chciała ze 
mną mieszkać l  ja  nie chciałbym, by moje 
dziecko rosło w piekle. Na wynajem mnie 
n ie siać. Powoli więc wrosnę w tę codzien
ność, aż do momentu wyniesienia mnie 
nogami do przodu. Samotnik jest bez wy
jścia.

W  „samotniaku” mieszkają też lu
dzie ciężko chorzy, bez żadnej opieki. 
Coś tam otrzymują z MOPS, co im 
pozwala przeżyć. Całymi dniami więc 
śpią, bo to jest jedyna metoda na 
oszukanie głodu i nie oglądanie nor
malnego świata, który już za oknem 
ma inny, niedostępny dla nich wy
miar.

M irosław  D R E W S

Kiedy tylko praca i pogoda pozwala, jadą 
rodzinnie w okolice Złotoryi i zaczyna ją płukać.

J a k  na  D z ik im  Z a ch o d z ie
Z ło to  z a w s z e  b y ło  p r z e k le ń s t w e m  d la  w ie lu ,  b o g a ę tw e m  

d la  n ie l ic z n y c h .  J u ż  6 t y s ię c y  la t  te m u  o d k r y t o  w  E g ip c ie  
m o c  ż ó łte g o  k r u s z c u ,  r o z p o c z y n a ją c  b u r z l iw e  d z ie je  je g o  
k o p a n ia  i  p o s z u k iw a n ia .  N a s z e  z ie m ie  b y ły  n a  s k r a ju  
g o r ą c z k i  z ło ta , c h o c ia ż  w  Ś r e d n io w ie c z u  z n a le z io n o  n a  
D o ln y m  Ś lą s k u  k i lk a  z ło t o d a jn y c h  m ie js c .  P o z o s t a ł  p o  
n ic h  ś la d  w  n a z w a c h  d z is ie js z y c h  m ie js c o w o ś c i.  Z ło t y  
S to k , Z ło t o r y ja .  K r u s z e c  z a c z ę to  w y d o b y w a ć  tu  n a  p o c z ą t 
k u  X I  w ie k u .  D z ię k i  r o z r a s t a ją c e j  s ię  o s a d z ie  g ó r n ic z e j ,  
Z ło t o r y ja  u z y s k a ła  w  1210 r o k u  p r a w a  m ie js k ie .  O  50 la t  
w c z e ś n ie j , n iż  W ro c ła w . T a k a  b y ła  p o tę g a  ż ó łte g o  m e ta lu .

szukiwanie złota jest ucieczką od mo
notonii życia. Plony, umieszczone w 
plastykowych sześcianach z oczkiem 
szkła powiększającego, dają obraz

IC E J}

Nawet największe złoża kończą się 
jednak wraz z upływem lat. Kopal
nictwo złota w Polsce zamarło kilka 
cieków wcześniej od odkrycia ame
rykańskiego.

Dzisiaj na skalę przemysłową pro
dukuje się złoto dzięki Kombinatowi 
Górniczo-Hutniczemu Miedzi. Dość 
obficie towarzyszy ono rudzie miedzi, 
Podobnie zresztą jak srebro i wiele 
innych cennych metali. Z  pewnoś
cią m ało k to  w ie, że n ie  b raku je  
też k lasycznych poszukiwaczy 
złota. Je d e n  z n ich  m ieszka w  
Pobliżu Lub ina.
Spodziewałem  się brodatego 
człowieka, krzepkiego, o spalo
nej słońcem  tw arzy.
Wciąż bowiem w naszej świadomości 
dominuje mit silnego człowieka z 
Dzikiego Zachodu, który wbrew trud
nościom walczy z naturą o wydarcie z 
niej tego, co dla ludzi najcenniejsze— 
złota. W ies ław  C horągw ick i tym
czasem jest skromnym człowiekiem, 
dalekim od wzorca klasycznego po
szukiwacza złota.

Należy do Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk o Ziemi. Tam zdoby
wał pierwsze wiadomości, poszerza
jąc je ustawiczną lekturą wszystkie

go, co tyczy się geologii. Dolny Śląsk, 
to bogactwo minerałów, kamieni 
szlachetnych, to także miniona sława 
złotonośnych terenów. Nim jednak 
zaczął odczuwać „gorączkę złota” 
przez wiele lat zbierał minerały.
Za nam ow ą przyjació ł znacznie 
później postanow ił w ziąć się za 
poszukiw anie  złota.
Pierwszą miskę zrobił sam z blachy. 
Do dzisiaj jej używa, chociaż odbiega 
ona formą od tych najbardziej popu
larnych. Następna była już efektem 
licznych wyjazdów państwa Chorąg- 
wickich, bo wkrótce i jego żonę A lic ję  
„dotknął król Midas” . Ta druga jest 
drewniana, wykonana ręcznie przez 
Indian boliwijskich. Ma prawie do
kładnie kształt kapelusza wietnams
kiego z ostrym zakończeniem, w któ
rym przy odrobinie szczęścia można 
zobaczyć złoto. Kolejna miska została 
wykonana z aluminium i jest powie
leniem kształtu drewnianej.

Kiedy tylko praca i pogoda pozwa
la, jadą rodzinnie w okolice Złotoryi i 
zaczynają płukać. Mozolna to praca. 
Złotoryjskie złoża żółtego kruszcu 
tak naprawdę wyczerpały się dobre 
parę wieków wstecz. Wiesław Chorą
gwicki nie choruje jednak na kiedyś 
powszechną gorączkę. Dla niego po-

ich rozmiarów. Wielopalczaste samo
rodki pięknie błyszczą, ale są tak 
maleńkie, że owo szkiełko powięk
szające jest niezbędne.
Pas ja  państwa Chorągw ickich  
doczekała się jednak  nagrody.

Zaczęto ich zapraszać na zawody 
poszukiwaczy złota. Niedawno wró
cili z Czech. W  scenerii żywcem 
wziętej z Dzikiego Zachodu, w czym 
zresztą Czesi lubują się od dawna, 
na zakolu rzeki, 180 poszukiwaczy z 
miskami w rękach, przystąpiło do 
poszukiwania złotych drobin. Zawo
dy, które często rozgrywane są w 
Ameryce i Europie, mają dość dziw
ny przebieg. Otóż organizatorzy każ
demu z zawodników wręczają kubeł 
piachu rzecznego, w którym ukryte 
są drobinki złota. Konkurencja więc 
polega na ich odszukaniu, czyli wy
płukaniu z piachu. Mikroskopijna 
wielkość kruszcu jest zasadniczym 

utrudnieniem. Mimo tego 
Wiesław Chorągwicki 
przeszedł do drugiego 
etapu, wraz z 60 poszuki
waczami. Szczęście i tym 
razem dopisało, bowiem 
brawurowo wszedł do fi
nału. 30 mężczyzn, z któ
rych większość ubrana 
była w kowbojskie buty, 
skórzane spodnie, kracia
ste koszule i miała na gło
wie potężne kapelusze, 
rozpoczęło walkę o miano 
najlepszego poszukiwa
cza złota.

Chorągwicki uzyskał 
jeden z najlepszych cza
sów, ale nie odnalazł 
wszystkich drobin złota. 
Dwie gdzieś się zapodzia
ły. Tak więc na 14 ukry
tych ziaren złota, których 
jakość znana jest tylko ju 
rorom, jak zresztą i ich 
liczba, odnalazł 12, co da
ło mu czwartą pozycję. 
Zaraz po trójce wytraw
nych zbieraczy z Czech. 
Uznaje to za swój sukces. 
Nie pierwszy i pewnie nie 
ostatni. Na stole bowiem 
leży już zaproszenie na 
Mistrzostwa Świata Po
szukiwaczy Złota. Odbę
dą się one od 8 do 15 

sierpnia w Finlandii, aż za Kołem 
Podbiegunowym.

Organizatorzy przewidzieli nawet 
pogodę, więc będzie tak, jak na Alas
ce w najlepsze dla poszukiwaczy dni 
gorączki złota. Chorągwiccy już się

F o t .  M a r c in  D re w s .

zapożyczyli, biorąc w miejscu pracy 
—  Zakładzie Energetycznym, po pięć 
milionów.
Wszystko w arto  zrobić d la  tej 
przygody.

Chorągwicki znowu pewnie będzie 
w czołówce. Należy bowiem do grona 
najwytrawniejszych poszukiwaczy. 
Zaczął chyba w 1976 roku, czego 
specjalnie nie pamięta. Od minera
łów, ale systematycznie wkraczał w 
świat złota i jego historii, poznając 
nie tylko miejsca występowania tego 
kruszcu, ale także zwyczaje związa
ne z jego poszukiwaniem. Skromne 
mieszkanie przepełnione jest najpię
kniejszymi okazami wykrystalizowa
nych form skalnych, z których zresz
tą Dolny Śląsk słynie. Są na każdej 
półce mebli. Z każdym kawałkiem 
skały łączy się jakaś historia, które 
Chorągwicki pamięta dokładnie, 
opowiadając przy małych uzupełnie
niach ze strony żony. Pani Alicja 
„kupiła” pasję męża i poznała jej 
smak. Dzisiaj jest nieodłącznym, o ile 
praca pozwala, towarzyszem przygód 
męż-'.
Pew n ie  i ju tro  w siądą do samo
chodu i pojadą w  m alow nicze 
tereny Z ło toryi.
W  zakolach tej rzeki podobno jest

F o t  M a r c in  D r e w s .

złoto. Tak też było przed wiekami. 
Złota poszukiwano wówczas nie tylko 
w piasku potoku, także wykuwając 
długie sztolnie w skałach. Jedna z 
nich jest dzisiaj atrakcją turystyczną 
Złotoryi, otwieraną jednak rzadko i 
zawsze dla zorganizowanych grup. 
Pani Alicja, jak  każe tradycja, oczeki
wać będzie na odkrycie złotej żyły 
przygotowując jedzenie, bo przecież 
poszukiwacze należą do wiecznie gło
dnych. Kiedy znudzą się płukaniem 
piachu, w którym nie znajdzie się 
nawet jedna błyszcząca drobina, 
przyniosą pewnie do domu piękne 
agaty, lub kominy kryształu górskie
go. A  kiedy znowu ogarnie ich praw
dziwa gorączka złota, zabiorą swoje 
trzy miski z nadzieją, że tym razem 
na pewno znajdą skarb tej ziemi, 
pozostawiony przez średniowiecz
nych poszukiwaczy właśnie dla nich, 
posiadających klucz do tamtych cza
sów —  pasję.

Chorągwiccy nie marzą o bogact
wie. Dzisiaj złoto jest tanie, a po
szukiwania drogie, znacznie droższe 
od znalezionych drobin. Dla nich li
czy się prawdziwa przygoda, niepo
kój poszukiwacza i piękno żywej 
przyrody.

M iros ław  D R E W S
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S z o k  

p o w y p a d k o w y ?
Poszukiw ania kierow cy  

czerwonej mazdy trw ały b lis
ko dwa miesiące. Samochód, 
przew rócony do góry kołami 
znaleziono w pobliżu miejsco
wości K. N a przednim  siedzie 
niu były ślady krw i. Podeprze' 
wano, że prowadzący pojazd, 
w w yniku szoku, wyczołgał 
się, poszedł w  nieznanym  kie  
runku i w ykrw aw ił się. C iała  
nie znaleziono.

Kilka lat temu Marian Z. wyje
chał wraz z rodziną do Niemiec. 
Doszukał się korzeni w rodzin
nych papierach babci, która po
chodziła z niemieckiej rodziny i w 
krótkim czasie stał się obywate 
lem sąsiedniego państwa. Gdy był 
Polakiem marzył o szybkim sa
mochodzie. Syrena ojca nie była 
cudem techniki, a rozwijane na 
wiejskich drogach prędkości, nie 
należały do największych.

Pracując w nowej ojczyźnie, 
zmieniał samochody jak  przysło
wiowe rękawiczki. Zaczął od 
volkswagena golfa, następnie 
przesiadł się do opla kadetta, a 
rok temu mógł sobie pozwolić na 
nową mazdę. Nie był aż takim 
patriotą, żeby popierać rodzimy, 
niemiecki przemysł motoryzacyj
ny. Dla niego liczył się komfort 
jazdy i możliwość rozwijania du
żych szybkości.

Gdy zamieszkał w Niemczech 
nie zapominał o swojej polskiej 
rodzinie. Często odwiedzał rodzi
ców i kuzynów, przed którymi 
mógł poszpanować zmienianymi 
co jakiś czas autami. Chociaż miał 
żonę i dwoje dzieci, wpadał do 
Polski sam, gdyż oprócz szybkich 
samochodów lubił młode polskie 
dziewczyny. Wielokrotnie prze
konał się, że bez problemów da
wały się poderwać na białe, nie
mieckie numery rejestracyjne.

Marian Z. wiedział jak  robi się 
pieniądze. Wszedł w spółkę z w ła
ścicielem cmentarzyska rozbi
tych samochodów, z których wy- 
montowywał podzespoły i ele
menty karoserii. Ponieważ w Po
lsce był zbyt na części zamienne 
do różnych typów sprowadzanych 
z Zachodu pojazdów, dogadał się z 
kuzynem i ten utworzył w k. 
sklepik. Interes kwitł na całego. 
Nie narzekali na klientów i ob
roty. Nie było typu samochodu, do 
którego, także na zawówienie, nie 
mogliby dostarczyć potrzebnego 
elementu.

W  kwietniu Marian Z. postano
wił wybrać się do Polski, aby roz
liczyć partię przywiezionych 
przed miesiącem części samocho- 
dowych. Przy okazji, jak  zwykle 
chciał zabawić się z dziewczyna
mi. Po przyjeździe, popił zdrowo z 
kuzynem. Następnego dnia po
prawił i postanowił wybrać się na 
dyskotekę do pobliskiej wsi, w 
której już wielokrotnie, w nieda
wnej przeszłości, podrywał „mło
dy towar”. Po przyjeździe spotkał 
kolegę Janusza W., z którym cho
dził kiedyś do zawodówki w K. 
Spotkanie trzeba było oblać. M i
mo, że dziewczyny same przycho
dziły prosić do tańca właściciela 
czerwonej mazdy, nie dał się żad
nej namówić na spędzenie nocy. 
Czuł, że niewiele mógłby zdziałać 
po wypiciu sporej dawki alkoholu.

Gdy zbliżała się północ i kolega 
zaczął zasypiać przy stoliku, za
proponował mu odwiezienie do 
domu. Na chwiejących się nogach 
wsiedli do mazdy i odjechali z 
piskiem opon w stronę K. W  poło
wie drogi, przy dużej szybkości, 
dochodzącej do 120 km/ h, M a
rian Z. nie opanował pojazdu, któ
ry wypadł z trasy i po „dachowa
niu” zatrzymał się w przydroż
nych krzakach. Obaj mężczyźni 
wyszli z wypadku z lekkimi ob
rażeniami. Janusz W. miał ranę 
czoła i krwawienie z nosa, a kiero
wcy poza obtarciami naskórka, 
nic się nie stało.

Ja k  dotarli do domów w K., 
Marian Z. do kuzyna, natomiast 
Janusz W. do rodzinnego, wiedzą 
tylko oni. Kierujący mazdą jesz
cze tej samej nocy został odwie
ziony do Niemiec. Kuzyn i kolega 
mieli zakaz informowania policji
o tym co się stało. Dopiero po 
dwóch miesiącach Marian Z. zja
wił się ponownie w Polsce. Twier
dził, że był trzeźwy, a po wypadku 
doznał szoku i nie wie co się dalej 
d f  iało. Po tych zeznaniach docho
dzenie umorzono, a rozbity samo
chód został rozebrany na części i 
sprzedany. Marian Z. wziął od
szkodowanie w niemieckiej fir
mie ubezpieczeniowej i teraz jeź
dzi nową mazdą.

Edw ard JA B ŁO Ń S K I
V _

Ś w i a t  j e s t  k o l a ż e m
R o z m o w a  z  R Y S Z A R D E M  K A P U Ś C I Ń S K I M

—  N a z y w a n y  p a n  b yw a  k ro 
n ik a rz e m  u p a d a ją c y ch  re ż i
m ów . T ru d n o  n a w et z lic zy ć  
i lu  re w o lu c ji, p rzew ro tó w , za 
m a ch ó w  sta n u  b y ł p a n  św ia d 
k iem . O p isy w a ł p a n  je d n a k  to, 
co  d z ia ło  s ię  d a le k o  od  nas...

—  Interesują mnie pewne mo
dele władzy, pewne mechanizmy, 
a kraje wybieram jako rodzaj sce
nografii, jako miejsce, gdzie się to 
dzieje. Staram się w tym pisaniu 
znaleźć uniwersalne wartości. 
Choć oczywiście jest w tym dużo 
Polski —  nie tylko w warstwie 
języka, ale także w warstwie ob
serwacji, doświadczeń. Takiej 
książki jak na przykład „Szachin- 
szach” nie mógłby napisać ktoś, 
kto nie ma naszego doświadcze
nia. N a temat rewolucji irańskiej 
napisano bodaj ze sto książek. 
Jest wśród nich znakomita książ
ka amerykańskiej autorki F ra n -  
ces F itz g e ra ld , napisana ze 
świetną znajomością Iranu, na 
kilka miesięcy przed rewolucją, w 
której nie ma ani słowa o islamie,
o szyitach. Ona po prostu tego w 
ogóle nie czuła. Kiedv tam przyje
chałem, dla mnie była to oczywis
ta sprawa.

Później w Polsce w czasie stanu 
wojennego zapraszano mnie na 
różne spotkania podziemne „So li
darności” z wykładem Iran a Pol
ska, w sensie roli Kościoła i kleru 
w wypadkach politycznych. Re
cenzja „Szachinszacha” ukazała 
się w „London Revitew Book”, 
gdzie któryś z recenzentów napi
sał, że tylko człowiek z tym tutaj 
doświadczeniem mógł wychwycić 
tamtą rzeczywistość.

—  C z y  d o ty c z y  to ta k że  „ C e 
s a rz a ”?

—  „Cesarz” nie mógł być napi
sany przez kogokolwiek innego. 
N ie mówię o sobie, ale o kimś bez 
naszego doświadczenia, bez wie
dzy o tym czym jest K C , władza 
totalitarna, mechanizm deprawa
cji politycznej, mechanizm lojaliz- 
mu. Moje doświadczenie uczulało 
mnie na te zjawiska, na które 
zachodni dziennikarze czy pisarz 
w ogóle nie reaguje.

—  A  je d n a k  ten  d a le k i św iat  
„ z d ra d z ił” p a n  d la  b liższego, 
d la  R o s ji. I... w ie d z ia ł k ie d y  to 
zro b ić .

—  Rosja to dla mnie też jest 
bardzo daleko. To też jest inny 
świat, inna rzeczywistość. Po po
wrocie z Afryk i pisałem książkę o 
Am inie, bo chciałem zakończyć 
trylogię kolorowych dyktatorów
—  pierwszy był „Cesarz”, drugi 
„Szachinszach”, a to miało być o 
generale dyktatorze z Ugandy. 
Gdy ją  pisałem, zacząłem jedno
cześnie słuchać i czytać o tym, co 
się działo u naszego wschodniego 
sąsiada.

Pieriestrojka zaczęła się w 1985 
roku, ale w 1988 roku uświadomi
łem sobie, że przybiera ona takie 
rozmiary, że zaczyna się stawać 
tak ważna dla Polski i świata, że

powinienem tam pojechać i zoba
czyć co się dzieje. Tak  się w dodat
ku szczęśliwie złożyło, że Rosjanie 
po latach bojkotu wydrukowali 
właśnie w ramach pieriestrojki 
mojego „Cesarza”. Mogłem więc 
w 1989 roku rozpocząć wielką 
podróż —  60 tysięcy kilometrów...

—  „Im p e riu m ” je d n i s ię  za 
ch w yca ją , in n i m ają d o ń  w ie le  
u w a g  k ry ty c zn y ch .

—  Bo to jest książka, do której 
można mieć wszystkie pretensje.

M o d n e  

s l a j d y

Angielszczyzna nie od dziś 
robi konkurencję wielu pol
skim  słowom. G dy chcemy 
np. opowiedzieć o czymś cie
kawym, nowym, coraz rza
dziej posługujemy się —  „w 
języku potocznym na razie —  
określeniam i „nowość”, „no
w inka”, sięgając częściej po 
„new s” (czyt. „n iu s”): 
„D ziennikarze szukają niu- 
sów na pierwsze strony ga
zet”; „Opowiem  ci fantastycz
ny n ius”. Rywalizację z an
gielskim  „slide” przegrywa 
też rodzima, tradycyjna for
ma „przezrocze”. G dy jedzie
m y na wakacje, obiecujemy 
rodzinie, że przywieziemy 
piękne „slajdy”. Rzadko kto 
mówi dziś o „przezroczach”.

Profesor Ja n  M iodek mówi
o „przezroczach” tak:

—  O b a w ia m  s ię , że  w e

w s p ó łc z e s n e j p o ls z c z y ź n ie  
„ p r z e z r o c z e ” b ę d z ie  w k ró t
ce  ty lk o  s ło w e m -m e ta fo rą , 
że  n a s t ą p i sw o isty  p o w ró t  
d o  ję z y k o w e j s y t u a c ji  o p i
s a n e j p r z e z  s ło w n ik  w  1891 
ro k u  („Słow nik języka pol
skiego” z 1891 roku określa 
„przezrocze” jako „prze
strzeń, którą oko obejmuje, 
widnokrąg”). B o  w c o d z ie n 
n y c h  k o n ta k t a c h  w sze ch 
w ła d n ie  z a p a n o w a ł  
„ s l a jd ” ( i fo rm a  l,  m n , 
„ s la jd y ”)  —  ze  s p o ls z c z o n ą  
p is o w n ią ,  ś w ia d c z ą c ą  o 
z a d o m o w ie n iu  s ię  tego a n 
g ie ls k ie g o  z  p o c h o d z e n ia  
tw o ru  w n a s z y m  ję z y k u .  
D la te g o  n ie  z a m ie rz a m  
n a w o ły w a ć  d o  w y rz u c e n ia  
g o  z  p o ls z c z y z n y . N a m a 
w ia m  ty lk o  d o  p r z y p o m i
n a n ia  so b ie  o d  c z a s u  d o  
c z a s u  o s ta ry m  s ło w ie  
„ p r z e z r o c z e ” i  d o  w p la ta 
n ia  g o  d o  te kstó w  m ó w io 
n y c h  i  p is a n y c h . L ic z b a  r ó 
w n o rz ę d n y c h  fo rm , k tó re  
m o żem y z a m ie n n ie  w yk o 
rz y s ty w a ć  w p o s z c z e g ó l
n y c h  w y p o w ie d z ia c h , je s t  
b o w iem  m ia r ą  n a sze g o  sty 
lis ty c z n e g o  b o g a ctw a . P a 
m ię ta jm y  o tym , g d y  n a m  
s ię  w y d a je , że  n o w o cze sn e 
m u  c z ło w ie k o w i w y p a d a  
p o s łu g iw a ć  s ię  ty lk o  „ s la j 
d a m i”.

(sad)

I ja wszystkie przyjmuję. To co 
zrobiłem, to była próba. Jedyna 
próba na ten temat. Napisałem
ostatnią polską książkę reporter
ską o Związku Radzieckim. Ale  
jestem absolutnie świadom jej 
niedostatków. Kiedy zrobiłem so
bie podstawową listę tematów, 
bez których nie może być tej ksią
żki to mi wyszło... 25. A  byłem w 
stanie poruszyć jedynie 10. Mog
łem więc w ogóle nie wydać tej 
książki, na co nie chcieli się zgo
dzić wydawcy, albo pisać drugi, 
trzeci tom, bez końca. Ja  nie jes
tem sowietologiem. Ja  jestem re
porterem. Dziś jestem w Rosji, 
jutro jadę do Afryki...

Wszystko co piszę to książka o 
świecie. A  świat jest bardzo duży, 
więc nie można wszystkiego napi
sać. Można tylko cegiełki obrazu 
tworzyć. To jest jedna z takich 
cegiełek. Wiem, że nie napiszę już 
książki o świecie, bo nie zdążę, ale 
staram się swoimi książkami 
przybliżyć do tej książki o świecie.

—  A le  R osja  lu d z i in te re su 
je , fascynuje.

—  Rosja to temat bez końca, bo 
będzie w kryzysie przez najbliższe 
pokolenia. I to się tak będzie to
czyć, rozpadać, dezintegrować. 
Pamiętać jednak trzeba, że Ros
janie nie pogodzili się z myślą o 
rozpadzie imperium, ponieważ 
rosyjskość wyraża się w formie 
imperialnej. Rosjanin nie umie o 
sobie pomyśleć jako o obywatelu 
zwykłego, przeciętnego państwa. 
Tojest bardzo ważna cecha chara
kterystyczna. Państwo jest dla 
niego najważniejsze. Ambicją 
wszystkich władców, najpierw ca
rskich, potem sowieckich było sil
ne państwo, a nie silny naród. W  
Rosjaninie zawsze będzie się od
zywać to, że jest ogniwem wiel
kiego mocarstwa. Przez to, że zo
stał zlikwidowany Związek Ra
dziecki, Rosjanie poczuli się tak 
jakby utracili swoją rosyjskość, 
swoją tożsamość.

—  Stojąc u p ro gu  n a stęp n e
go stu le c ia  za sta n a w iam y się  
ja k ie  ono będzie . P a n  ch ce  n a 
p isa ć  k s ią żk ę  o tym  czym  b ę
d z ie  ży ł X X I w iek . C zy m  b ę 
d zie  żył?

—  Muszę się nad tym zastano
wić. Myślę, że tego typu tematy 
konkretyzują się w trakcie pracy 
nad nimi. Pisanie jest przygodą 
dla samego autora —  na tym pole
ga przyjemność pracy nad książ

ką. To rozwiązywanie pewnej za
gadki. Kiedy mówię, że chcę napi
sać o czymś książkę to jest to 
bardzo ogólne. S ta n is ła w  D ygat  
mawiał, że z pisaniem książki jest 
jak z zaproszeniem na imieniny. 
Wiadomo, że będzie stół, coś do 
jedzenia, coś do wypicia, że będą 
jacyś ludzie, ale co to będą za 
ludzie, co się zje, ile się wypije 
tego się nie wie.

—  J a k ie  w obec tego za g ro 
że n ia  w id z i p a n  d la  św ia ta  w  
XXI w ieku ?

—  Jeden z amerykańskich 
współczesnych fizyków napisał 
niedawno, że na świecie jest wszy
stkiego coraz więcej —  ludzi, sa
mochodów, telewizorów... No 
więc zagrożeń też będzie coraz 
więcej, choć będą one miały inny 
charakter.

Jesteśmy przyzwyczajeni do 
występowania sytuacji totalnych. 
Jak wojna to światowa, jak dyk
tatura to totalitarna. Tymczasem  
żyjemy w świecie kolażu, w świe
cie postmodernistycznym. Najle
piej porównać go do sytuacji w 
malarstwie. Kiedyś była dyktatu
ra szkół. Jak  był impresjonizm to 
wszyscy malowali impresjonisty
cznie, jak kubizm —  to kubistycz- 
nie... Dzisiaj nie ma żadnych 
szkół, jest niezliczona masa grup, 
kierunków, orientacji, gustów...
I to samo mamy w skali świato
wej. Będziemy więc mieli bardzo 
dużo zagrożeń —  nacjonalizm, ra
sizm, fanatyzm religijny... A le nie 
przybierają one sytuacji total
nych, lecz występują w formie 
rozproszonej. I optymistyczne jest 
to, że ludzkość jako całość —  a jest 
nas pięć i pół miliarda —  zacho
wuje dużo zdrowego rozsądku.

Konflikty, dramaty, które wy
stępują, na szczęście mają lokal
ny charakter. I jeśli gdzieś wybu
chnie konflikt to opinia światowa 
działa właśnie w kierunku jego 
lokalizowania, jeśli nie rozwiąza
nia. I tojest bardzo optymistycz
ne.
Rozmawiała A n n a  P L E N Z L E R

L U M P E X

Miejsce, gdzie przeciętnie  
zarabiający obywatel III R P  
może zrealizow ać hasło la n 
sowane przez póki co państ
wową telewizję: podaruj so
bie odrobinę luksusu . C oko l
w iek w praw dzie przechodzo
nego, ale zawsze. Równocze
śnie —  przykład znakom icie  
rozwijającej się w ym iany  
m iędzy krajem  dążącym  ku, 
a tym i, które to, do czego 
dążym y, ju ż  osiągnęły. P ła 
cąc nie ta k  znów w ielkie p ie
niądze, zapew niam y sw ym  
obywatelom b lisk i kontakt z 
w ytw oram i zachodniej cyw i
lizacji, kapitalistów  zaś zw a
ln iam y od kłopotów co zrobić 
ze starym i lum pam i. D yn a 
m icznie rozwijająca się gałąź 
handlu. Ideologicznie słusz
na, zanim  dojdziem y warto  
spraw dzić ja k  to się nosi.

M A R K S I S T O W S K O  

- L I B E R A L N Y

Bardzo  zdrożny. Coś, do 
czego zb liżam y się n ieuch
ronnie jeś li nie nastąpi kon
solidacja zdrowych, narodo- 
wo-chrześcijańskich sił. C e 
chą system u m.-l. jest „odej
ście od k u ltu ry  i tradycji n a
rodowej, zam knięcie Kościo
ła  w getcie na  m arginesie  
życia publicznego, ubezw łas
nowolnienie społeczeństwa  
(...), uzależnienie polskiej 
polityk i wewnętrznej i za
granicznej od obcych ośrod
ków decyzyjnych”. Z  tenden
cjam i m.-l. w alczy konsek
w entnie „Słow o” (d. „P o 
wszechne”), „ Ł a d ”, „ N ie 
dziela”, a także liczne partie  
polityczne (zob.: kanapa). 
Zdaje się, że „ lib e ra ln y” w  
tym  zestaw ieniu jest krypto
nim em  słowa „len in ow sk i”. 
M ów im y „p a rtia ”, a w dom y
śle „L e n in ”, m ów im y Z C h N , 
a w dom yśle O N R .

P E V V E X

w ka upodobniła się do dolara
—  jest ta k  samo trudna do 
zdobycia.

„ S ” I Ł A

Przew odnia. Z gatunku  
sezonowych. Ju ż  raczej była.

Ś R O D O W I S K O

Dawniej: resort, ale też: 
branża, także: pion. N p. re
sort ku ltu ry, ale pion twór
ców, resort rolnictw a, ale 
pion pegeerów. Resortam i 
kierow ali sekretarze, adm i
n istrow ali m inistrow ie (to 
się na razie nie zmieniło). 
N ad całością czuw ał P ierw 
szy, zw any także Gense- 
kiem , potem po prostu P rzy
wódcą. Osobliw ością tego sy
stem u było, że naw et nąjtę- 
żsi sowietolodzy z trudem  ro
zeznaw ali się, gdzie kończy  
się partia, a zaczyna państ
wo. W  III R P  nie m a kierow 
ników , są duszpasterze. N ie  
m a też resortów, pionów, są 
środowiska. Poniew aż kadra  
jest liczniejsza, to i środo
w isk  więcej, są nauczyciels
kie, ale także kuratorskie. 
O dpraw y odbywają się na  
Jasnej Górze albo w Częs
tochowie. J a k  ideologiczne 
sprzęga się z państwowym , 
pozostało ja k  daw niej nie do 
rozplątania.

U N I C I

Także: udecja, udokomu- 
na, judecja. Papiescy i pra
wowierni, ale ja k b y  nie cał
kiem , i do tego narodowo 
niepewni. U n ia  D em okraty
czna.

W C Z A S Y  

Z A K Ł A D O W E

Ideał, który sięgnął bruku. 
Dawniej: miejsce, gdzie po
siadacze niesłusznej w aluty  
mogli nabyć jeszcze bardziej 
niesłuszne dobra. K a p ita lis 
tyczna enklaw a b lich tru  w 
socjalistycznej zgrzebności. 
Przedm iot sporów, gwałtow
nych w latach osiem dziesią
tych, ja k  takie św iństw o ma  
się do wtedy słusznego, teraz  
niesłusznego, ideału równo
ści. S łusznie więc zszedł na  
psy. W  języku  bezdom nych
—  śm ietnik. T u  też m ożna  
zaopatrzyć się w pożądane  
dobrą. Zw łaszcza, gdy złotó-

R eliktrea lsocja lizm u. S łu 
żyły indokrynacji, osłabie
niu  więzi rodzinnych, para
fialnych etc. N arzędziem  in 
doktrynacji był po litruk  
zw any dla  n iepoznaki kaow
cem. N ie  mogąc wysyłać siłą, 
kom una w abiła n isk im i 
opłatam i, czasem  w ogóle 
przerzucając je  na zakłady, 
w efekcie za w ypoczynek  
tzw. wielkoprzem ysłowej 
klasy robotniczej płaciło spo
łeczeństwo. W  III R P  uciąż
liw y balast, którego pryw a
tyzowane zakłady usiłują sie 
pozbyć. S łusznie, jeś li robol
chce wypocząć, niech zarobi. 
A  ja k  nie chce, niech nie 
wypoczywa. Dość ju ż  nadw i
ślańskie  państwo kosztowa
ły robotnicze fanaberie. Zob. 
też: życie godziwe. akw

Odkrycie na własnym ciele gu
za budzi zawsze grozę. Nagle 
przekonujemy się, że i nasze ży
cie może być zagrożone, że i my 
możemy umrzeć. Strach przed 
śmiercią, kalectwem lub cierpie
niem, powoduje, że próbujemy za 
wszelką cenę pomóc sobie, zna
leźć kogoś, kto nas wyleczy. N aj
częściej pierwsze kroki kieruje
my do lekarza, ufam y mu, zdaje
my się na jego zalecenia. Jednak, 
gdy „w erdykt” medyczny mówi, 

.że guza trzeba wyciąć lub am 
putować zagrożoną część ciała —  
zastanawiam y się czy jest inna  
droga do wyzdrowienia, liczymy 
nawet na cud.

Pani Agnieszka żyła bardzo 
spokojnie, jej życie było ułożone
—  kochany i kochający mąż, zdo
lne dzieci, pewna praca. Jednak  
pewnego wieczoru zdała sobie 
sprawę, że to wszystko może leg
nąć w gruzach.

W  czasie kąpieli wyczuła to 
coś, tego. małego guzka, małego 
potworka, który uświadomił jej 
kruchość istnienia.

Poszła do lekarza, zrobiono jej 
badania. Lekarz był przekona
ny, że trzeba się pozbyć guza. 
Wyznaczono nawet term in jego

usunięcia. Te  dni dzielące panią  
Agnieszkę od operacji, pozwoliły 
na dogłębne przemyślenie tej po- 

l i k l U l f l R  ważnej decyzji. W ycinać czy nie, 
a może poprosić kogoś innego o 
diagnozę?

Zdecydowała się na wizytę u 
innego lekarza —  otrzym ała tu 
trochę nadziei, gdyż ten doktor 
nie był już taki pćwny czy trzeba 
wycinać, może jeszcze poczekać, 
być może jest to jak ieś zgrubie
nie związane z cyklem  m iesiącz
kowym, a może zaburzeniam i 
hormonalnymi.

A g n ie s z k o , n ie  m o że sz  c z e 
k a ć  b e z c z y n n ie , o s z a lę je s z  
m y ś lą c  o sobie, jak  o kimś kto ma 
wyrok śmierci, nie możesz prze
cież się poddać. Teraz medycyna 
może bardzo dużo —  mąż A gn ie
szki nie chciał dopuścić do zała
m ania psychicznego żony.

Informacja w prasie o tym, że 
w Zielonej Górze będzie przyj
mował bioenergoterapeuta 
wzbudziła w Agnieszce nadzieję. 
N igdy nie wierzyła, że ludzie ci 
mają moc uzdrawiającą. Tyle  
przecież się słyszy o naciąga
czach, żerujących na ludzkim  
nieszczęściu, o rosyjskich „dok
torach” i polskich szarlatanach. 
Postanowiła jednak spróbować. 
M oże ten  C e g l iń s k i  je s t  in n y  ?
—  myślała o pójściu na seans, 
jednak jeszcze wątpiła. P r z e c ie ż  
tu  c h o d z i o m o je  z d ro w ie , m o 

j e  ż y c ie . S p ró b u ję .
Seans. K ilkadziesiąt osób cze

ka na korytarzu, wszyscy są pe

łn i nadziei. Kobiety, mężczyźni, 
dzieci —  te osoby nie wątpią, im  
pozostaje ju ż  tylko nadzieja w 
moc ciepła rąk  Tadeusza Cegliń
skiego. Agnieszka zajęła miejsce 
pod oknem. Uw ażnie przygląda
ła się uzdrowicielowi. Ten pod
chodził do każdego, dotykał 
wskazywanych części ciała. Gdy 
podszedł do niej, wskazała chore 
miejsce. Po chw ili poczuła ciepło, 
nagle stało się intensywniejsze. 
N ie wiedziała, czy uległa suges
tii, ale czuła „swojego” guza, 
m iała wrażenie, że to ciepło prze
szkadza mu, ściska go.

Przed kolejną wizytą u lekarza  
była trzy razy na terapiach Ceg
lińskiego. M łody doktor badał jej 
pierś, co chwilę spoglądał na kar
tę informacyjną. W  k tó ry m  
m ie js c u  b y ł  ten  g u z ?  N ie  m ogę  
g o  w y c zu ć . W reszcie po dłuż
szym  poszukiwaniu znalazł. O- 
kazało się, że jego w ym iary są 
tak „szczątkowe”, iż na pewno 
nie trzeba już ingerować skal
pelem. Agnieszka powiedziała 
lekarzowi, co jest przyczyną za
niku guza. N ie je s t  p a n i  p ie r w 
s z ą  p a c je n t k ą ,  k t ó r a  b y ła  n a  

je g o  t e r a p ii .  N ie  c h c ia łb y m  
w y p o w ia d a ć  s ię  n a  ten  tem at. 
Lekarz ma jednak wątpliwości. 
Agnieszka, szczęśliwa, postano
wiła nie tracić czasu na przeko
nywanie lekarza, nie tak dawno 
sama wątpiła. Przecież znów po
wróciła normalność, można spo
kojnie patrzeć w przyszłość i to 
jest teraz najważniejsze.

A n n a  B I A Ł Ę C K A



P r z y s ł o w i e  

n a  l a t o

Wiosną 
i jesienią

t r a w y  

się zielenią.
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N ie p o w a ż n i,  ł ą c z c ie  s ię  w  p a r y  i  t r ó j k ą t y . . .

O D  R E D A K C J I

W a k a c j e  ( n a  s z c z ę ś c i e )  z a  n a m i

N o  i  w  k o ń c u  s ta ło  s ię  to , c o  s ię  s ta ć  m u s ia ło .  S k o ń c z y ły  s ię  w a k a c je . J u t r o ,  
p ie r w s z e g o  w r z e ś n ia ,  d z ie c i  g r z e c z n ie  p o w ę d r u ją  d o  ż ło b k ó w , p r z e d s z k o li ,  s z k ó ł,  a  
ta k ż e  tz w . o g ó ln ia k ó w . N o , z  t y m i ż ło b k a m i to  le k k a  p r z e s a d a ,  b o  p r z e c ie ż  te  
m a le ń s t w a  n ie  p ó jd ą  ta m  s a m e , t y lk o  z a n io s ą  je  i c h  r o d z ic e .  M u n d u r k i  je s z c z e  
d z is ia j  le ż ą  w  s z a fa c h ,  p a c h n ą c e  f a r b ą  d r u k a r s k ą  k s ią ż k i  w a la ją  s ię  g d z ie ś  ta m , 
a m b ic je  —  w  k ie s z e n ia c h ,  a  350  t y s ię c y  n a  k o m it e t  z a  p r z e p r o s z e n ie m  r o d z ic ie ls k i ,  
m ło d z ie ż ,  z w ła s z c z a  m ę s k a ,  d a w n o  j u ż  w y d a ła .  A le  j u t r o  to  w s z y s tk o  t r z e b a  b ę d z ie  
p o z b ie r a ć  i  p o m y ś le ć  o  n a u c e .

J a k ie  b y ły  te  w a k a c je ?  U d a n e ,  n ie u d a n e ,  s ło n e c z n e , w e s o łe , c z y  t y lk o  p o g o d n e ?  
M a m y  n a d z ie ję ,  że  i  t a k ,  i  n ie .  S z c z e g ó ły  p o n iż e j ,  w  o b ie k t y w ie  n a s z e g o  fo to r e p o r 
te ra .

A n o n i m o w i  p a l a c z e !  C z e k a m y  n a  w a s !

P alacze  stanow ią w  naszym  krą ju  76,5 p ro cen t tzw . populacji. 
N ic  w ięc dziw nego, że p rzych od zą  do red ak cji, p iszą , d zw on ią , 
dom agając się  —  coraz natarczyw iej —  w p row adzen ia  n a  łam ach

V ! ____  ̂ IrłAno #Knlrł/iii>nłaViir n AnnttSmntirvoVi„N iepow ażnej” ru b ry k i, k tóra  trak tow a ła b y  ot>y
P a lacza ch  (w sk róc ie  A P ) i ic h  n iew ą tp liw y ch  poi 

N ie  pozostąjem y głusi, ś lep i i bosi n a  te żądan ia , 
d c in e k  „P o ra d n ik a  pa lacza  dom ow ego”.o dcin ek

Co każdy palacz wiedzieć powi
nien? Przede wszystkim taki pa
lacz powinien sam odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy palić, czy nie 
palić. Je ś li opowie sie za paleniem, 
czym prędzej powinien odpowie
dzieć sobie na pytanie drugie. A  
możliwości odpowiedzi na pytanie

A n o n im o w ych
trzebach .
D z iś  p ie rw szy

drugie jest jedenaście. Oto one.
* Zdecydowanie pragnę uwolnić 
się od papierosów.
* Przestanę palić.
* Mogę przestać palić.
* Myślę, że mogę przestać palić.
* Chciałbym przestać palić.
* Mógłbym przestać palić.

* Chciałbym móc przestać palić.
* Nie wiem jak przestać palić.
* Nie potrafię przestać palić.
* Nie przestanę palić.

Radzim y teraz przy każdym z 
powyższych stwierdzeń postawić 
krzyżyk, że niby tak  lub nie. A  jak 
komuś nie chce się bawić w  „k rzy
żyki” , to niech po prostu spojrzy na 
ostatnie zdanie, k iwnie głową i 
będzie O K. W  następnym odcinku 
poradzimy anonimowym palaczom 
ja k  znowu zacząć palić, co palić i 
k iedy palić. I  ja k  ten nałóg uk iyć 
przed żoną, teściową, dziećmi i 
psem.

K ąc ik  akwarysty
N a prośbę w ielu , w ie lu  C z y 

te ln ików  in ic ju jem y dz iś  now ą  
ru b rykę . R u b ry k a  nazyw ać się 
będzie  „K ą c ik  akw arysty” . 
Skąd ta dziw na nazw a? B ie rze  
się ona w  ogóle stąd, że m am y  
(nie ty lko  w  red akcji „N ie p o 
w ażnej” ) w ie lu  akw arystów , 
czy li m iłośn ików  ta k ich  m a
łych  ryb ek  w  szk lann ym  akwa- 
r iu m ie  . D ziś  poznam y ryb k ę  
pod tytułem  kręp a czek  p a k is
tański...

Otoż, „do pielęgnacji stada krę- 
paczków (nie wiadomo skąd wzięła

się ta durna nazwa) potrzebny jest 
zbiornik o pojemności około 100 
litrów. Ryby zjadają chętnie, a na
wet łapczywie każdy podany po
karm” .

W w . rybki do tarła  przystępują 
w  wieku 6-8 miesięcy. „Przed  u- 
mieszczeniem w  zbiorniku ta rlis 
kowym ryby rozdzielamy. Po kilku 
dniach umieszczamy w  akwarium  
dwa samce i jedną samicę. Sam ica 
składa do 300 ziaren ik ry  po 5-20 
sztuk podczas każdego zbliżenia. 
W ylęg  następuje po 24-48 godzi
nach w  zależności od temperatury. 
Gdy po zresorbowaniu woreczka

żółtkowego narybek rozpływa się 
w  poszukiwaniu pokarmu, podąje- 
my larw y solowca lub drobne larwy 
oczlika. Po k ilku dniach dietę moż
na uzupełnić węgorkami i nicienia
m i „m ikro” .

W  n astępnym  o d c in k u  n a p i
szem y ja k  żyw ić  i  rozm nażać  
in n e  p ływ ające  zw ierzątka  wo
dne, dą jm y n a  to żabę, w od
nego w ęża, żółw ia, a także fokę  
i m orsa.

T y tu ł tygodnia

1CIEMN0 w GRODZIE

* Ogary poszły sobie w las, a potem 
były jakieś czyny bohaterskie.
* Casanoua, gdy uciekł z Wenecji 
do Francji, bardzo szybko stal się 
Don Juanem.
* W  lecie, na skórze, ujawniają się 
brązowe pigmeje.
* Gdy zobaczył małego Wołodyjow
skiego, Zagłoba stwierdził, że biel
mo zaszło mu okiem.

T T T

Helga Kwaczyząb miała bardzo pracowity sierpień. Zajmowała się 
głównie śledzeniem swego niewiernego męża. I dopięła swego. Okazało się 
bowiem, że ów mąż (Teofil Kwaczyząb) w wolnych chwilach dorabiał sobie 
do skromnej pensyjki, pracując w pobliskim kiosku ,,Ruch". Nasz foto
reporter uwiecznił moment jak żona ob. Kwaczyząba bezczelnie śledzi jego 
(znaczy się męża) poczynania w ww. kiosku. A  pan Teofd, nie wiedząc, że 
jest śledzony przez własną połowicę przyjmował właśnie prasę. „Eks- 
press”, „ Kurier”, „Trybunę” i coś tam jeszcze.

B ro n ek  G ą s ie n ic a  i  je g o  s io s tra  B r o n k a  G ą s ie n ic a , oboje z  Z a k o 
panego, c a łe  la to  s p ę d z ili n a d  m orzem . N ie szc ze g ó ln ie  im  s ię  tam  
Podobało, p o n ie w a ż  p rz e z  c a ły  cza s  tę s k n ili  za  K ru p ó w k a m i, 
Kasp ro w ym , G iew ontem , zw a n ym  też „ śp ią cy m  M ie tk ie m ”. B u d o -  
Uiali z a m k i z  p ia s k u  i  t a p la l i  s ię  w m o rs k ię j w odzie. „  S ło n a  je s t ,  
c h o le ra ” —  p o w ie d z ia ł o w o d zie  m a ły  B ro n e k  G ą s ie n ic a . I  zd a je  
Sl’f ,  m ia ł sp oro  ra c ji .

Syno w ie  G e rtru d y  G o n sch o re ck , P o lk i  z  d z ia d a  p ra d z ia d a , co  
r ° k u  sp ę d za ją  w a k a c je  w L u b in ie ,  m y ją c  a u ta  n ie m ie c k ic h  g ó r
n ikó w , p rz y je ż d ż a ją c y c h  tu  co  ro k u  w p o s z u k iw a n iu  p ra c y . N a  
ztV f c iu  w id z im y  K la u s a  i  G u e n te ra , p u c u ją c y c h  n ie m ie c k ie  auto. 
>>Niektóre n ie m ie c k ie  sa m o ch o d y są  b a rd zo  b ru d n e , a le  n ic  w tym  
d ziw n e g o ”  —  p o w ie d z ia ł n a m  m a ły  K la u s  —  „  w sza k  w a ru n k i  
drogow e są  ła m  t ru d n e ”, d o d a ł.

B y ło  w  zeszytach

Gwidon M cArthur, m ieszkaniec B a rlin k a  (Gorzowskie) wakaąje spędził na rancho  
swojego wuja w Texasie. Co praw da Mr Gwidon większego pojęcia  o jeździectw ie n ie  ma, 
ale koń  —  na szczęście ja k o  takie posiada. Tamten facet na drugim  p la n ie  trzym a sznur,
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żeby przypadkiem  kobyła n ie  spłoszyła się i n ie poniosła  jeźd źca  nad M issisip i, albo  
jeszcze dalej.

S o f ia  i  L o re n  (s io stry  sy ja m sk ie  
z  P c im ia )  n ie  w yje ch a ły  n ig d z ie  
n a  w aka ąje. D z ie w u ch y  te p o  
p ro s tu  n ie  m ogły  s ie  zdecydo
w a ć d o k ą d  p o je ch a ć . L a to  m i
n ęło , a  one d a le j  sta ły , bezm yśl
n ie  g a p ią c  s ie  n a  ta b lic ę  z  ro z
k ła d e m  ja z d y .

* Kuba byl dumny, że jego rodzina 
posiadała grunt pod nogami.
* W  czasie zimowych ferii zwiedzi
łem odległą rodzinę.
* Saksofon wynalazł Adolf Seks.

* Po kanale L a  Manche można 
teraz przejść suchą nogą.
* Niedawno widzieliśmy w telewi
zji „Zemstę”. Audycję tę napisał 
komediopisarz Aleksander Fredro.

Państwo Mahoniowie z Su p ra śla  um ieją czytać i p isać. N ic  
więc dziwnego, źe w akacje sp ędzili z  książką. I  to niejedną. 
N ajbardzię j u c ierp ia ły  na tym ich  dzieci  —  Łukaszek, 
Tomaszek i  m ała Pelagia. N a zdjęciu  w idzim y ja k  p. 
Mahoniowie czytają k s ią żk i p rzez okno księgarni. No, 
biedni są c i lu dzie  po prostu i n ie stać ich  na kupno tomu. 
Zdjęcie zrobiono w lipcu.

Z  kolei pan  Rom uald P ra 
szczu r (syn Stefana) w lipcu  
kitował. Co on tam kitował, 
to jego sprawa. A  czego nie  
zdążył, też jego sprawa. Po- 

. wyższe zdjęcie przedstaw ia  
pana Rom ualda na d ra b i
nie. Stoi se facet i norm al
nie kituje. I  to, proszę państ
wa, w b iały dzień.

W r z e ś n i o w e  p r z e s t r o g i

Wrzesień, to jak  wiadomo pierwszy miesiąc nowego roku szkolnego. 
Wszystkim  uczniom życzymy samych szóstek, piątek, czwórek, trój
ek, dwójek i jedynek. M am y też nadzieję, że idąc do szkoły dzieciarnia 
będzie bardzo uważała przy przechodzeniu przez jezdnię. Przypomi
namy, że najpierw trzeba spojrzeć w  lewo, potem w  prawo, potem 
znowu w lewo, a następnie jeszcze raz w  prawo. Je ś li ktoś tego nie 
zapamiętał, przykro nam, ale powtarzać nie będziemy.
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W i e c z ó r  w  G a l e r i i  „ U  J a d ź k i ”

P a r n o  i  c h u t l i w i e
Różnobarwni goście zjawili się licz

nie, parami i w zorganizowanych gru
pach. Zapowiedziano wernisaż mala
rzy: Doroty Falkowskiej-Adamiec, 
Antoniego Górnika i Franka Dziad
ka. W  roli siostry obszarpanki, bo w 
spódnicy najnowszego szarpania, wy
stąpiła gospodyni — Jadźka Bo- 
cho-Kokot.

Bohaterowie wieczoru wyglądali na 
szczęśliwych, że swe prace pokazują w 
Zielonej Górze. Pewnie to zasługa po
przednich pobytów, kiedy w oczekiwa
niu na otwarcie Galerii powstawały 
szkice bram, uliczek i domów z zielono
górskiego deptaka. A może zadziałał 
optymizm Antoniego Górnika, który 
co prawda porzucił Zieloną Górę dla 
Krakowa, ale wraca chętnie, wiedząc, 
jak wielu przyjaciół na niego czeka. I 
właśnie Górnik podniósł temperaturę 
wernisażu; recytował własną parafrazę 
hymnu i zapowiadał, co niechybnie na
stąpi:

Jeszcze sztuka nie zgorzała,
Póki my grzejemy.
Chociaż wódka podrożała,
W sztok się upijemy.

Refren, przepisany do księgi pamiąt
kowej, jest taki:

Na ulicach zgiełk, rabacja,
Na Belweder idą ławą,
A „U  Jadźki"demokracja,
I wystawa za wystawą.
Zaprzyjaźniony z malarzami ksiądz 

Leonard Nałęcz-Sadowski z Dziko
wie przywiózł na wernisaż najpierw 
obrazy, potem artystów; jedyną kobietę, 
Dorotę Falkowską-Adamiec, o któ
rej stwierdzono, iż jest facetem z jajami 
(na ścianie widnieje wpis: „Szkoda, że 
nie jestem chłopem, bo bym Jadźkę

Artyści i goście w szampańskim nastroju. Od lewej Jadwiga Boclio-Kokot, 
właścicielka Galerii w przyjacielskiej rozmowie z red Żenią Pawłowską, Tadeusz 
Maszkiewicz, Mirosława Pilarczy k i malarze Dorota Falkowska-Adamiec, Halina 
Maszkiwicz, Antoni Górnik, Agata Buchalik-Drzyzga.

wziął....galopem”); Franka Dziadka,
co ponoć świetnie się całuje, i Antonie
go Górnika. A wreszcie wspaniałe cia
sta, wypieczone przez dwie gosposie, 
które razem mają 147 lat.

Losowany był wśród gości obraz Gór
nika, kwiaty całe w fioletach. Sierotka 
ciągnąca losy wskazała na E lę  Goł- 
dykę.

Artystycznej rangi wieczoru dopełnił 
występ aktorów Teatru 
Lubuskiego, Elżbiety 
Donimirskiej, Beaty 
Zygmuntowwicz i J a 
nusza Młyńskiego, z 
piosenkami Brela. Akto
rzy śpiewali bez mikrofo
nów, patrząc w oczy po- 
rozsiadanych gości. Do
rota Falkowska-Ada
miec, z różą w zębach, 
odtańczyła tango w rytm 
słów; „Pan, co prowadzi 
mnie pod rękę pusząc się 
jak paw, nie ma do mnie 
żadnych praw”. Brel był 
niezły, jak zawsze, zaś 
pianista, Je rz y  Bechy- 
ne, jeszcze lepszy: grał jak 
uskrzydlony, mimo prze
mykającej obok Snobki. 
Grał do ciemnej nocy, aż 
trzeba było zapalić świe
ce.

Artyści nie chcieli wyje
żdżać na swój kolejny ple
ner. Abstynent Dziadek 
pisemnie wyznał: „Tu się 
wstawiłem” (z obrazami 
też). Ksiądz Leonard 
uczynił cud, malarzy po
rwał i wyprowadził do sa
mochodu, po czym wy
wiózł pod Kalisz.

Akwarelista, Franek Dziadek, w środku ze szklaneczką, dyskutuje z Franciszkiem 
Pilarczykiem (od lewej) i red Jerzym Mischke.

Ciasto zjedzono do ostatniego okrusz
ka, a nieznani sprawcy porwali sernik 
przechowywany w lodówce. Jadźka bez
skutecznie wydzwaniała na 913, by 
ustalić czynną pizzerię. I gdy po dziesią
tej na informacji nikt nie podnosił słu
chawki, jedynym ratunkiem okazały się 
ostre flaki od Jank ie la  z ulicy Sobies
kiego. Już dobrze po północy ostatnich 
gości odwieźli do domu zaprzyjaźnieni z 
Galerią policjanci. Do tego celu użyli 
najnowszego radiowozu (MOF 6934).

...ale co z obrazami?
Wystawa ma specyficzny klimat wy

jątkowej urody i ciepła. I może okazać 
się, iż jest jedną z lepiej sprzedających 
się w mijającym sezonie. Antoni Gór
nik, który chętnie sięga do zielonogórs
kich tematów, między innymi utrwalił 
widok kościoła św. Zbawiciela, ma swo
ich zagorzałych wielbicieli. Podobają się 
„Drzwi”, dziewiętnastowieczny w kli
macie obraz bezdomnej kobiety z dziec
kiem. To szkicowane trzy tygodnie 
wcześniej żebrzące Rumunki, w jednej 
ze starych bram na wprost Galerii.

Akwarele Franka Dziadka ogląda 
się z rozrzewnieniem jak najlepszą kon
tynuację tradycji Lucjana Fałata i Sta
nisława Masłowskiego. W  dodatku 
Dziadek mieszka w tej samej Bystrej co 
Fałat i często maluje znajomy potok w 
otoczeniu bieli śniegu, przeglądające się 
w płynącej wodzie drzewa, rozlane pla
my chmur.

Przejmujące są smutne arlekiny Do
roty Falkowskiej-Adamiec, stare, 
pomarszczone, łyse. Samotne i opusz
czone, ale żywe i bliskie. Zatrzymane 
wpół drogi na wenecki karnawał, z mas
kami w ręku, uporczywie wpatrujace 
się w widza.

Obawiam się, że zachęcony Czytelnik 
znajdzie na wystawie kilka pustych 
miejsc. Bowiem niektóre dzieła wiszą 
już u nabywców.

Małgorzata M ASŁOW SKA

„ K r y s t a l i c z n i e  c z y s t y ,  o s t r y  i  j a s n y ,  n i e  m a  m ó j  u m y s ł  ż a d n e j  s z c z e l i n y ,  w  k t ó r e j  
z ło  m o g ło b y  z a m ie s z k a ć ”

P o c z ą t k i  A i k i d o  s t a n o w i ą  t a j e m n i c ę .  W i ą ż ą  s i ę  z  n i e z w y k ł y m  c z ł o w i e k i e m  i  
j e g o  d r o g ą  ż y c i o w ą .  U r o d z i ł  s i ę  w  1 8 8 3  r .  w  J a p o n i i .  N a z y w a ł  s i ę  M o r i h e i  
U e s h ib a .  P r z e j a w i a ł  n i e z w y k ł e  z a i n t e r e s o w a n i e  w s z e l k i m i  s z t u k a m i  w a l k i .  
U z y s k a ł  32  c e r t y f i k a t y  m i s t r z o w s k i e  w  r ó ż n y c h  s t y l a c h .  J a k o  j e d e n  z  n i e w i e l u  
w  h i s t o r i i  o t r z y m a ł  t y t u ł  m e n k i o  k a i d e n .  C z ę s t o  z a d a w a ł  s o b ie  j e d n a k  p y t a n i e :  
c ó ż  z t e g o ,  ż e  s i ę  w y g r y w a ,  k i e d y ś  z n a j d z i e  s i ę  p r z e c i e ż  k t o ś  l e p s z y .  M e d y t o w a ł  
n a d  t y m  p r o b le m e m  d ł u g i e  l a t a .

Miecz miłości
R zecz o A ik id o

Ueshiba był wyznawcą religii 
Omoto-Kyo, ścisłego monoteizmu. 
W  1941 r. otrzymał od Boga ob
jawienie nowej ścieżki rozwoju. 
Nadał jej nazwę Aikido. Tłumaczy 
się to jako sztuka pokoju i miłości.

Sam Ueshiba podkreślał rewela
cyjny wpływ Aikido na rozwój du
chowy ludzi w naszym stuleciu. Za
sady nowej ścieżki były bowiem 
czymś nowym. Wyeliminowano za
wody, aby nie pobudzać ducha nie
zdrowej rywalizacji. System ćwi
czeń ruchowych i duchowych sprzy
ja  większemu otwarciu się człowie
ka na sprawy du
cha i innych lu
dzi. Aikido ćwi
czyć można od lat 
kilku do późnej 
starości. Z wie
kiem osiąga się 
coraz wyższe sto
pnie wtajemni
czenia.

A ik ido , w e 
d ług  s łów  zało
życie la , je s t re 
lig ią, k tó ra  re 
lig ią  n ie  jest.
Może natomiast 
służyć dosko
naleniu innych 
religii. Sprawia 
to, że podstawo
wy jego rdzeńjest 
dostępny dla wy
znawców wszyst
kich religii m iłu
jących pokój. Ser
ce i umysł ćwi
czącego muszą być wypełnione da
waniem siebie innym. W alka w A i
kido, to przezwyciężanie samego 
siebie, panowanie nad swoimi emoc
jami. Wszelkie konflikty, wg filozo
fii Aikido, można przezwyciężać za 
pomocą ruchu. Im  więcej ruchu, 
tym więcej energii życiowej. Celem 
jest ukształtowanie poprzez prze
mianę wewnętrzną postawy „wojo
wnika pokoju” , któremu nie jest 
obojętny wygląd świata. Ćwiczyć 
mogą mężczyźni i kobiety.

Nauka Aikido wymaga obecności

uznanego mistrza. W  Zielonej Górze 
szkołę prowadzi mistrz W ito ld  K ir- 
m ie l (3 Dan). W  tym roku ma się 
odbyć egzamin na 4 Dan.

Droga Kirm iela była pełna w y
rzeczeń i poszukiwań. Jako  jeden z 
nielicznych w naszym kraju czerpał 
nauki od uznanych mistrzów w E u 
ropie Zachodniej i Stanach Zjedno
czonych. Od 14 roku życia ćwiczył 
karate i judo. W 1979 r. w Szczecinie 
w wieku 17 lat zetknął się po raz 
pierwszy z Aikido. Podziwiał tam 
ćwiczącego mistrza Toshikazu Ichi- 
murę (6 Dan). Został jego uczniem.

Mistrz K ir miel (obok portretu mistrza Ueshiby na ścianie) w swojej 
szkole w VII LO.

Ćwiczył w  szkole mistrza Ichim ury 
w Uppsala kilka lat. Uzyskał tam w 
1986 r. swój pierwszy tytuł mist
rzowski 1 Dan. W  tych samym cza
sie, w latach 1982-84, m iał kontakt 
z Włochem Fulvio Schassim (4 Dan) 
i Szwajcarem Danielem Bninerem  
(5 Dan), którzy dali mu podstawy w 
Iaido. Iaido jest sztuką szybkiego 
używania miecza. Ruchy w Aikido i 
Iaido są bardzo do siebie zbliżone. W  
1986 r. mistrz Ichimura wyjechał do 
Tybetu. Po krótkim okresie wahań 
Kirm iel postanowił poświęcić się ca
łkowicie zgłębianiu Aikido.

Przez ponad rok przebywał w Eu 
ropie Zachodniej. Ćwiczył pod 
okiem mistrza Christiana Tissiera 
(6 Dan) w Paryżu, Marcu Zetchnera 
(6 Dan) w Belgii i Kendji Hajaschi (6 
Dan) w Hanowerze. W 1988 r. uzys
kał u mistrza Tissiera 2 Dan.

Po powrocie do kraju otrzymał 
zaproszenie od mistrza Mitsunai 
Kanai (6 Dan) z Bostonu. Wyjechał 
we wrześniu 1988 r. i został jego 
uczniem. Sam mistrz Kanai był z 
kolei bezpośrednim uczniem założy
ciela Aikido. Zetknął się tam rów
nież z mistrzem Tamurą (8 Dan) i 
Yamadą (8 Dan). Przebywał w Bos
tonie blisko rok.

Kontynuował ćwiczenia u mist
rzów Tissiera i Endo (7 Dan) w 
Paryżu. Doskonalił się również w 
Iaido u mistrza Nischio (8 Dan). 
Uzyskał u niego tytuł mistrzowski. 
W  1990 r. w  Warszawie otrzymał 3 
Dan w  Aikido.

Działalność w Polsce rozpoczął w
1990 r. W  maju w  udostępnionych 

przez dyrektora 
LO  nr V I I  w  Zie
lonej Górze L. 
R o g a c e w ic z a  
pomieszczeniach 
z o r g a n iz o w a ł 
prywatną szkołę 
Aikido. O swoim 
Aikido mówi, iż 
jest ono kompila
cją tego wszyst
kiego, czego nau
czył się od innych 
mistrzów. Dzien
nie prowadzi ok. 
3-4 treningów. 
Oprócz niego za
jęcia prowadzi 5 
instruktorów wy
szkolonych już w 
jego szkole. Ćw i
czący podzieleni 
są na kilka grup. 
Dzieci młodsze 
5-7 lat, starsze
8-14, młodzież i 

dorośli. Aktualnie w szkole ćwiczy 
regularnie ok. 80 osób.

Mistrz K irm iel założył także w
1991 r. Polską Fundację Aikido. Je j 
ideą jest szeroko rozumiana działal
ność proekologiczna. Fundacja pat
ronuje szkołom Aikido w  Toruniu, 
Stargardzie i Świnoujściu.

Wszyscy, którzy chcieliby się do
wiedzieć czegoś więcej o fundacji lub 
szkole Aikido mogą zatelefonować 
pod numer 664-11 w Zielonej Górze. 

M a rek  W O JC IE C H O W S K I

le, w którym prowadzący, jeden z ar
tystów malarzy, pokazywał jak uży
wać farb, jak je mieszać, od czego 
zacząć i jak wypełnić tło. Potem nama
lowałem moje pierwsze obrazy według 
telewizyjnych wskazówek. To mi nie 
wystarczało, więc po dwóch tygod
niach spróbowałem malować sam i 
mogę powiedzieć, że w tym momencie 
chyba odkryłem malarstwo dla siebie.

—  Czy prowadzący wspom niany 
program telew izyjny radził m alo
wać naturę czy określone m otywy 
m alarskie?

— On nic nie radził, pokazywał tylko 
jak się miesza farby, omawiał technikę 
malowania, sam malował obrazki, mo
im zdaniem kiczowate, jakby to byty 
fotografie. A co może być kiczem zro
zumiałem dopiero wtedy, kiedy sam 
zacząłem malować. Moje pierwsze ob
razy nie podobały mi się, bo tak musia
łem malować, według wskazówek. Ja  
to robiłem inaczej. Odróżniały się już 
od tamtych. Zacząłem odwiedzać gale
rie w nowojorskich muzeach i przypat
rywałem się różnym obrazom wielu 
malarzy.

— Wzbogacałeś w ięc swoją w ie 
dzę teoretyczną oglądaniem obra
zów w  licznych nowojorskich ga
leriach. Czy sztuka nowoczesna, z 
którą w  Nowym  Jo rk u  musiałeś 
się zetknąć, również cię zaintere
sowała.

—  Malarstwo, o którym pan mówi 
nie bardzo mi odpowiada. Najbardziej 
przypadły mi do serca obrazy impres
jonistów, a z późniejszych Van Gogh. 
Ja  używam swoich własnych kolorów, 
tak jak mi się to podoba, jak widzę to co 
chcę namalować. Do obrazu coś doda
ję, na przykład drzewo, a z zaobser
wowanego fragmentu natury czasem 
coś usuwam. Maluję więc to co chciał
bym widzieć. Staram się również aby 
moje obrazy były w jednej tonacji, choć 
używam różnych barw. Na przykład, 
jeżeli w obrazie występują formy ciem
ne, to wtedy cały obraz maluję w 
ciemnej tonacji. Jaśniejsza tonacja 
mogłaby zbyt mocno wyeksponować 
niektóre części kompozycji malarskiej. 
Czasem celowo rozjaśniam pewne par
tie obrazu, żeby podkreślić obecność 
tych przedmiotów, na których mi bar
dzo zależy.

— Czy po przyjeździe do Z ielo
nej G ó iy  dalej odczuwasz potrze
bę m alowania?

— Farby i pędzle przywiozłem z sobą 
i tutaj również będę malował.

—  Tem atyka tw oich obrazów, 
jak  nie trudno zauważyć, jest róż
norodna.

— W  pierwszych obrazach malowa
łem również architekturę, ale teraz

unikam tego. Odpowiada mi raczej 
pejzaż, natura, człowiek i jego otocze
nie. Na początku, swoich obrazów nie 
nazywałem, teraz tak. Przedtem dużo 
malowałem, po prostu nie miałem cza
su ich tytułować. Malowałem 3-4 ob
razy tygodniowo, ale teraz w technice 
impresjonistycznej już mniej, ponie
waż ten sposób jest bardziej pracoch
łonny. Teraz jeden w niedzielę.

— Czy malujesz na wolnym  po
w ietrzu, w  plenerze, czy w ystar
cza c i wyobraźnia.

— Nie maluję w plenerze. Maluję 
zapamiętane fragmenty natury z pa
mięci, a czasem sam coś wymyślam.

— Czy ktoś próbował c i ustaw ić 
jakąś m artwą naturę i skłonić do 
je j nam alowania?

—  Owszem, w ramach wygranego 
przeze mnie konkursu na stypendium 
im. Heleny Rubinstein, w nowojors
kim Brooklyn Museum, miałem lekcje, 
które prowadzili wybitni artyści. Tam 
ustawione zostały pewnego razu różne 
przedmioty i namalowałem martwą 
naturę. To nie było to samo co ja 
maluję, obraz był bardzo duży. Malo
wałem na kartonie farbami akrylowy
mi. Obraz spodobał się nowojorskim 
artystom i zwiedzającym, przez sześć 
tygodni był wystawiony w Brooklyn 
Museum.

— Otrzymałeś stypendium  im. 
Heleny Rubinstein  Jako jeden z 
n iew ielu. W  jak ich  okolicznoś
ciach?

— Dowiedziałem się o konkursie 
organizowanym przez to muzeum, w 
którym mogła wygrać tylko jedna oso
ba.

— I  ty byłeś tą osobą. Może k ilka 
słów na ten temat.

—  Trzeba było przywieźć swoje ob
razy, nie pamiętam już które, a kan
dydatów było więcej. W  ramach sty
pendium, jakjuż wspomniałem, uczes
tniczyłem w lekcjach malarstwa, 
udzielanych przez znanych, nowojors
kich malarzy. Fundacja Heleny Ru
binstein opłacała ich ze swoich fun
duszy. Ale przeżyliśmy przykrą dia 
mnie przygodę w Nowym Jorku. Za
wieźliśmy z mamą obrazy do tego kon
kursu i przez moment szukaliśmy ga
lerii, w której miały być wystawione. 
Po powrocie do samochodu stwierdzili
śmy, że ktoś wyłamał klamkę i skradł 
wszystkie, nąjlepsze obrazy, które 
wtedy namalowałem. Przywiozłem in
ne i tak konkurs wygrałem.

— A  szczęśliwy złodziej nawet 
nie podejrzewał, że te obrazy na
m alował 13-letni chłopiec, M ichał 
Głogowski, zielonogórzanin w  No
w ym  Jo rk u .

Luc jan  FO KSZA N

Z i e l o n o g ó r z a n i n  w  N o w y m  J o r k u

O d k ry łe m  m a la rstw o  d la  s ie b ie ...
O d  16^ d o  2 5  c z e r w c a  1 9 9 3  r .  s t a l i  b y w a l c y  i  z a 

p r o s z e n i  g o ś c ie  m i e l i  o k a z j ę  o b e j r z e ć  w  B i u r z e  
W y s t a w  A r t y s t y c z n y c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  w y s t a w ę  
m a l a r s t w a  1 4 - le t n ie g o  u c z n i a ,  a b s o l w e n t a  S t .  P a t 
r i c k  C a t h o l i c  S c h o o l  w  B a y  R i d g e  B r o o k l y n  w  N o 
w y m  J o r k u .  M i c h a ł  G ł o g o w s k i  u r o d z i ł  s i ę  w Z i e l o n e j  
G ó r z e  i  d o  8  r o k u  ż y c i a  u c z ę s z c z a ł  d o  S z k o ł y  P o d 
s t a w o w e j  N r  3  p r z y  u l .  C y r y l a  i  M e t o d e g o .

Oto rozmowa z młodocianym impre
sjonistą, „przedwcześnie rozwiniętym 
13-letnim artystą”, jak o nim pisze 
nowojorska dziennikarka M erle E n 
glish z „N E W  YO RK NEW SD AY”

•k-k-k

— Twoja droga do Nowego J o r 
ku.

— Przed wyjazdem z Polski chodzi
łem do drugiej klasy w Szkole Pod
stawowej Nr 3 w Zielonej Górze. W  
1987 roku udaliśmy się do Niemiec, 
gdzie wraz z rodzicami przebywaliśmy 
ok. 2 lat. W  Scharburgu ukończyłem 3 
i 4 klasę do półrocza, ponieważ w 
lutym 1989r. wyjechaliśmy do Stanów 
Zjednoczonych.

— Z językiem  niem ieckim  zapo
znałeś się po raz pierwszy w  N ie
mczech?

— Jeszcze w Zielonej Górze uczyłem 
się tego języka. Ciocia Irena nauczyła 
mnie mówić po niemiecku.

— Pan i Irena  Truszkiewicz, ger- 
manistka, otrzymałeś zatem dob
re podstawy, znakomity punkt 
wyjścia do podboju świata.

— Tak, to mi bardzo pomogło.
— A  w ięc k iedy już tam, w  N ie 

mczech, zetknąłeś się z dziećmi i 
nauczycielami, miałeś nieco ła t
wiejsze życie. J a k  ci szła nauka?

— Dobrze. Po upływie pół roku nie 
miałem już żadnych trudności w nau
ce.

—'C z y  twoi niem ieccy rówieś- 
niby przyjęli cię życzliw ie?

— Przebywając w niemieckiej szkole 
musiałem się dostosować do wszyst
kich. A koledzy przyjęli mnie raczej 
dobrze.

— W  w ieku 10 lat, znajac już 
dobrze język niem iecki, znalazłeś 
się w  kolejnym obcym kraju. Chy

ba nie znałeś języka angielskiego. 
I  co dalej?

— Po przyjeździe do USA najpierw 
zamieszkaliśmy w Syracuz, następnie

rzeprowadziliśmy się do Nowego Jor- 
u. Tu kontynuowałem naukę w czwa

rtej klasie. Potem już normalnie prze
szedłem do klasy piątej.

— P ierw szy kontakt z językiem  
angielskim, z kolegami z am ery
kańskiej szkoły, tamtejszym śro
dowiskiem. J a k  cię przyjęto?

— Byłem obcym, z innego kraju, 
inaczej się zachowywałem. Na począt
ku mnie nie zaakceptowali.

— Czy znosiłeś c ierp liw ie  ten 
chłód am erykańskich rów ieśn i
ków?

— Czasem przychodziłem do domu z 
płaczem, żałowałem, że wyjechaliśmy 
z Polski, tęskniłem za Zieloną Górą i 
chciałem tam powrócić.

— W  trudnych momentach, k ie 
dy dochodzi do zderzenia z obcym 
światem, człowiek tęskni do tych 
miejsc, które by ły  mu niegdyś bar
dzo bliskie, do czasu dzieciństwa. 
I  ty  w tedy myślałeś o Zielonej Gó
rze.

—  Tak, to było trudne.
— M iałeś za sobą już niem ieckie 

doświadczenia i sądzę, że ten fakt 
pozwolił ci przetrwać trudny dla 
ciebie okres adaptacji w  nowym 
środowisku.

— Z uporem poznawałem język an
gielski. Po 2-3 latach czułem się już 
swobodniej w amerykańskim środowi
sku. Jeszcze w piątej i szóstej klasie, 
pomimo dobrej znajomości języka, nie 
odczuwałem żadnego ciepła ze strony 
kolegów, nie byli życzliwi, bo oni mają 
inną kulturę, rodzice im wszystko ku
pują. Dopiero w siódmej i ósmej klasie 
przyjęli mnie do swego grona. Osiąga
łem już bardzo dobre wyniki w nauce.

„Droga przez pole"

— Myślę, że ten fakt, przez jak iś 
czas, jeszcze bardziej pogłębiał 
niechęć do obcego, który czyni 
lepsze postępy w  nauce niż miejs
cowi. Czy tak było?

— Tak. I choć oni inaczej mnie już 
traktowali w siódmej i ósmej klasie, 
czułem się trochę lepiej, ale nie cał
kowicie dobrze.

— Ukończyłeś ósmą klasę, a 
otrzymane świadectwo uprawnia 
cię do podjęcia nauki w  szkole 
średniej.

— Zdałem egzamin i dostałem się do 
jednej z trzech najlepszych szkół w 
USA, nowojorskiej Brooklyn Techni- 
cal High School, w której uczą ar
chitektury. Tę dziedzinę chcę studio
wać, to mnie bardzo interesuje.

— Co cię skłoniło do takiego 
wyboru? Dlaczego architektura, a 
nie m alarstwo?

— To też jest dziedzina sztuki. Ma
my ponadto w Ameiyce magazyny in
formujące o różnych typach szkół. Mo
żna się zapoznać z programem naucza
nia i wybierać. Znalazłem w nich in
teresującą mnie szkołę.

— A  może zafascynowała cię a r 
ch itektura Nowego Jo rk u ?

— Niezupełnie. Mój wybór szkoły

niewiele ma z tym wspólnego.
--- Ile  lat trw a nauka w  szkole,

do której będziesz chodził 
i z czego zdawałeś egzamin?

— Cztery lata, a zdawałem z mate
matyki, języka angielskiego i czytanki 
z pytaniami, na które trzeba było od
powiedzieć. Zadecydowały wszystkie 
przedmioty, w tym szczególnie mate
matyka.

— Ja k  to się stało, że zacząłeś 
malować?

— Ani w przedszkolu czy drugiej 
klasie nie miałem zainteresowań plas
tycznych, ani ładnie nie rysowałem, 
raczej bazgrałem. Może w Niemczech 
mi coś wychodziło, ale tamtejsi nau
czyciele tym się nie zainteresowali.

— Czy to był moment, czy jakaś 
droga wiodąca do odkryw ania ra 
dości z m alowania?

— Najpierw moja nauczycielka z 
szóstej klasy w rozmowie z moją mamą 
powiedziała, że ja ładnie umiem ryso
wać. Zauważyli to również inni nau
czyciele. Tymczasem nadchodziły wa
kacje, a ja nie bardzo miałem co robić, 
więc mama kupiła mi farby, pędzle i 
takie specjalne płótna. Przedtem jed
nak przez jakieś dwa tygodnie ogląda
łem program telewizyjny na 13 kana-
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W podanych zdaniach i wyrażeniach  
ukryte są nazwy zwierząt. Odszukaj je.

1 . K o z a k i  z  c h o l e w k a m i .

2 .  O t r z y m a ł a m  b a r d z o  c i e k a w y  l i s t .

3 .  H e r b a t a  e k s p r e s o w a .
4 .  2 5  c z e r w c a  s k o ń c z y ł  s i ę  r o k  s z k o l n y .

5 .  L u b i ę  o g l ą d a ć  z a c h ó d  s ł o ń c a .

N a d e s ła ła  Ew e lin a  Tomczyk z P rąd o c in k a .

G ł o w a  w  p i a s k u
Dla uniknięcia domowych niesnasek 
Struś schował głowę w piasek.
Tymczasem szła pani strusiowa.
—  A  któż to ukrywa tu się?
A  któż to przede mną się chowa?
Poznaję piórka strusie,
A  po piórkach poznaję osobę.
1 mówiąc to kolnęła strusia dziobem.

? —  Tuś, mój mężusiu, tuś!
| Struś skoczył jak oparzony.

Bo to wcaale nie był mąż tej żony,
I Tylko zupełnie inny struś.

1 Strusiowa widząc nieporozumienie
I  Przepraszała strusia szalenie,
| On zaś jęknął: —  Rozumiem pomyłkę, rzecz prosta, 
| Ale.com dostał, tom dostał.

No widzisz, kochany głuptasku,
Pomyśl, czy warto chować głowę w piasku?

Jan Brzechwa
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DUPLIKAT — drugi egzemplarz dokumentu, pisma; 
odpis, kopia.

DYGRESJA — odejście od tematu, od głównego 
wątku; uwaga, wypowiedź wtrąco
na w tok opowiadania, umieszczona 
w jakimś tekście, utworze literac
kim.

DYMISJA — zwolnienie kogoś z zajmowanego stano
wiska, urzędu; ustąpienie z zajmowane
go stanowiska.

Na podstawie Słow nikuj, polskiego PW N

K o l o r o w a n k a
Krzyżówka
1. do uprawiania 

sportów wodnych,
2. do oddania,
3. do jedzenia,
4. do czytania,
5. do spania,
6. do tablicy,
7. do włosów,
8. do rzucania,
9. do stracenia,

10. do pływania.

• +

Tę pomysłową krzyżówkę 
przysłał nam Sławek 
Adamczak z Sulechowa. 
Dziękujemy!
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K r e s o w a

K o ś c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  

w  K r ó l e w c u
W  K ró lew cu  (obecnie K a l i

n ingradzie) w iększość przed
w ojennych m ieszkańców  n a le
żała do Kościo ła  protestanckie
go, ale is tn ia ły  też —  w 1939 r. 
cztery św iątynie katolickie. 
Kościół pw. św. J a n a  został 
rozebrany; był uszkodzony w 
czasie długotrw ałych i c iężk ich  
w alk  w 1945 r. Pozostałe koś
cioły zostały zam ienione na  
m agazyny lub  zakłady p ro d u k
cyjne.

M etropo lita  m oskiew ski, ks.

abp T a d e u s z  K o n d r u s ie -  
w ic z  zw rócił się przed rokiem  
do w ładz K ró lew ca o oddanie  
w szystk ich  kato lick ich  św ią
tyń. Rzecz posuw a się jed n ak  
niem raw o. Pom im o podpisan ia  
uzgodnien ia  o w spólnym  ko
rzysta n iu  z kościoła Św. R odzi
n y przez Kośció ł i filharm onię, 
spraw a utknęła . F ilh a rm o n ia  
nie chce słyszeć, aby okresowo 
w iern i odbyw ali m odły. N ig d y  
nie pozwolono wejść do środka  
duchow nym .

Polacy w obwodzie k a lin in g 
radzk im  liczą  27 tys. osób, za
m ieszkałych  głównie w sam ym  
m ieście. Stanow ią oni ok. 3 
proc. ogółu ludności. W śród k a 
tolików  są Polacy, L itw in i i 
pow racający tu  N iem cy z K a 
zachstanu, do 1941 r. zam iesz
ka li na  Powołżu. Razem  jest 11 
parafii katolickich.

P rzed rokiem  władze m iasta  
przekazały  Kościołow i św iąty
nię śv{. W ojciecha, do której 
proboszcz, k s . J e r z y  S ta c k ie -  
w ic z ,  nie m a nadal praw a  
wstępu. D uchow ny ten, dzia
łacz „ C a r ita s u ”, pełen werwy i 
inw encji, stara  się ja k  dotąd 
bezskutecznie o zwrot budyn
ków’ k lasztornych  sióstr E lż 
b ietanek, by tam  urządzić dom  
starców.

W ło d z .

R u szył „E k sp re s  B a łty c k i” 
—  pociąg relacji W a rsza w a  —  
Szestokai —  Kow no —  R yg a —  
T a llin . W  niedalekiej przyszło
ści przew iduje się w ydłużenie  
trasy do H e ls in ek . T y le , że w  
Szestokai trzeba przesiąść się 
do innego pociągu (o szerokim  
torze), ale nazw a pozostaje ta  
sam a...

❖  O  <0>
L itw a  zaproponow ała Rosji, 

że część d ługu  za gaz pokryje  
a rty k u ła m i spożyw czym i.

0- ❖
W  Połądze sprzedano za 745 

tys. dolarów  dom w ypoczynko
wy „ V il ija ” należący poprze
dnio  do K G B .

<C> ❖  <>

Z  L itw y  wyco
fano ju ż  55 proc. 
wojsk rosyjs
kich i zasobów  
technicznych.

C i e k a w o s t k i  
z  L i t w y

❖  ❖  ❖
M in is te r  ochrony kraju  A .  

B u t k ie w ic z iu s  potw ierdził, 
że podstaw ą uzbrojenia litew s
kich  sił zbrojnych będzie broń  
rosyjska.

❖

A d m in istra c ja  obwodu k a li
n ingradzkiego powołała ko m i
sję, której zadaniem  będzie w y
znaczenie lądow ych i m orskich  
granic z L itw ą .

❖  ❖

Ze statystyk  w ynika , że w 
m aju br. n a  L itw ę  najwięcej 
przyw ieziono towarów: z D a n ii 
(24 proc.), Rosji (22 proc.), i 
N iem iec  (18 proc.), a w yw iezio
no: do Rosji (34 proc.), Łotw y  
(12 proc.) i N iem iec (7 proc.). 
Inform acje n ie  obejm ują P o l
sk i, poniew aż tow ar jest w p ra
w dzie przez naszych „ tu ry s 
tów ” wywożony, ale przyw ożą

P o l e s z u c y

-  n o w y  n a r ó d  s ł o w i a ń s k i ?

„ P o le s ia  c z a r  to  d z ik ie  k n ie je ,  m o 
c z a r y . . . ” Słowa piosenki wiernie od
dają prawdę o tym najbardziej zacofa
nym w II Rzplitej regionie. Gęstość 
zaludnienia była trzykrotnie niższa 
niż przeciętna krajowa, dwukrotnie 
był wyższy analfabetyzm sięgający w 
1921 r. aż 71 proc. Ludność miast 
stanowiła zaledwie .12 proc. Był to 
wielki obszar bagien poprzecinanych 
bogatą siecią rzeczną.

Zacofanie gospodarcze niosło niski 
poziom kulturowy’, czego wynikiem 
był brak określenia przez Poleszuków 
swej tożsamości 'narodowej. Ludność 
wiejska mówiła miejscową gwarą pole- 
ką, zwaną mową „tutejszą". Gwara

R e d a g u je  
E u g e n iu s z  K u r z a w a

kiej Republice Sowieckiej. Odtąd nie 
mogły działać tu ukraińskie organiza
cje, które działały przed wojną wraz z 
organizacjami białoruskimi.

ską, zw aną mową „tutejszą"  
ta zaliczana była przez języKOzm 
ców do gw ar języ ka  ukraińskiego.

oni w yłącznie w alutę w ym ie
n ia lną.

❖  ❖  ❖

K oncert zespołu „T h e  An- 
cient M usie  Consort” w koś
ciele n iem enczyńskim  rozpo
czął II D n i K u ltu ry  Polskiej i 
Litew sk iej w W iln ie .

❖  -0- ❖
P rem ierzy L i 

tw y i B ia ło ru si 
n i e o f i  c j ą l n i e  
spotkali się na  
terytorium  b ia 
łoruskim  za
m i e s z k a ł y m  
przez m niej
szość litew ską. 

❖ ❖ ❖ 
K o le jka  oczekujących na  w y

jazd  do P olsk i sięga ju ż  od gra
n icy do Łoździej (praw ie 10 
km). M o żn a  przejechać poza 
kolejką. „P rzeprow adzacze” 
pobierają n ie m niej n iż  20 doi., 
od sam ochodu. T o  też jest in 
teres.

(p a r)

Gdy zajrzymy do Małego Rocznika 
GUSz 1938r., to okaże się, że 12 proc. 
wsi Polesia mówiło językiem polskim, 
5 proc. mówiło językiem białoruskim i 
tyleż ukraińskim; pozostały trzon lud
ności mówił „innym”, nie mieszczą
cym się w tabeli języków występują
cych w Polsce. A  więc aż 78 proc. 
ludności wiejskiej Polesia mówiło języ
kiem nie polskim, nie ukraińskim i nie 
białoruskim. Wszyscy byli wyznania 
prawosławnego.

Gdy Polesie (woj. poleskie z siedzibą 
w Brześciu n. Bugiem) zagarnął ZSRR 
— obszar ten znalazł się w Białorus-

Polesie jest obecnie w nowym państ
wie białoruskim. W  ostatnich latach 
następują ciekawe zjawiska społecz
ne. Mała cześć starej autochtonicznej 
ludności poleskiej określiła się jako 
Białorusini lub Ukraińcy. Trzon Pole
szuków określił się jako odrębny no
w y naród poleski.

Postacią oddaną sprawie Poleszu
ków jest literat M ykoła Szalhowicz. 
Skupił on wokół siebie grono działa
czy, którzy głoszą odrębność narodową 
Poleszuków i pracują nad stworze
niem języka literackiego poleskiego, 
na bazie miejscowego dialektu.
• Bardzo urokliwa jest hipoteza o po

chodzeniu Poleszuków od ... Jaćwin- 
gów, plemienia bałtyckiego zniszczo
nego w końcu X I I I  wieku przez Krzy
żaków; quasi państwo jaćwieskie pod
skubywały też hufce polskie i ruskie 
hufce Rusi Włodzimiersko-Hałickiej. 
W  1989 r. powołano na Polesiu 
Ruch  na rzecz Odrodzenia Jać- 
wieży!

Niektórzy sądzą, że to brednie, fan
tazja. Ale kto wie? Myśmy w swej 
................................  '  -1--'----ycn

Skąd się wzięła hipoteza o pochodze
niu Poleszuków od Jaćwingów? Otóż 
jedną z wielu nazw określających Jać
wingów i Jaćwież było określenie „Po- 
llexiani” (inne nazwy: Sudowa, Daj- 
nowa itp.). Polscy językoznawcy i his
torycy twierdzą, że słowo to oznacza po 
prostu Podlasie, Podlasian. Spór na 
temat etymologii tego określenia 
wciąż trwa.

Innym argumentem jest miasteczko 
Drohiczyn na Polesiu. Miasteczko to 
przez wielu badaczy dziejów Jaćwieźy 
uznawane jest „stolicą Jaćwieźy i 
miejscem walk jaćwiesko-ruskich. 
Szkopuł jednak w tym, że istnieje te i 
drugi Drohiczyn, nad Bugiem, poło
żony dziś na obszarze Polski. Pod tym 
nadbużańskim Drohiczynem toczyli 
boje mężni woje jaćwiescy księcia Ko- 
mata i Skumata; tu mieli polec. Tu 
koronować się miał na króla Rusi Wło- 
dzimiersko-Halickiej Daniel, pogrom
ca wojów jaćwieskich. Gdy dziś his
torycy badają latopisy ruskie i pisma 
krzyżackie, bo w nich właśnie zacho
wały się liczne wzmianki o Drohiczy-, 
nie jaćwieskim —  mają wątpliwości, o 
który Drohiczym tu chodzi. Powszech
nie uznaje się, że chodzi o Drohiczyn 
nad Bugiem.

Znane jest w historii zjawisko po
szukiwania swoich korzeni od starych 
ludów owianych legendą. Takie po
szukiwania ułatwiają uformowanie 
się nowoczesnej świadomości narodo
wej.

Naród sowiecki .jednolity i zwarty 
jak skała” rozleciał się bez wielkiego 
trzasku. Ludy lub narody wtłoczone w 
ciasny gorset „wielkiego narodu ra
dzieckiego" szukają teraz swojego ja...

W łodzim ierz K O W A LSK I

W ł a d z e  B i a ł o r u s i  

w o b e c  ż o ł n i e r z y  A K

Mer Grodna nie zezwolił na przep
rowadzenie w maju br. zjazdu żołnie
rzy Armii Krajowej na Białorusi. A 
przecież daty (8-9 maja) są tak bliskie 
żołnierzom armii państw koalicji an- 
tyniemieckiej. Święto to było hucznie 
obchodzone na całej Białorusi, imprez 
było co niemiara. Jako powód odmowy 
wydania zezwolenia na zjazd — poda
no... zbyt wiele imprez towarzyszącym 
obchodom zwycięstwa nad hitleryz
mem. Jest przepis, że wniosek o zor
ganizowanie takiej imprezy musi być 
złożony co najmniej 10 dni przed ter
minem. Tu nastąpiło opóźnienie o je
den dzień...

Organizatorem i wnioskodawcą był 
Związek Polaków na Białorusi, Pola
kom bowiem nie wolno na Białorusi 
tworzyć własnych organizacji komba
tanckich. AK-owcy nie są tam 
uznani za kombatanów, an i też 
wrześniowcy, a tylko żołnierze 1 i 
2 arm ii. Żołnierze AK  udziału w woj

nie z hitleryzmem nie brali... Tak uwa
żają władze białoruskie.

A  jest na Białorusi kilka tysięcy 
Polaków, żołnierzy Armii Krajowej. Są 
starzy, chorzy; inwalidzi wojenni mają 
dziadowskie emerytury. Ich współbra
cia z Polski przywożą im Krzyże AK  
nadane przez Kapitułę w Londynie i 
„Medal Wojska” też tam nadawany. 
Wnioski sporządzają komórki Świato
wego Stowarzyszenia Żołnierzy AK.

Zjazd miał odbyć się ostatecznie w 
końcu czerwca. Nie wiemy, czy się 
odbył. Jednak na prośbę władz biało 
ruskich — miał to być zjazd Polaków

fie wiemy, czy się 
rłać

— kombatantów I I  wojny światowej, a 
nie żołnierzy AK. Oficjalny powód — 
aby nie drażnić opinii społecznej. A 
przecież liczni żyjący jeszcze party
zanci sowieccy z Białorusi znają wiele 
przykładów współpracy oddziałów A K  
z partyzantką sowiecką.

(W K )

D o  E s t o n i i  

b e z  w i z
Niedawno bawiła w Polsce delegacja 

rządowa Estonii z wicepremierem T r i- 
v im i Vellistte, zarazem ministrem 
spraw zagranicznych. W  trakcie wizy
ty stwierdzono, że oba krąje mogą 
wzajemnie wiele skorzystać w dziedzi
nie ekonomii, gdyż tu i tam występują 
te same problemy.

Gość zainteresowany był podróżo
waniem z Estonii do Europy Zachod
niej i Środkowej przez Polskę. Ustalo
no zasady współpracy na polu ochrony 
środowiska. Podpisano umowę o 
bezdewizowym ruchu pomiędzy 
obu krajam i. Umowa o współpracy w 
komunikacji i o połączeniu lotniczym 
Warszawa-Tallin zostanie podpisana 
wkrótce.

Nie zabrakło też rozmów tyczących 
sytuacji Polonii, nielicznej w Estonii. 
Polacy zamieszkali od dawna w Es- 

• tonii czują się tam doskonale, jak ni
gdzie indziej. Tak też było w latach 
międzywojennych w latach wojny.

Przy odjeździe estoński wicepremier 
oświadczył, że atmosfera rozmów była 
fantastyczna. (Kow.)
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,.sNW^>%%sX’SN V?'M % <<<->X v.'S ^^Ń v<<\w .-.N y.\% \sw X v!% *X *.'.w M <<<W X vW ;M w X ;X ;źt;!l;̂ >>>>̂ŵ>:̂>>:;>>>>>>>>>x:x;xxxyxx̂<<<<><<<<<̂<<<̂.x::<.:.:;x<<<<<<<;x<<.:.:̂ .:<;:.x.:.;<.:; •x:;x:x;>x;::>>>XvXvXv

C l i n t  E a s t w o o d

Film  „The Unforgiven” pod 
polską nazwą „B e z  przebacze
nia” można właśnie obejrzeć w 
naszych kinach. N iby western, a 
więc gatunek ograny— jak  moż
na by sądzić —  na wszelkie moż
liwe sposoby, a jednak podczas 
ostatniej edycji nagród Akade
mii Filmowej zdobył aż trzy Os- 
cary —  za najlepszy film, dla 
najlepszego reżysera (oba dla 
C linta Eastwooda) oraz za naj
lepszy montaż (dla Joe la  Coxa).

A  potem C lin t otrzymał za ów 
western nagrodę „Z ło ty Glob” —  
dla najlepszego filmu am ery
kańskiego 1992 roku (w 1989 r. 
takie samo trofeum przyniósł 
mu film „B ird ”).

C lint ma już na swoim koncie 
46 filmów, w  35. z nich zagrał 
główne role, 15 wyreżyserował. 
Kiedyś obiecał sobie, że nigdy 
nie zagra już w westernie. Po 
latach niepowodzeń w  Hollywo
od ten uparty facet (w przeszło
ści drwal i hutnik) za niewielkie 
gaże grywał w  realizowanych 
przez W łocha Sergio Leone tzw. 
spaghetti-westernach, które 
kręcono w  Hiszpanii. M ia ł ich 
serdecznie dość —  to postano
wienie nie może więc dziwić, 
mimo że właśnie te trzy film y 
Sergio Leone spowodowały w je 
go karierze przełom.

Ale scenariusz ,,Unforgiven” 
(napisany przez Davida Webba), 
który tra fił mu przed la ty  do

ręki, sprawił, że w  swoim po
stanowieniu zrobił wyłom. Za
angażował najlepszych w  Hol
lywood aktorów charakterysty
cznych: Gene Hackm ana, M or
gana Freem ana i R icharda H a r
risa, sam podjął się zagrania 
głównej roli i nakręcił film, o 
którym krytycy m ówią—  „to  już 
ostatni prawdziwy western w 
historii Hollywood” ...

C lin t nie ma szczęścia do ko
biet. W  1984 r. rozwiódł się z 
pierwszą żoną, Maggi. Koszto
wało go to 40 milionów dolarów. 
Jeszcze więcej zapłacił za zwią
zek z Sondrą Locke (50 milio
nów). Teraz pokazuje się na 
zmianę z 39-letnią aktorką 
Frances F isher oraz z Dani Jan- 
sen i Jacąueline Bisset. Pewne 
jest jednak, że żadnej z nich nie 
uda się go zaciągnąć przed oł
tarz... (zb) 

Zam awiał 
G rzego rz  M ączko w sk iAu

z Zielonej Góry.

Szczęściu 
trzeba pomagać!

Kochany Docencie! Tylko Ty mi 
zostałeś jako ostatnia nadzieja. 
Musisz mi pomóc!!! Nie wiem co 
mam robić —  wszystkie moje kole
żanki z ósmej klasy, a także z 
mojego bloku, mają swoich chłop
ców, a ja nie... A przecież jestem 
ładniejsza od większości z nich. 
Ubieram się też chyba modnie, nie 
jestem zbyt nieśmiała, ale i nie 
potrafię się nikomu narzucać. Aś- 
ka, moja najlepsza przyjaciółka, 
powiedziała mi, że to wszystko 
przez to, że jestem za wybredna i za 
dużo od chłopców wymagam. Ale 
jej się chyba tak tylko wydaje. Bo 
czy to są rzeczywiście za wielkie 
wymagania, by chłopak był lojalny 
i nie o[x>wiadał swoim kolegom o 
naszych spotkaniach (dwa lata te
mu prawie zaprzyjaźniłam się z 
Al kiem z naszej klasy, ale on właś
nie nie umiał ,,trzymać języka za 
zębami"i dlatego rozstaliśmy się)? 
Albo żeby od czasu do czasu (nie 
mówię, że zawsze) zafundował lo
dy czy kino? Pomóż mi, Docencie, 
bo sama już nie wiem co mam o

tym myśleć i jak postąpić... Czy 
naprawdę jestem za bardzo wy
bredna i przez to nigdy nie będę 
miała chłopca na stałe?

Zrozpaczona Klara z G.
Klaro! Jasne, że nie mógłbym 

tak dramatycznego listu pozosta
wić bez odpowiedzi (choć —  chcę to 
stwierdzić od razu —  Twoje zmart
wienia nie powinny aż wpędzać w 
rozpacz). Staram się wczuć w Two
ją  sytuację i mam nadzieję, że mi 
się to udaje. Z całą pewnością nie 
powinnaś rezygnować ze swoich 
przekonań! Na pewno nie jesteś 
zbyt wybredna — to fakt poza 
wszelką dyskusją!!!

Cóż, tak już dzisiaj jest, że spora 
grupa dziewcząt (na własną zgu
bę!) rozpieszcza chłopaków ponad 
wszelką miarę. Idą one na ustępst
wa, gotowe są uczynić dla nich 
niemal wszystko, by tylko im się 
przymilić. Są na pierwsze skinie
nie ręki, a potem... cierpią także 
ponad wszelką miarę. Bo z reguły 
taki stosunek do chłopaków mści 
się na dziewczynach bardzo szyb
ko; rozzuchwaleni powodzeniem 
chłopcy zazwyczaj rzucają je dla 
innej „zdobyczy”.

To jednak, że robią one w więk
szości takie głupstwo, wcale nie 
dowodzi, że Ty powinnaś rezyg
nować ze swoich przekonań i podą
żać ich śladem. Jeś li miałabyś do 
wyboru: albo posiadać chłopca za 
cenę wszelkich możliwych 
ustępstw, albo nie posiadać wcale 
(choć takie stawianie sprawy prze
cież jest absurdem) — proponowa
łbym Ci pierwszą ewentualność. I

wcale przy tym nie uważam się za 
osobę staroświecką, nie czującą 
tego co jest aktualnie „grane . W  
uczuciach (tych prawdziwych, a 
nie dla szpanu) nie liczy się na
prawdę moda i potrzeba podporzą
dkowania się akurat powszechnie 
obowiązującym trendom.

Może to nie zabrzmi nadto efek
townie a mało realnie, ale radził
bym Ci pozostać wierną swoim 
ideałom i wykazać się cierpliwoś
cią. Na pewno w końcu (może na
wet szybciej niż się spodziewasz; 
wakacje wszak niosą wiele ku te
mu okazji) trafi się ten jeden jedy
ny, który myśli tak samo jak  T y  
Który wysoko ceni lojalność, po
trafi uszanować dziewczynę i od
nosić się do niej z prawdziwą ga
lanterią. Twoja radość będzie 
wówczas tym większa. Zrozu
miesz, że warto było czekać i szyb
ko zapomnisz o „mękach” , niecier
pliwości i trosce, że „wszystkie 
już, a Ty jeszcze nie” ...

Oczywiście nie musisz czekać na 
ten moment z założonymi rękami. 
Jeś li np. spotkasz chłopca, który 
wyda Ci się sympatyczny i obiecu
jący, po prostu uśmiechnij się do 
mego. W  żadnym wypadku nie 
będzie można tego potraktować 
jako „narzucanie się”, a on nabie
rze odwagi (bez tego może sądzić, 
że tak ładna dziewczyna jak Ty 
jest dla niego nie do zdobycia) i
ęierwszy odezwie się do Ciebie, 

ak już w życiu jest, że własnemu 
szczęściu trzeba pomagać; oczywi
ście oez przesady, ale jednak i bez 
nadmiernej ostrożności...

Docent

D ro b ia z g i
Whitney Houston jednak przeba

czyła Bobby’emu Brownowi i zrezyg
nowała ze składania pozwu o rozwód. 
Mało tego — sławna piosenkarka 
spodziewa się z nim drugiego dziec
ka! To, że jest w ciąży wyszło na jaw 
wówczas, gdy Whitney trafiła do 
szpitala na badania związane z pode

jrzeniem arytmii serca. Ponieważ w 
trakcie pierwszej ciąży mocno przy
tyła (z 45 kilogramów do 80.), a po 
porodzie udało się jej „spaść” tylko do 
62 kg, sięgnęła po różne preparaty 
odchudzające, które o mało nie za
szkodziły jej zdrowiu. Nie ma więc 
arytmii serca, a otyłość okazała się 
kolejną ciążą. Czyż można więc się 
dziwić, że w obliczu tak dobrych no
win Whitney zapomniała o grzesz
kach męża?

*
Czy nie sprawdzą się także plotki

dotyczące Madonny? Ja k  podała pra
sa, supergwiazda przyjęła oświad
czyny 41-letniego Jeana-Paula Gaul- 
tiera, słynnego projektanta mody z 
Paryża. Gaultier oświadczał się jej 
zresztą aż cztery razy (raz faksem, 
raz telefonicznie i dwukrotnie osobiś
cie — gdy gościł w posiadłości Madon
ny w USA). Jean-Paul zaś podobno 
zapowiedział, że osobiście zaprojek
tuje suknię ślubną dla panny młodej. 
Jeś li uczyni to w miłosnym natchnie
niu, to będzie to z pewnością ósmy 
cud świata...

(zb)

F o t  M a r e k  W o in ia k

\
nowego filmu „Northern Expo- 
sure” , w którym gra u boku Syl- 
vestra Stallone szalonego pilota, 
a jednocześnie amantkę łamiącą 
męskie serca. N ic dziwnego, że 
niektórzy krytycy określili ją  już 
mianem „Stallone w spódnicy” . 
Wcześniej zagrała w takich fil
mach jak: „D a llas” , „General 
Hospital”  czy „Tai-Pan” .

Je ś li nowy film spodoba się 
widzom, to nie jest wykluczone, 
że powstanie długi serial o pery
petiach arktycznego pilota w 
spódnicy, Maggie 0 ’Connell, z 
czego Jan inę  byłaby bardzo za
dowolona.

Jan in ę  Turner urodziła się 6 
grudnia 1962 roku w Lincoln 
(Nebraska). Od dzieciństwa w y
kazywała się sporym talentem 
tanecznym i uczęszczała na za
jęcia z baletu. W  filmie debiuto
wała w wieku dwunastu lat, po
tem odnosiła sukcesy jako mo
delka. Dlatego zaszokowała 
swoją rodzinę, szczególnie ojca, 
gdy pokazała się w roli zdecydo
wanego na wszystko arktyczne
go pilota.

Jan in ę  ma zielone oczy i ciem
nobrązowe oczy. Uw ielb ia ‘jazdę 
konną. Obecnie całkowicie po
ch łan iają  współpraca z Sylvest- 
rem Stallone; szczególnie cieszy 
się, że nie musi pracować ani w 
Nowym Jorku , ani w  Los An 
geles (zdjęcia do „Northern Ex- 
posure” kręcone są przede wszy
stkim w miasteczku Roslyn na 
Alasce). „Tam  mogę nareszcie 
pełną piersią oddychać świeżym 
powietrzem —  mówi —  i jeździć 
do woli na koniu” .

Według najnowszych plotek 
Jan in ę  zaangażowana jest uczu
ciowo w Alecu Baldw inie (w o- 
statnich latach partner K im  B a 
singer), nie chce jednak dzien
nikarzom powiedzieć na ten te
mat ani słowa.

Adres dla fanów: Jan in ę  T u r
ner, c/ o 8455 Beverly Boule- 
vard, Suitę 505, Los Angeles, 
California 90043, U SA .

(bis)

P i o t r  Kuźniak wokalista, gitarzys
ta, keyboardzista i perkusista. Pomi
mo niepospolitych umiejętności nie 
należy do szeroko znanych postaci na 
krajowej estradzie. Jak  większość we
teranów polskiego rocka zaczynał w 
latach 60. Oczywiście wypłynął w 
Szczecinie podczas Festiwalu Młodych 
Talentów, któiy był — jak wiadomo — 
prawdziwą wylęgarnią dzisiejszych 
dinozaurów.

W  1962 roku zdobył wraz z siostrą i 
bliskim kolegą — I miejsce w kategorii 
modnych wówczas duetów i tercetów, 
wyprzedzając duet z Klenczonem, póź
niejszym filarem „Czerwonych G i
tar” .

Ale na estradach koncertowych za
czął śpiewać o wiele wcześniej. Za
stąpił bowiem Wojciecha Kordę, kie
dy ten zaczął przechodzić... mutację, i 
wszedł do zespołu... „Poznańskich Sło
wików”, czyli słynnego poznańskiego 
chóru Stefana Stuligrosza.

Jeszcze jako uczeń Technikum Łą 
czności —  stąd pewnie zamiłowanie do 
instrumentów z drutem elektrycznym 
— założył zespół „Sza firy ” , z którym 
wygrywał różne mityngi bigbitowe. 
Na Festiwalu Muzyki Nastolatków we 
Wrocławiu wyśpiewał też — wraz z 
zespołem „N asto latk i”  —  II miejsce, 
ustępując tylko „Skaldom ” . Przez ja 
kiś czas kierował założoną przez siebie 
kapelą pod nazwą „M anufaktura  
Czterech Dyrektorów” , z którą sta
rtował na różnego rodzaju Gitaria- 
dach czy Musikoramach. Śpiewał po
nadto czas jakiś z poznańskimi „ B a r 
dami” .

Z całą pewnością odkrył też i namó
wił do śpiewania w „Szafirach” Annę 
Jan ta r. A potem wraz z nią grał i 
śpiewał w zespole Ja ro s ław a  K u ku l
skiego, „W aganci” , przebudowując 
zresztą ową grupę generalnie. Przebo
je „Wagantów”: „Co ja  w  Tobie w i
działem”  i „Sz ła  noc”  pojawiały się 
w roku 1969 na krajowych listach 
przebojów, ale „Waganci" poszli wkró
tce w rozsypkę. Piotr Kuźniak trafił 
natomiast do Finlandii i od tego mo
mentu zaczęty się jego wieloletnie i 
regularne wyjazdy na muzyczne „sak
sy”. Najlepiej ^spomina okres gry z 
„H appy Bandem ” . Zespół ten miał w 
prasie skandynawskiej bardzo dobre 
notowania, specjalizując się w styliza
cjach najbardziej popularnych wyko
nań na listach światowych.

W  1974 roku Piotr Kuźniak śpiewał 
czas jakiś z Urszulą Sipińską, akom
paniując też na gitarze. Razem wyko
nywali m.in. „P o  ten kw iat czer
wony” , a na zamówienie telewizji hi
szpańskiej — cykl piosenek Krajews
kiego. W  tym samym roku wraz z 
zespołem Aleksandra Maliszews
kiego, Sipińską, Dąborwskim, Woź
niakiem i „A libabkam i”  wziął udział 
w wielkim tournee po Z SR R  Efektem 
tej podróży stał się duet Dąbrowski — 
Kuźniak. Wspólnie nagrali z towarzy-

P IO T R  K U Ź N IA K
szeniem specjalnie po
wołanego big bandu: „A  
ty się bracie nie de
nerw uj” , a potem „T a 
k i jeden, jak  nas 
dwóch” . Niestety, cho
roba Dąbrowskiego 
przekreśliła ich dalsze 
plany.

Rok 1976 zapowiadał 
się pomyślniej. Od Jaro 
sława Kukulskiego 
otrzymiał Kuźniak pro
pozycję nagrania płyty 
w duecie z Anną Jantar.
Duety wokalne byty bo
wiem nadal w modzie.
Jeszcze w stanie wojen
nym przebojem stał się 
egzotyczny zgoła duet:
M ary la  Rodowicz i 
Krzysztof Jas ińsk i, 
śpiewający piosenkę — 
pastisz „Dentysta, sa
dysta” . Niestety, kata
strofa samolotu, w któ
rej zginęła piosenkar
ka, zniweczył i te plany.
Potem Kuźniak miał 
wystąpić w musicalu 
Ryszarda Poznakowskiego — na 
scenie warszawskiej „Syreny” — w 
głównej roli, czyli faceta zza stołu mik
serskiego, który nagle zostaje piosen
karską gwiazdą. Zabrakło wszaltże 
funduszy na realizaję tego interesują
cego zamysłu.

Pięć lat temu Piotr Kuźniak wyko
nał w Opolu nową piosenkę Ryszarda 
Poznakowskiego „S łow o na w ia tr” 
do słów C. O rlikowskiej. Początkowo 
miał ją  śpiewać Zaucha, ale Poznako
wskiemu bardzo spodobał się styl Kuź
niaka i jego głos. Niestety ambitny 
utwór wykonany na XXV Festiwalu 
Polskiej Piosenki przeszedł niezauwa
żony.

Grając wiele lat w Skandynawii, 
zmienił Piotr Kuźniakgitarę na klawi
szowe instrumentarium. Od roku jed
nak znów do niej wraca. Przed kilko
ma miesiącami wyjechał „na saksy” 
jak co roku. Ale — jak się okazało na 
miejscu — spłonął norweski hotel, w 
którym mial grać. Czy przypadek ten 
miał jakiś ukryty symboliczny sens? — 
nie wiadomo. Może jednak owo „spale
nie mostów” oznaczać będzie kres wy
stępów „na obczyźnie”? Faktem jest, iż 
temu zdarzeniu Piotr Kuźniak za
wdzięcza, że mógł niedawno wystąpić 
na koncercie w Filharmonii Poznańs
kiej (z czterema bluesowymi songami 
Arkadiusza Drzewińskiego z musi
calu „Sp ij, moja m ała” ), obok zna
nych z Broadway’u wykonawców ame
rykańskich, a także m.in. Agnieszki 
Fa tyg i i  E w y  Stańko.

Niedawno ukazała się też płyta 
kompaktowa — składanka piosenek z 
musicalu „O stry  makijaż” . Piotr 
Kuźniak śpiewa na niej dwa songi. Na 
innej, starszej płycie („Polska gola”)

Fot. Aiułrzej Długołęcki

wykonuje wraz z Andrzejem Dąbrows
kim także dwa utwoiy. Wreszcie na 
dawno już zapomnianej płycie „W a 
gantów” śpiewający gitarzysta Piotr 
Kuźniak popisuje się jednym utwo
rem. Niewiele jak na dyskografię wo
kalisty i instrumentalisty z tak długim 
stażem. W  dodatku dawne nagrania 
radiowe dokonywane w różnych stu
diach, gdzieś się zawieruszyły. Piotr 
Kuźniak chciałby je jednak w nowo
czesnym opracowaniu wykonać na no
wo i wydać na kasecie lub CD.

Jak  twierdzi, uczył się śpiewać słu
chając R ay ’a Charlesa, Nat King 
Cole’a, Toma Jonesa czy Czesława 
Niemena. Ich też uważa za swoich 
profesorów. Gdyby mógł utożsamić się 
z kimś kogo najbardziej dziś ceni, wy
brałby trzy indywidualności: L ionela 
R itch ie  — wokalistę, G ary  Moore’a
— gitarzystę i Chrisa Rea — kom
pozytora. Ostatnio zarejestrował nowe 
utwoiy; kompozycje własne sprzed 6 
laty z tekstami poznańskiego poety 
M arka Zgaińskiego, a także Grze
gorza Tomczaka i Jerzego Kacz
marka. Śpiewa też regularnie w pier
wszym polskim pubie bluesowym: 
„Tęczowa Gospoda” , prowadzonym 
artystycznie przez Krzysztofa Wod- 
niczaka, nagrywa podkłady, aranża
cje i kompozycje własne.

Ten nieprzeciętnie zdolny muzyk i 
osobliwy człowiek wiele razy rezyg
nował z występów i nagrań, wyżej 
ceniąc sobie własne upodobania, jak 
również wyjazdy „na saksy”, niż prze
pychanki w polskim „szołbyznesie”. 
Teraz — namawiany przez przyjaciół
— znów zdecydował się na udział w 
koncertach. Wiadomo też, że przygoto
wuje się do występów w Sopocie.

J-C, gdy osiągnął już niemal 
wszystko w  filmach karate, ma
rzy o udziale w filmie, w którym 
eksponowane byłyby nie tylko 
jego muskuły, ale także umiejęt
ności aktorskie; jest święcie 
przekonany, że ma talent kome
diowy. F ilm  „Uciec, ale dokąd?” 
na pewno jeszcze nie jest szczy
tem jego marzeń (choć J-C  gra tu 
w zdecydowanie mniejszej niż 
zwykle ilości bójek). A le może to 
dobrze?

Jean-Claude ma 177 cm wzro
stu, waży 82-85 kg, ma niebies
kie oczy i ciemnoblond włosy. 
Mieszka w w illi otoczonej ogro
mnym ogrodem, posiada 25-me- 
trowy basen i w łasną salę spor
tową, w której ćwiczy 5-7 godzin 
dziennie. Do niedawna dzielnie 
mu w tym sekundowała żona, 
Gladys Portuges —  mistrzyni 
Meksyku w kulturystyce (ma z 
nią 7-letniego syna Christophe- 
ra i roczną córeczkę Biancę). 
Teraz jednak Gladys wystąpiła 
o rozwód i wraz z dziećmi prze
niosła się do... Belgii, do rodzi
ców J-C.

Gwiazdor najchętniej obecnie 
opowiada o swojej miłości —  Da- 
rcy i o tym, jak  go podrywała. 
Otóż Darcy starannie obserwo
wała Gladys i starała się do niej 
upodobnić. Kup iła  sobie taką sa
mą suknię, zamówiła identycz
ną fryzurę. A  potem skorzystała 
z tego, że J-C  samotnie przeby
wał w Hongkongu (kręcił tam 
film „Uciec, ale dokąd?” ), w yna
jęła apartament w jego sąsiedzt
wie, zaprosiła go do siebie...

Adres do korespondencji: J e 
an-Claude Van Damme, c/ o 
Bloom, Dekom and Hergott, 
Attn. Ja k e  Bloom, 9255 Sunset 
Blvd . lOth Floor, Los Angeles, 
Ca. 90069, U SA .

2 .  J a n i n ę  T u r n e r
Z pewnością jest to już gwiaz

da Hollywood, choć u nas prawie 
wcale nieznana. Być  może jed
nak to się zmieni za sprawą

1 . J e a n - C l a u d e  
V a n  D a m m e

Niespełna 33-letni gwiazdor 
znów budzi zainteresowanie m i
łośników filmu akcji. Z dwóch 
zresztą powodów. N a ekranach 
naszych kin pokazał się właśnie 
nowy film z jego udziałem 
„Uciec, ale dokąd?” . Po drugie 
—  Gladys Portuges, z którą spę
dził ostatnich sześć lat opuściła 
go, on sam zaś pokazuje się z 
ładną brunetką o im ieniu D ar
cy.

Jan-Claude Van Varenberg 
(jak naprawdę się nazywa) uro- 
aził sie 18 października 1960 r. 
w  Brukseli. Jak o  m ały chłopiec 
był niższy od swoich rówieśni
ków i słabszy, koledzy więc mu 
dokuczali. Dlatego ojciec posta
nowił zapisać go na lekcje kara
te. I  tu mały J-C  odkrył swoją 
pasję. Trenował ten sport tak 
zawzięcie, aż sięgnął po tytu ł 
mistrza Europy. Gdy skończył 
21 lat, postanowił zostać gwiaz
dorem filmowym. Przyjechał do 
Los Angeles, pracował jako szo
fer, kelner, wykidajło, uczył się 
angielskiego i nic nie wskazywa
ło na to, że kiedykolwiek zrobi 
karierę filmową. N ie  pomogły 
mu w  tym nawet dwa małżeńst
wa.

W  końcu postanowił pójść na 
całość. Pod popularną restaura
cją wypatrzył sławnego produ
centa filmowego, Menehema 
Golana i popisał się przed nim 
swoimi zdolnościami karate. 
Ja k  później Golan przyznał, nie 
ten popis, ale głód sukcesu, któ
ry ujrzał w oczach młodego Bel-
fa skłonił go do zaangażowania 

-C w swoich filmach akcji. Po 
sukcesie „Krwawego sportu” 
Golan zaproponował młodemu 
gwiazdorowi kontrakt w art 50 

^ m ln  dolarów.
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